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MIĘDZYCZASOWE PRAWO 
ZASKARŻANIA CZYNNOŚCI DŁUŻNIKA

ORZECZNICTWO I DYSKUSJA

Dwa do tąd  opublikow ane z m otyw am i orze­
czenia Sądu Najwyższego są sprzeczne. Podczas 
gdy orzeczenia z dnia 27 sierpn ia  1936 r. (b. II. 
1400/36 —  P rzeg ląd  P raw a i Adm. 1936 n r 304) 
przyjęło tezę, w edług k tó re j przepisy kod. zob. 
o zaskarżaniu  czynności dłużnika zdziałanych ze 
szkodą w ierzycieli, w inny być stosow ane od dnia 
wejścia w życie tegoż kodeksu  do w szelkich czyn­
ności bez w zględu na czas ich  zdziałania, to drugie 
orzeczenie z dnia 5 lutego 1937 (b. II. 2262/36 —  
Nowy K odeks Zobow iązań 1937, s tr. 95) głosi te ­
zę, że dopuszczalność zaskarżenia czynności p raw ­
nej zdziałanej ze szkodą w ierzycieli p rzed  w ej­
ściem  w życie kod. zob., należy ocenić w edług 
p raw a daw niejszego, chociażby pozew został w nie­
siony po dniu  1 lipca 1934. M otywy tych orzeczeń 
w raz z icłi oceną podane będą niżej.

Również w p iśm iennictw ie w yrażono sprzeczne 
poglądy na kw estię akcji pau liańsk iej w świetle 
praw a m iędzyczasowego. Do w yniku zgodnego 
z w pierw  wyżej w spom nianym  orzeczeniem  doszli 
adw. S tefan  M ichałek (conf. Czasopism a A dw oka­
tów  Polskich, Dział W oj. Zach. 1935 n r 2/3) i dr 
Ignacy R osenbliith  (conf. Nowy K odeks Zobowią­
zań n r 17/1935, s tr. 61). Obaj są zdania, że nale­
ży stosow ać praw o obow iązujące w c h w i l i  
w y t o c z e n i a  p o w ó d z t w a .  N atom iast d ru ­

gą tezę głoszą Józef F iem a (w swej doskonałej 
rozpraw ie o „zaskarżan iu  czynności d łużnika“ wy­
drukow anej na łam ach P rzeg lądu  P raw a i A dm i­
n istrac ji —  Lwów) oraz p ro f. M aurycy A llerhand , 
k tó ry  dw ukro tn ie  zabrał w te j kw estii głos na ła ­
m ach Polskiego P rocesu  Cywilnego 1935, n r 13/14 
pytan ie  praw ne 44 i 1937 n r 5/6, str. 171— 177, 
opow iadając się za stosow aniem  przepisów  p rzed ­
m iotowego praw a zaskarżania z c z a s u  z d z i a ­
ł a n i a  z a s k a r ż a l n e j  c z y n n o ś c i .  O d­
rębne stanow isko zajął E dw ard  Jan ik  w a rty ­
kule „Stosow anie dawnego i nowego praw a m a te ­
rialnego w zaskarżaniu  czynności d łużnika“ (No­
wy K odeks Zobow iązań 1936, s tr. 53 u, 57 u), 
k tó ry  zw alczając pierw szą tezę p rzy jął, że o sto ­
sow aniu dawnego lub nowego praw a decyduje co 
do czynności dokonanych p rzed  w ejściem  kod. 
zob., c h w i l a  p o w s t a n i a  p o d m i o t o ­
w e g o  p r a w a  z a s k a r ż e n i a  z tym , że 
w razie  stosow alności now ego . p raw a nie należy 
go stosow ać o tyle, o ile jest surow sze od daw ne­
go praw a (biorąc pod uwagę in teres nabyw cy k o ­
rzyści p raw n ej“).

Ta rozbieżność poglądów  skłania nas do po­
nownego rozpatryw ania spornej kw estii z szcze­
gólnym uw zględnieniem  argum entacji stosow anej
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w wyżej w spom nianych arty k u łach  i orzeczeniach. 
Ograniczym y się jedynie do zaskarżania indyw i­
dualnego (w przeciw ieństw ie do zaskarżan ia zbioro­
wego w postępow aniu  upadłościow ym ).

Sporna kw estia  jest p roblem em  stosow ania 
praw a, k tó ry  rozw iązać m usi obecnie p rak ty k a , 
skoro go nie rozw iązał ustaw odaw ca przez stano­
w ienie szczególnej norm y przepisów  w prow adza­
jących nowe praw o. P rob lem  ten  jako  problem  
legislacyjny w cale nie jest p rosty , co w ynika choć­
by z rozm aitych sposobów rozw iązania go przez 
poszczególne ustaw odaw stw a zagraniczne. (K ró tk i 
pogląd praw a porów naw czego mieści się w a rty ­
kule Jan ika). W zasadzie m usim y naprzód  zasta­
nowić się na tym , czy obow iązujące norm y ogólne 
w ystarczą do rozw iązania p roblem u. W ystarczą,
0 ile idzie o określen ie  te rm in u  końcow ego, do 
k tórego  przepisy dawnego praw a m ogą być n a j­
dalej stosowane. M ianowicie, na jdalej do 1 lipca 
1939 będzie m ożna w pew nych w ypadkach, w k tó ­
rych praw o zaskarżenia nie zgasło wcześniej we­
dług norm  dawnego praw a, stosować jeszcze to 
daw ne praw o odnośnie do czynności dokonanych 
p rzed  1 lipca 1934. W ynika to  jasno z a rt. 293 
kod. zob., a rt. XLIV, X L III p. 2 przep . w pr. kod. 
zob., k tó re  dotyczą czasokresów . (Porów naj orze­
czenie S. A. Poznań  z dnia 20 II  1935 —  II. Cz. 
1189/34 ogł. w O. S. P . XV, s tr. 157). Ale gdy 
idzie o znalezienie k ry te riu m  decydujące o tym , 
czy do zaskarżania w okresie od 1 lipca 1934 do
1 lipca 1939 stosować now e czy daw ne praw o m a­
te ria lne  odnośnie czynności zdziałanych przed 
lipca 1934 r., ogólne norm y przejściow e nie udzie­
la ją  w yraźnej odpow iedzi. Z najdujem y się n iejako 
w sy tuacji sędziego szw ajcarskiego, k tó ry  sam m u­
si znaleźć właściwą nową norm ę dla w ypełnienia 
luki ustaw y. Jak  słusznie podkreśla  p ro f. A ller­
hand, w p rak ty ce  nie będzie robiło  w ielkiej różni­
cy, czy oprzem y się na t e o r i i  p r a w  n a b y ­
t y c h ,  w edług k tó re j nie inożna now ej ustaw y 
uwzględnić odnośnie poprzedn ich  stosunków , choć­
by naw et dopiero za czasu nowej ustaw y wyłoniło 
się z nich  subiektyw ne praw o, czy też na t e o r i i  
z a u f a n i a  d o  p r a w a  o b o w i ą z u j ą c e -  
g o . w edług k tó re j w inno ono być stosow ane do 
praw  subiektyw nych pow stałych w czasie, kiedy 
ono posiadało moc obow iązującą, gdyż ani p ierw ­
szej ani drugiej teo rii n iepodobna stosow ać w spo­
sób zupełnie konsekw entny  do wszystkich stosun­
ków praw nych, a nam  chodzi ty lko o ściśle ogran i­
czoną kw estię, k tó rą  m ożna i należy trak tow ać in ­
dyw idualnie.

P u n k tem  wyjścia naszych rozw ażań będzie 
zawsze zasada p rzy ję ta  także  przez praw o polskie 
w art. XX X IX  przep . w pr, kod. zob., że do zobo­
w iązań pow stałych przed  wejściem  w życie now e­
go praw a stosuje się nadal praw o dotychczasow e. 
Jak ie  jest znaczenie te j zasady ogólnej dla szcze­
gólnej kw estii zaskarżenia? Zasada pow ołana m ó­
wi ty lko o zobow iązaniach, w zw iązku z czym po­
w staje py tan ie , czy stosunek  praw ny, na p odsta ­
wie k tó rego  dla w ierzyciela pow staje podm iotow e 
praw o zaskarżenia krzyw dzącej go czynności d łu­
żnika, jest obligacją w znaczeniu a rt. XX X IX  
przep. w pr. kod. zob. Ale obojętn ie , czy nad  tym  
pytan iem  zastanaw iać się będziem y na tle  daw ­
nego albo nowego ustaw odaw stw a, to naw et w ra ­
zie jeśli k toś stan ie  na stanow isku, że stosunek 
pom iędzy w ierzycielem  a trzecim  nabyw cą nie 
jest taką obligacją, lecz stosunkiem  sui gene- 
rie , n iew ątpliw ie zgodzi się na zastosow anie za­
sady a rtyku łu  X X X IX  rów nież do niniejszego 
zagadnienia, skoro tenże artyku ł w yraża jedy­
nie ogólną przez naukę i p rak ty k ę  p rzy ję tą  zasadę 
praw a m iędzyczasowego, że nowe norm y nie dzia­
łają wstecz i  to odnośnie w szystkich stosunków  
praw nych (nie ty lko  zobowiązań) unorm ow anych 
w dotychczasow ym  praw ie, o ile od te j zasady nie 
istn ieje  w yraźny w yjątek. C h arak te r praw ny za­
skarżania  ma jednak  znaczenie zasadnicze dla roz­
strzygnięcia py tan ia , k iedy pow staje podm iotow e 
praw o zaskarżenia w znaczeniu m aterialno- p raw ­
nym.

A czkolw iek wszyscy są zgodni, że o tym , jak ie  
praw o wchodzi w zastosow anie, rozstrzyga chwila 
pow stania zobow iązania, to jednak  różnice zapa­
tryw ań ujaw niają się przy określeniu  te j chwili. 
Nim zajm iem y się ich poglądam i, m usim y jeszcze 
k ry tyczne zająć stanow isko wobec poglądu Sądu 
Najwyższego z dnia 27 V III 1936 -— C. II. 1400/36, 
k tó ry  przyjął, że wyłącznie stosow ać należy p rze­
pisy kod. zob. Pogląd  ten  op iera  się na przepisach 
w pr. kod. zob., uchylających bezw zględnie (?) 
daw niejsze praw o przedm iotow e dotyczące zaskar­
żania czynności d łużnika, oraz na zapatryw aniu , 
że przepis a rt. XXXIX nie może m ieć żadnego 
znaczenia dla rozstrzygnięcia naszego zagadnienia, 
gdyż nie chodzi tu  wcale o ocenę zobow iązania 
pow stałego na mocy obow iązującej daw niej u sta ­
wy, lecz o zastosow anie nowych przepisów  kod. 
zob. (art. 288— 293), k tó re  to przepisy  m ają wo­
bec uchylenia dawnego praw a być stosow ane od 
dnia wejścia w życie kod. zob., a więc do wszel­
k ich  zobowiązań bez względu na czas ich pow sta­
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nia. Tyle lakoniczne m otyw y Sądu Najwyższego. 
Dom yśleć się m ożna, że skoro S. N. uważa, że nie 
chodzi o ocenę zobow iązania pow stałego na mocy 
dawnego p raw a, p rzy jm uje, że zobow iązanie po­
w stałe w czasie obow iązyw ania nowego praw a, 
a praw dopodobnie  wiąże pow stanie tego zobow ią­
zania z chwilą w ytoczenia pow ództw a.

W tak im  razie stanow isko Sądu Najwyższego 
zbiega się z stanow iskiem  adw. M ichałka i dra 
H osenbłiitha, k tó rych  wywody w yraźnie w ychodzą 
z tego samego p u n k tu  wyjścia, m ianow icie, że 
roszczenie w ierzyciela pow staje dopiero przez 
procesow y ak t zaskarżenia, z czego konk ludu ją  
co praw da logicznie, że skoro pow ództw o zgłoszo­
no w czasie, kiedy już obow iązuje kodeks zobo­
w iązań, ty lko tenże ma zastosow anie. Błędność 
tej podstaw ow ej przesłanki, polegającej na m yl­
nej ocenie c h a ra k te ru  praw nego zaskarżania, wy­
kazali w yczerpująco p ro f. A llerhand , F iem a i J a ­
n ik, tak , że starczy streszczenie ich wywodów. 
Celem zaskarżania nie jest uznanie czynności za 
bezskuteczną, lecz św iadczenie zw rotne przeciw ni­
ka, czyli, że cel zaskarżania  jest osiągnięty po­
średnio  jedynie  przez stw orzenie zobowiązania, 
a nie bezpośrednio przez rzeczową bezskuteczność 
czynności. N ie chodzi o uchylen ie  czynności, lecz 
o usunięcie tylko jej szkodliwych skutków , do cze­
go w ystarcza pośrednie  dążenie do celu. Rola 
ośw iadczenia w ierzyciela w drodze sądow ej, iż do­
m aga się uznania czynności za bezskuteczną, ogra­
nicza się do form alności po trzebnej dla docho­
dzenia m ateria lnego  praw a podm iotow ego, k tó re  
jednakże pow stało już wcześniej z chwilą zbiegu 
w ym aganych przez ustaw ę f a k t ó w  tw orzących 
ogólny i szczególny stan  fak tyczny  zaskarżenia. 
S tąd  też w yrok m a moc dek laratyw ną, a nie jest 
w yrokiem  konsty tu tyw nym . W żadnym  więc razie 
praw o zaskarżania nie pow staje dopiero z chwilą 
w ytoczenia pow ództw a. Z atem  okoliczność, że po­
w ództwo w ytoczono w czasie, kiedy już wszedł 
w życie kod. zob., jest bez znaczenia praw nego 
dla kw estii, jak ie  stosow ać praw o przedm iotow e, 
daw ne czy nowe.

P ro f. A llerhand  wysnuwa z zasady, że o w ła­
ściwości p raw a decyduje chwila pow stania zobo­
w iązania, od razu  wniosek, że m iarodajny  jest 
czas zdziałania czynności, a nie późniejszy. Z tą 
konk luzją  trudno  się pogodzić z p u n k tu  w idzenia 
k o n stru k c ji praw nej, gdy pom iniem y na razie 
p rak tyczną  stronę  zagadnienia. Jeśli bow iem  m ó­
wimy o chwili pow stania zobow iązania, to  m ając 
na myśli zobow iązanie osoby trzecie j (nabywcy)

do zw ro tu  uzyskanych z m a ją tk u  dłużnika ko rzy ­
ści, stw ierdzić należy, że to zobow iązanie pow staje 
bezpośrednio w raz z w ierzycielskim  praw em  za­
skarżenia. To zaś rodzi się, skoro ty lko  dane są 
w szystkie przesłank i ogólne i szczególne, k tó ry ch  
ustaw a wymaga dla indyw idualizacji stosunku  w ie­
rzyciela, do przeciw nika zaskarżenia. Szereg fa k ­
tów, składających się na ogólny i szczególny stan  
fak tyczny  zaskarżenia nie zdarza się jednocześnie, 
lecz kolej zdarzeń fak tycznych  może być rozm aita  
w poszczególnych przypadkach . P om ijając  w arun ­
k i podm iotow e (świadomość pokrzyw dzenia u d łu ­
żnika i w iadom ość o tym  osoby trzeciej) uznać 
m usim y, że na ukształtow anie  praw a zaskarżenia 
(m ającego jedynie  ch a rak te r subsydiarny) w pły­
wają w sposób isto tny  następu jące w arunki p rzed ­
m iotow e: a) istn ien ie  w ierzytelności, b) zdziałanie 
zaskarżalnej czynności, c) b ra k  pokrycia, czyli 
n iedostateczność pozostałego m ają tk u  dłużnika na 
zupełne zaspokojenie w ierzyciela. T rudno  tw ier­
dzić w sposób p rzekonujący , że ty lko jeden  z w a­
runków  przedm iotow ych decyduje o chwili po ­
w stania praw a zaskarżenia. P ozostaje  naw et rze­
czą w ątpliw ą, czy samo zdziałanie czynności ma 
najw iększe znaczenie dla pow stania roszczenia 
wierzyciela. Co praw da Sąd Najwyższy w w yroku 
z dnia 5 lutego 1937 dosłownie tak i stosuje argu ­
m ent: „Zobow iązanie kon trah en tó w  dłużnika
upraw niające w ierzyciela do poszukiw ania zaspo­
ko jen ia  na tym , co sku tk iem  podlegającej zaskar­
żeniu czynności p raw nej wyszło z m ają tk u  d łu ­
żnika lub do niego nie weszło, ma swe źródło 
w te j w łaśnie czynności, zatem  czas działania 
krzyw dzącej czynności p raw nej, a nie czas, w k tó ­
rym  w ierzyciel uzyskał możność w ystąpienia z po­
zwem zaczepnym  decyduje o zastosow aniu p rzep i­
sów o zaskarżeniu  czynności p raw n ej“ . Chociaż 
zgodzić się trzeb a  na pogląd, że zobow iązanie m a 
swe „źród ło“ w czynności zaskarżalnej, to jednak  
nie m ożna pom inąć, że jest ona tylko jednym  ze 
„ź ró d e ł“ , jeśli już stosujem y tak i te rm in  tech ­
niczny. N ależy bowiem  m ieć na uw adze, że p rze­
cież samo zdziałanie czynności do niczego nie 
upraw nia i nie obow iązuje, dopóki b rak  jednego 
z dalszych dwóch w arunków  przedm iotow ych. 
W szak w danej chwili może jeszcze nie istn ieć 
w ierzytelność, dla k tó re j żąda się ubezskutecznie- 
nia czynności, a więc nie został jeszcze zawiązany 
stosunek praw ny pom iędzy osobą trzecią  a w ierzy­
cielem . Jeśli naw et istn iała  w ierzytelność, to  rosz­
czenie w ierzyciela, jako  subsydiarne pow staje do­
piero z chwilą n iew ystarczalności pozostałego m a­
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ją tk u  dłużnika na zupełne pokrycie  w ierzytelno­
ści, p rzy  czym na wysokość roszczenia wpływa lak 
wysokość w ierzytelności jak  i wysokość nabytej 
przez trzeciego korzyści p raw nej. Z p u n k tu  w i­
dzenia czystej k o n stru k c ji p raw nej zatem  w ydaje 
się tra fn ie j stosować to  przedm iotow e praw o, k tó ­
re  obow iązuje w cłiwili pow stania podm iotow ego 
p raw a zaskarżenia, a nie w chwili pow stania je d ­
nego ty lko  z jego wymogów, gdyż dopiero  w razie 
zbiegu w szystkich p rzesłanek  zaw iązuje się stosu­
n ek  praw ny, pom iędzy w ierzycielem  a nabyw cą 
trzecim  w znaczeniu a rt. XXXIX przep . w pr. kod. 
zob.

K o n stru k c ja  praw na nie jest jedynym  fu n d a­
m entem , na k tó ry m  bu d u je  się rozstrzygnięcia 
kw estii praw nych. Stosow anie praw a w poszcze­
gólnych przypadkach  wymaga także zw ażenia in te ­
resów  obu stron , aby dojść do m ożliw ie słusznego 
w yniku. Skoro idzie o kw estię zaskarżenia, spraw ­
dzić m usim y, jak ie  sk u tk i p rak tyczne  wywiera 
w p rak ty ce  stanow isko teore tyczne wyżej p rzed ­
staw ione i czy zależnie od tego oportun iczne 
względy nie nakazu ją  w k o n k re tn y m  przypadku  
odstępow ać od zasady abstrakcy jnej. O dróżniać 
należy trzy  zasadnicze p rzypadk i, z k tó ry ch  p ierw ­
szy będzie najczęściej spotykanym . M ianowicie, 
gdy czynność została zdziałana po pow staniu  w ie­
rzytelności i gdy już p rzed  je j zdziałaniem  lub 
bezpośrednio  po zdziałaniu m ają tek  dłużnika jest 
niew ystarczalny, gdy więc z chwilą zdziałania czyn­
ności pow stało praw o zaskarżenia, nie ma w ątp li­
wości, że należy stosować daw ne praw a. O ty le 
też nie m a rozbieżności pom iędzy poglądam i prof. 
A llerhanda i Jan ika . Jeśliby były wątpliw ości, 
w jak im  czasie zdziałana została czynność, to sto­
sując zasadę a rt. XLVI przep . w pr. w ątpliw ości 
te  należy rozstrzygnąć na korzyść nowego praw a. 
P odobną norm ę zaw iera praw o szw ajcarskie, k tó ­
re  w przypadkach , k iedy sędzia m a w ątpliw ość, 
w jak im  czasie została dokonana czynność, stoso­
wać każe dom niem anie, że czynność została do­
konana już po w prow adzeniu  nowego praw a (art. 
331 ustaw y związkowej o ściągnięciu długów i kon ­
kursie  z dnia I I  IV  1891). Rów nież stosować 
m ożna nowe praw o, aby nie dopuścić do obejścia 
praw a, jeśli czynność została dokonana po ogło­
szeniu nowego praw a, ale przed  jego wejściem  
w życie. Będzie to m iało m iejsce w tych  p rzy p ad ­
kach, gdzie nowe praw o jest surowsze dla dłużnika 
lub osoby trzeciej, k tó rzy  przyspieszają dokona­
nie czynności w tym  zam iarze, aby do nicli sto­
sować ty lko praw o obow iązujące w chwili działa­

nia jako dla nich korzystn iejsze. W yraźnie dopu­
szczało austriack ie  praw o (art. IX  ust. 1 przep. 
w pr. ust. konk . z dnia 10 X II 1914) m ożność za­
skarżania  czynności dokonanych w okresie  vaca- 
lio legis. S tosow anie te jże  zasady uznać m ożna za 
praw ie konieczne, gdy okres ten  jest dość długi, 
jak  to ma m iejsce odnośnie kod. zob. P op iera jąc  
tendencję  ustaw odaw cy do stosow ania jak  najw ię­
cej i najw cześniej nowego praw a, przyjm ujem y, 
że także w przypadkach , gdy czynność została 
zdziałana p rzed  wejściem  w życie nowej ustaw y, 
ale nabycie korzyści przez osobę trzecią  nastąpiło  
dopiero po tym  czasie, stosow ać należy nowe p ra ­
wo (odm iennie p ro f. A llerhand). Zaznaczyć trzeba, 
że zaskarżanie jest sk ierow ane przede wszystkim  
przeciw ko osobie trzeciej, przciw ko jej aktom  
nabyw czym , tak , że naw et praw nik  niem iecki 
R iehl (System  des deutschen  G laubigeranfech- 
tungsrechts) k ładąc nacisk na ak t nabywczy trze ­
ciej osoby, proponow ał jako  właściwszą nazwę tej 
insty tucji „zaskarżanie  aktów  nabyw czych doko­
nanych ze szkodą w ierzycieli“ zam iast „zaskarża­
nia czynności d łużn ika“ . D ośw iadczenie w ykazuje, 
że czynność zaskarżalna składa się częstokroć z ca­
łego sp lo tu  poszczególnych aktów  sztucznie skon­
struow anych, aby całokształt działania i przede 
w szystkim  jej w ynik ostateczny  uczynić niezaskar- 
żalnym  (anfeclitungsfest). Skoro bow iem  czynność 
dłużnika sama przez się nie ulega zaskarżeniu, 
a podlega m u ty lko ze względu na korzyść, jaką 
osoba trzecia  osięga, to zważywszy, że zaskarża­
nie zw raca się właśnie przeciw ko skutkow i czyn­
ności, a nie przeciw ko sam ej czynności, m iaro d a j­
nym  byłby czas osiągnięcia korzyści przez trzecie­
go, gdyż od te j chwili dopiero rozpoczyna biec 
okres p rek luzyjny . K ładzenie nacisku  raczej na 
osiągnięcie przez osobę trzecią  korzyści, niż na jej 
pozbycie przez czynność dłużnika, u łatw ia sp ra ­
wiedliwszą ocenę poszczególnych przypadków  w 
p rak tyce . S tąd też nie m ożna podzielać zap a try ­
w ania, że bez znaczenia jest okoliczność, kiedy 
trzecia  osoba z czynności dłużnika osiągnęła k o ­
rzyść.

D rugi zasadniczy p rzypadek  zachodzi, gdy 
w chwili wejścia w życie nowego praw a spełnione 
są ty lko dwa w arunk i przedm iotow e, tj. czyn­
ność została zdziałana p rzed  tym  i m ają tek  d łużni­
ka jest niew ystarczalny, nie ma zaś jeszcze wie­
rzytelności, k tó ra  pow stała dopiero  po w ejściu 
w życie nowego praw a. W tak im  razie praw o za­
skarżenia pow stało po te j chw ili i należy stosować 
praw o nowe. In te res  bow iem  w ierzyciela nie może
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być oceniany w edług dawnego praw a. Z tego wy­
nika, że w ierzyciel nie może żądać, by uznano za 
bezskuteczną czynność, k tó ra  w edług dawnego 
praw a ułega zaskarżeniu , a w edług nowego praw a 
nie ulega. Osoba trzecia zaś op ierając się na zau­
fan iu  do obow iązującej ustaw y może słusznie do­
m agać się, by do niej nie stosow ano w stecz now e­
go praw a, o ile jest dla niej surowsze od daw ne­
go. Idąc znow u po m yśli ustaw odaw cy łatw iej 
skłonim y się przy uw zględnieniu in teresów  obu 
stro n  do poglądu, że należy stosować nowe praw o, 
jeśli ono nie zna zaskarżania czynności z przyczyn 
znanych daw nem u praw u, a praw o daw ne, jeśli 
nowe rozszerza podstaw y zaskarżenia. W tym  k ie ­
ru n k u  szło też ustaw odaw stw o niem ieckie i szwaj­
carskie, w przeciw nym  k ie ru n k u  ustaw odaw stw o 
austriack ie  i p rof. A llerhand.

Trzeci zasadniczy przypadek  spraw ia najw ięk­
sze trudności w stosow aniu teo rii o decydującym  
wpływie chwili pow stania praw a zaskarżania, m ia­
nowicie gdy dwa w arunk i przedm iotow e spełniły 
się przed  wejściem  w życie nowego praw a, tj. gdy 
zarów no czynność jako też w ierzytelność pow stała 
w edług dawnego praw a, a pew nym  jest, że uie- 
w ystarczalność m ają tk u  pow stała po w ejściu w ży­
cie nowego praw a. Słusznym jest, aby zarówno 
dłużnik , trzecia  osoba i w ierzyciel podlegali tak im  
norm om , jak ie  istniały w chwili dokonania czyn­
ności, gdyż tylko ze względu na to praw o dłużnik 
mógł się liczyć z reakcją  ustaw odaw cy co do 
swoich czynności, a w ierzyciel mógł m ieć uzasad­
nioną nadzieję ochrony pozytyw nej. Poniew aż 
norm y dawnego praw a są rów ne dla wszystkich 
uczestn ików  a nowe praw o m ogłoby naruszyć in te ­

res jednej ze stron , p rze to  względy prak tyczne 
(oportunistyczne) przem aw iają za stosow aniem  
dawnego praw a w drodze w yją tku  od tezy p ie r­
w otnie p rzy ję te j, że o stosow aniu praw a m ate ria l­
nego decyduje chwila zaw iązania stosunku  p raw ­
nego pom iędzy stronam i (osobą trzecią  a w ierzy­
cielem ), albo też stosow ać m ożna nowe praw o 
z tym , że nie należy go stosować, o ile jest surow ­
sze od dawnego.

Skoro jed n ak  uśw iadom im y sobie, że drugi 
i trzeci p rzypadek  stanow ią raczej w yjątek  w p ra k ­
tyce, gdyż na ogół już w chwili dokonania czyn­
ności w ierzyciel zaskarżający będzie m iał możność 
w ystąpienia z pozwem , to is to tn ie  m ożna za p rof. 
A llerhandem  skłonić się do zasady, że na ogół de­
cyduje o stosow aniu nowego lub dawnego praw a 
czas dokonania czynności, jednakże z wyżej p rzy ­
toczonym i zastrzeżeniam i, w ynikającym i z każde­
go konkre tnego  w ypadku. Nie ma bow iem  reguły 
bez w yjątku.

S treszczając w yniki dyskusji dochodzim y do 
następujących  w niosków: O stosow aniu dawnego 
lub nowego przedm iotow ego praw a zaskarżania 
do czynności zdziałanych przed  wejściem  w życie 
kodeksu zobowiązań nie decyduje w żadnym  ra ­
zie czas w ytoczenia pow ództw a lub zgłoszenie za­
rzu tu  (przynajm niej do 1 V II 1939). Teza, że de­
cyduje chwila pow stania podm iotow ego praw a za­
skarżania  (Janik) oraz teza, że decyduje chwila 
dokonania czynności (A llerhand) pokryw ają się 
w p rak ty ce , jeśli uw zględnia się w yjątkow e sy­
tuacje  nakazujące odstępstw o od zasady. Chwila 
nabycia korzyści przez osobę trzecią może mieć 
doniosłość praw ną.

TADEUSZ LEBIN SK I
A D W O K A T

UWAGI W  SPRAWIE »FIDUCJARNYCH PRZEWŁASZCZEŃ« 
NA ZABEZPIECZENIE ROSZCZEŃ
i-

1. F id u c ja rn e  przew łaszczenia ruchom ości 
i praw  na zabezpieczenie pew nych p retensy j są 
um ow am i, z k tó rym i się spotykam y ta k  często 
w obrocie praw nym  na obszarze m ocy obow iązu­
jącej cywilnego kodeksu  poniem ieckiego, iż n ie­
k iedy  u zain teresow anych zaciera się świadomość, 
że n ie  chodzi tu  o insty tucję  praw ną w rozum ieniu  
kodeksow ym , a jedynie o zjawisko pow stałe na 
zasadzie um owy stro n , U staw odaw stw o poniem ie­

ckie nie zaw ierało bowiem właściwie żadnych 
przepisów  praw nych, k tó re  by ujm ow ały f id u c ja r­
ne przew łaszczenia jako odrębną insty tucję  p ra ­
wną jak  np. pojęciowo zbliżoną in sty tucję  zasta­
wu. Jedyn ie  § 223 ust. 2 nkc. w spom ina ubocznie 
o przeniesien iu  praw  na zabezpieczenie roszczenia.

F id u c ja rn e  przew łaszczenia są n iew ątpliw ie 
um ożliw ione zasadą swobody umów, k tó ra  to za­
sada została zresztą w sposób w yraźny p rze ję ta  
przez a rt. 55 kz.
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W obec b rak u  kodeksow ego unorm ow ania fidu- 
c jarnych  przew łaszczeń jako odrębnej insty tucji 
p raw nej w ram ach  system u, sk u tk i p raw ne umowy 
fiducjarnego  zabezpieczenia roszczenia, są oczy­
wiście w pierw szym  rzędzie zależne od treśc i po­
szczególnych umów' i in te rp re ta c ji postanow ień 
um ow nych.

N iem niej jed n ak  w spom niane um owy uzyskały 
swoją sankcję dopiero w drodze orzecznictw a 
opartego  na typow ych um ow ach. O rzecznictw o to 
rozwinęło i ustaliło  sk u tk i p raw ne typow ych umów 
do tego stopnia, iż fid u c ja rn e  przew łaszczenia 
w obrocie rów nają się p rak tyczn ie  insty tucjom  
kodeksow o unorm ow anym .

Gdy w toku  rozw oju praw nego, zabezpieczenia 
h ipo teczne wzgl. wekslowe na tle  ustaw odaw stw a 
kryzysow ego u trac iły  w bardzo dużej m ierze swoje 
p ierw otne  znaczenie z n a tu ry  rzeczy w ybijało się 
i zwiększało znaczenie fiducjarnych  przew łaszczeń 
jako środka k red y tu  i zabezpieczenia kredytow ego 
przystosow anego do zm ienionych w arunków .

Podstaw ą obecnej p rak ty k i jest oczywiście 
orzecznictw o Sądu Rzeszy (RG. 57, 175; 59, 146), 
k tó re  uznało dopuszczalność um ów o fiduc ja rne  
przew łaszczenie, nie uw ażając ich ani jako obej­
ście przepisów  o zastaw ie, ani jako  umów7 fikcyj­
nych. Tym  sam ym  orzecznictw o stanęło na stano­
wisku, iż o ile chodzi a zarzu t sprzeczności z do­
brym i obyczajam i względnie o zarzu t pozorności, 
to um owy o fid u c ja rn e  przew łaszczenie, nie mogą 
być inaczej trak to w an e  jak  wszelkie inne umowy. 
Jeżeli zatem  podnosi k toś w spom niane zarzuty 
przeciw ko um ow om  o fid u c ja rn e  przew łaszczenie, 
to  ciąży na nim  ciężar dow odu (RG. 21 I  1910 r. 
W arn. 1910, 399). Z samego fa k tu  fiducjarnego  
przew łaszczenia nie w ynika tedy  w myśl usta lone­
go orzecznictw a, np. dom niem anie pozorności ak tu , 
skoro ty lko  z oświadczeń s tro n  w ynika isto tn ie  
wola udzielenia zabezpieczenia jakiem uś rzeczyw i­
stem u roszczeniu. D alej orzecznictw o Sądu Rze­
szy ustaliło , iż fiduc ja rne  przew łaszczenie co do 
swej isto ty  jest p raw nie odm iennym  od zastaw u 
(RG. J. W. 1914, 76, 8 ), choć służy podobnym  go­
spodarczym  celom. Nie sposób analizow ać tu  ca­
łego orzecznictw a dot. fiducjarnych  przew łaszczeń. 
Nawiasowo w spom nę tu  jedynie  o dalszym  rozw oju 
orzecznictw a uznającego przew łaszczenia np . całego 
składu tow arow ego w łącznie z tow aram i, k tó re  
w przyszłości w składzie m iały być skonsygnow ane, 
zw iązanej z tym  konieczności konkre tyzacji p rz e d ­
m iotu zabezpieczenia itd .

2. O rzecznictw o Sądu Najwyższego poszło po 
linii orzecznictw a dotychczasow ego. N ajjaśniej 
sprecyzow ał Sąd Najwyższy swój pogląd w orze­
czeniu z dnia 15 I 1929 r. (V. C. 366/28), w k tó ­
rym  ustala:

„Przew łaszczenie celem  zabezpieczenia (Siche- 
rungsiibereignung) przenosi w praw dzie na w ierzy­
ciela praw o własności dotyczących ruchom ości, róż­
ni się jed n ak  od zwykłego przew łaszczenia tym , że 
celem  jego jest um ożliw ienie w ierzycielow i zaspo­
kojen ia  swej w ierzytelności do dłużnika z w artości 
tych ruchom ości. Na zew nątrz jest w ierzyciel n ie­
ograniczonym  w łaścicielem  w um ow ie będących ru ­
chom ości, w stosunku do dłużnika jest on k ręp o ­
w anym  powyższym celem i może nim i rozporządzać 
ty lko o tyle, o ile  zaspokojenie jego w ierzytelności 
tego wymaga. Jeżeli zgaśnie jego w ierzytelność, ma 
on obow iązek przew łaszczenia ruchom ości z pow ro­
tem  na dłużnika. M ożna zatem  pow iedzieć, że ru ­
chom ości te, s ta jąc  się pod względem  praw nym  w ła­
snością w ierzyciela, pod w zględem  gospodarczym  
pozostają nadal w m ają tk u  dłużnika, obciążone je ­
dynie praw em  w ierzyciela do zaspokojenia z nich 
swojej w ierzytelności.“

Pogląd swój na dopuszczalność w ogóle czyn­
ności fiducjarnych  w ypow iedział Sąd Najwyższy 
niezw ykle jasno rów nież w orzeczeniu z dnia 29 IV 
1932 r. (III 2 C. 485/31).

Isto ta  czynności pow ierniczych polega zdaniem
S. N. na tym , że m ają one w stosunku  do przy­
czyny p raw nej zam ierzonego w rzeczyw istości in ­
teresu  gospodarczego sam odzielne istn ien ie  tak  sa­
mo jak  m a to  m iejsce przy  czynnościach ab s trak ­
cyjnych. P ostanow ienie więc o nadan iu  pew nej 
czynności ch a rak te ru  pow ierniczego, jako p rzyna­
leżące do przyczyny p raw nej, nie je s t częścią sk ła­
dową czynności pow ierniczej sam ej. W obec tego 
treść czynności te j jest w yczerpana, chociaż o po­
stanow ieniu  pow ierniczego jej ch a rak te ru  nie ma 
w niej mowy. B łędnym  byłoby rów nież zap a try ­
wanie, że um ow a może być fikcy jną dlatego, że 
strony  chciały ty lko zabezpieczyć pew ne roszcze­
nie. N ie o to chodzi, jak i był cel dokonanych 
czynności, lecz jak a  była wola stron . W ola stron  
może iść w k ie ru n k u  nadania kredy todaw cy  w ię­
cej p raw  aniżeli w ym aga tego zam ierzony cel 
i w łaśnie p rzekroczenie  celu tego jest cechą cha­
rak te rystyczną  i is to tn ą  czynności pow ierniczej. 
O pozorności może być mowa ty lko wówczas, gdy 
strony  nie zam ierzają w cale, aby k redy todaw ca 
nabyw ał praw o własności.
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Sąd Najwyższy zatem  podkreśla  praw ną do­
puszczalność um ów fiducjarnych  i n ied o p a tru je  się 
w nich bynajm niej pozorności. Tem u sam em u po­
glądowi dał rów nież w yraz Sąd Najwyższy w orze­
czeniu z dnia 20 X 1933 r. (C. I I I  122/33).

Sąd Najwyższy rozróżnia, jak  w ynika z pow o­
łanych orzeczeń, f id u c ja rn e  przew łaszczenie od za­
staw u. W orzeczeniu z dnia 12 V 1933 (III 2 C. 
414/32) Sąd Najwyższy rów nież stw ierdza różnicę 
m iędzy fiducjarnym  przew łaszczeniem  a zastawem , 
a zarazem  w yjaśnia, iż zaw arcie w spom nianej 
umowy nie upraw nia w ierzyciela do pobieran ia  
w ynagrodzenia za ubezpieczenie i przechow anie 
przew łaszczonych przedm iotów  w wysokości 2 % 
m iesięcznie. W osta tn im  orzeczeniu Sąd Najw yż­
szy w ykazuje, iż pob ieran ie  takiego w ynagrodze­
nia m oże być uzasadnione dla p rzedsięb iorstw  
udzielających pożyczki pod rzeczyw isty zastaw  
ruchom ości, gdy zastaw ione p rzedm ioty  przecho­
dzą w bezpośrednie  posiadanie pożyczkodaw cy, 
k tó ry  je  p rzechow uje i ubezpiecza. Z ostatn iego 
orzeczenia w ynika rów nież jasno ponad wszelką 
w ątpliw ość, że Sąd Najwyższy uznaje fiduc ja rne  
przew łaszczenie całego przedsięb iorstw a z pozo­
staw ieniem  bezpośredniego posiadania i używ ania 
przew łaszczonych przedm iotów  dotychczasow em u 
właścicielowi w drodze constitu tum  possessorium . 
Ten sam pogląd przeb ija  zresztą  z cytow anego 
wyżej orzeczenia z dnia 20 X 1933 r. (C. III  
122/33). In teresu jącym  jest rów nież pogląd Sądu 
Najwyższego w yrażony w wyżej cytow anym  orze­
czeniu z dnia 15 I 1929 r. (V. C. 366/28), że w ra ­
zie o tw arcia  ko n k u rsu  do m ają tk u  dłużnika, p rze­
właszczone ruchom ości na zabezpieczenie w ierzy­
ciela —■ o ile znajdu ją  się —  w chwili otw arcia 
upadłości w posiadaniu  dłużnika —  stanow ią część 
składow ą m asy upadłościow ej. W ierzycielow i przy­
sługuje w tak im  razie praw o odrębnego zaspoko­
jenia, a na tom iast nie przysługuje m u praw o w y­
łączenia i w ydania.

II.

1. W prow adzenie w życie kz. nic nie zmieniło 
w te j sy tuacji. K odeks zobow iązań uznaje zasad­
niczo w art. 55 swobodę kon trahow ania , a zatem  
zaw ierania um ów tzw. nienazw anych, tj. n ie wy- 
odrębionych w kodeksie, o ile ty lko n ie  sprzeci­
w iają się porządkow i publicznem u i dobrym  oby­
czajom .

Skoro i postanow ienia o pozorności umów nie 
odbiegają od analogicznych postanow ień nkc, nie

m a pow odu osądzać z p u n k tu  w idzenia obow ią­
zującego praw a, fiduc ja rne  przew łaszczenia inaczej 
jak  do tąd . C harak terystycznym  jest, iż a rt. XXVII 
przep. w pr. do kz. uchyla na w stępie w spom niany 
§ 223 nkc. tylko wobec zobow iązań. Ogłoszony 
świeżo przez Kom . K odyfikacyjny p ro jek t praw a 
rzeczowego ujm uje wszelkie isto tne kw estie id en ­
tycznie jak  nkc. A więc do p rzeniesien ia ruchom o­
ści po trzebna jest zgoda właściciela i nabyw cy oraz 
przeniesienie posiadania rzeczy (art. 45).

P rzeniesien ie  posiadania rzeczy następu je  bądź 
przez tradycję  (art. 435 p ro jek tu ), bądź przez eon- 
s titum  possessorium  (art. 436 p ro jek tu ), bądź 
przez umowę z dotychczasow ym  posiadaczem  i za­
w iadom ienie dzierżyciela (art. 437 p ro jek tu ). Sko­
ro zaś „dzierżyciel“ (art. 424 p ro jek tu ) ma sy tua­
cję p raw ną dotychczasow ego „posiadacza bezpo­
średniego“ w stosunku do posiadacza (dotychcza­
sowego posiadacza pośredniego), p rzeto  i w o s ta t­
nim  tryb ie  nabycia posiadania nic się n ie zm ienia. 
Do nabyw ania posiadania praw  stosuje się powyż­
sze przepisy  analogicznie.

W tym  stanie rzeczy nie ma pow odu, aby 
w razie w prow adzenia w życie nowego praw a rze­
czowego m usiała nastąp ić  jakaś zm iana w orzecz­
nictw ie dot. fiducjarnych  przew łaszczeń. N iem niej 
zalecałoby się w in te resie  pewności o b ro tu  (obro­
tu , k tó ry  na te ren ie  działania kodeksu  poniem ie­
ckiego dosięga wielu m ilionów złotych) uchylić 
możność w ahań w orzecznictw ie przez zaznacze­
nie w jak ikolw iek  pozytyw ny sposób p raw nej do­
puszczalności fiducjarnych  przew łaszczeń dla za­
bezpieczenia roszczeń także pod rządem  przyszłe­
go praw a rzeczowego.

Tego rodzaju  ustaw ow e zatw ierdzenie is tn ie ­
jącego orzecznictw a m ogłoby z łatw ością nastąp ić  
np. p rzy  p ro jek tu  dot. przypadków  n ie ­
objętych p ro jek tem .

2. N iew ątpliw ie fiduc ja rne  przew łaszczenia na 
zabezm oczenie roszczeń dokonyw ane są nieraz 
w celu pokrzyw dzenia w ierzycieli, k tó rzy  w razie 
egzekucji narażen i są na skargi in terw ency jne. 
Pew ną ^b iiro n ą  w ierzycieli są postanow ienia kod. 
zob. um ożliw iające zaskarżanie czynności dłużnika 
zdziałanych ze szkodą w ierzycieli. Z drugiej s tro ­
ny trzeba  sobie uśw iadom ić, iż niebezpieczeństw o 
to dla w ierzycieli zostało do pewnego stopnia zge- 
neralizow ane przez zastąpienie zasady kolejności 
pierw szeństw  zajęć w ynikającej z § 804 upc. przez 
zasadę stosunkow ości obsłużenia w szystkich wie­
rzytelności odpow iedniej ka tego rii w ynikającą 
z a rt, 797 kpc. W spom niane niebezpieczeństw o nie
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jest zatem  wyłącznie skutk iem  m ożności zawiera* 
nia um ów o fid u c ja rn e  przew łaszczenie.

Przy  ewtl. re fo rm ie  i skodyfikow aniu  in sty tu ­
cji fiducjarnycli przew łaszczeń za zabezpieczenie 
roszczeń zalecałoby się może ulepszyć obecny stan  
praw ny przy te j sposobności przez w prow adzenie 
postu la tu  j a w n o ś c i  fiducjarnycli przew łasz­
czeń. N iew ątpliw ie b rak  te j jaw ności w chwili 
pobieran ia  k red y tu  przez d łużnika na rzecz w ie­
rzyciela pobierającego zabezpieczenie lub  też na 
rzecz trzecich  w ierzycieli nie zabezpieczonych, 
prow adzi n ieraz do zupełnie n iepożądanych n ad ­
użyć dłużników , k tó re  w rezu ltac ie  zw racają się 
przeciw ko całości poszukujących k red y tu . C harak­
terystycznym  jest też, że tak  rozp. P rez . R. P . 
z dnia 22 I I I  1928 i. o re jestrow ym  zastaw ie ro l­
niczym (Dz. U. poz. 360) zm ienionym  rozp. z dnia 
23 V III  1932 r. (Dz. U. poz. 655) jak  i ustaw ą 
z dnia 14 II I  1932 r. o re jestrow ym  zastawie 
drzew nym  (Dz. U. poz. 317) ustaw odaw ca sta ra  
się w prow adzić zasadę jaw ności przez wpis do re ­
je s tru  zastaw u uznaw anego w yjątkow o mimo po­
zostaw ania p rzedm io tu  zastaw u w posiadaniu  
dłużnika.

Osiągnięcie jaw ności w obydw u powyższych 
rozporządzeniach  okupione jest jed n ak  licznym i 
form alnościam i zbliżonym i zupełnie do wpisów 
hipotecznych czy też innych rejestrow ych. W re ­
zultacie następ u je  na sk u tek  szczupłości sił sek re­
tarsk ich  i kancelary jnych  w sądach i p rzew lek ło­
ści p rocedury  wpisów duże zniechęcenie p rak ty k i 
k redy tow ej do wyżej w spom nianych in stru m en ­
tów  kredytow ych re je s tru  zastawowego, tak  że na 
ogół nie p rzy jął on się zupełn ie  naw et w in sty tu ­
cjach kredytow ych państw ow ych, dla k tó rych  jest 
właściwie praw ie wyłącznie przew idziany. W tym  
stanic rzeczy zalecałoby się jaw ność fiducjarnycli

przew łaszczeń osięgnąć inną drogą, a m ianow icie 
przez w prow adzenie obow iązku dla dłużników  
i k redy tob io rców  prow adzenia specjalnej księgi 
handlow ej, w k tó re j uw idaczniane byłyby wszelkie 
fiducjarne  przew łaszczenia. W ten  sposób przez 
uzależnienie ważności fiduc ja rne j umowy od is t­
nienia w pisu danej um owy do księgi dłużnika 
u rno ż I lwio no b y w ierzycielow i i Sądom  w razie 
procesu k on tro lę  w daleko lepszy sposób jak  przez 
prow adzenie re jestrów  w Sądach, k tó re  w k ró tk im  
czasie i tak  stałyby się n iep rzejrzyste, a tym  sa­
mym bez wielkiego prak tycznego  znaczenia. Sko­
ro w ładze podatkow e m ogą od każdego p odatn ika  
żądać u jaw niania zapisków  czy też książek h an ­
dlowych, nie m a pow odu uw ażać przeprow adzenia  
analogicznej zasady na stosunki pryw atno-praw ne 
za niem ożliw e. Z daje  mi się, że w ten  sposób n a j­
łatw iej uchyłonoby możliwość ujem nych zjawisk 
u jaw niających się p rzy  obecnym  stan ie  problem u 
a z drugiej s trony  ułatw ionoby odbudow ę zdro­
wego k red y tu .

N atom iast w ydaje się w ątpliw ym  z p u n k tu  wi­
dzenia system atyczności i p rzejrzystości ustaw o­
daw stw a, czy w yodrębnienie ustaw ow ych w arun ­
ków zastaw ow ych dla poszczególnych rodzai to ­
w arów  jest szczęśliwym rozw iązaniem . Jak  w iado­
mo dla sam ochodów  i m otocykli m a wyjść ustaw a 
o rejestrow ym  praw ie zastaw u. F a k t tw orzenia 
coraz to now ych ustaw  specjalnych potw ierdza 
n iedom agania istn iejącego stanu  praw nego.

W obec tego rozw iązanie p rob lem u praw em  
pow szechnym  jest jedynie  w skazaną drogą. U sta ­
wy specjalne prow adzą do coraz w iększych kom ­
plikacji praw a i podkopu ją  zaufan ie  do ustaw o­
dawstwa, gubiącego się w kazuistyce, a s tron iące­
go od przystosow aniu  do życia norm  praw a po­
wszechnego.

M IECZYSŁAW  PIE K A R SK I 
S Ę D Z IA  G R O D Z K I

UWZGLĘDNIANIE W YMIARÓW  

W  POSTĘPOWANIU PRZETARGOWYM Z NIERUCHOMOŚCI
I. S tan praw ny.

A rt. XX X V I § 1 p rzep . w prow . praw o o sąd. 
post. egz. stanow i, iż „służebności“ , ciężary realno 
i wymowy, poprzedzające praw o w ierzyciela egze­
kw ującego, będą u trzym ane w m ocy bez p o trące ­

nia z ceny nabycia. In n e  służebności, ciężary r e ­
alne i wymowy będą u trzym ane w mocy, jeżeli ich 
w artość, ustalona przy  oszacow aniu, znajdzie p o ­
krycie w cenie nabycia. N abywca w tym  w ypadku 
może zaliczyć tę  w artość na poczet ceny nabycia.
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W myśl § 2 tegoż przep isu  „jeżeli cena nabycia 
nie w ystarcza na pełne pokrycie powyższych praw, 
praw a te wygasają. W razie tylko częściowego p o ­
krycia część w artości, znajdu jąca pokrycie, będzie 
w ypłacona upraw nionem u w edług pierw szeństw a 
praw a wygasłego“ .

Pow yższe przepisy  szczególne dla b. zaboru 
austriackiego z mocy art. L IY  przep . wprow. p ra ­
wo o sąd. post. egz.“ będą odpow iednio stosowane 
„ także  na obszarze ziem zachodnich“ . Na tym  ob­
szarze z mocy a rt. L X III pk t. 4 tychże przep. 
wprow. „bez p o trącen ia  z ceny u trzym uje się w m o ­
cy służebności lub ciężary realne, w pisane jako 
w ym iar“ .

N ie tra fn e  jest zapatryw anie, jakoby art. 
XXXVI, jako m ówiący o „w ym ow ach“ („A usge­
dinge“ ), nie dotyczył „w ym iarów “ („A lten te il“ ). 
T erm in  „w ym ow a“ jest bow iem  pojęciem  ogó l­
nym, obejm ującym  służebności i ciężary realne, jak  
dożywocie, zaopatrzen ie  na starość albo wym iar. 
W tym  znaczeniu term in  ten  został użyty w na­
głów ku § 50 poniem . ord. hip. (por. W ydawnictwo 
M inisterstw a Spraw iedliw ości Z biór Ustaw  Ziem 
Z achodnich, tom  XV, str. 15), a potoczne różnice 
term inologiczne nie m ają tu  znaczenia,1 skoro pod 
rządem  poniem . k. c. obciążenia wywodzące się 
ze zdania nieruchom ości stanow iły ciężary rea lne  
lub służebności osobiste,2 pod rządem  zaś po l­
skiego praw a (por. a rt. 599 § 1 i 601 kod. zob.) 
wymowy, dożywocia i w ym iary stanow ią treść 
w spólnie unorm ow anej umowy o dożywocie, a wy­
n ikające z tej umowy zahipotekow ane św iadcze­
nia są ciężarem  rea lnym .3

II. W ykładn ia  historyczno-porów naw cza.

a) Z i e m i e  Z a c h o d n i e  R. P . P rzy  roz­
strzyganiu  —■ na podstaw ie wyżej p rzedstaw io­
nych przepisów  praw nych —- py tan ia , czy art. 
L X III w yklucza stosow anie „odpow iednio“ wspól- 
obow iązującego art. XXXVI, należy sięgnąć do wy­
k ładn i h istorycznej tych przepisów . P rzed  wejściem  
ich w życie, to jest do dnia 1 stycznia 1933 r., obo­
wiązywał w te j m ierze na ziem iach zachodnich R. 
P. § 9 poniem . ustaw y w prow adzającej do ustaw y 
o p rze ta rg u  i zarządzie przym usow ym  z dnia 24

1 P o r .  G i i the -T r iebe l ,  G ru n d b u c h o rd n u n g ,  wyd. z r. 1923 
uw. 20 do § 50 n a  w s tęp ie .

2 P o r .  o rzeczen ie  Sąd u  Rzeszy, t o m  70, s t r .  170.
3 P o r .  zgodne  w te j  m ie rz e  z d a n ia  cz łonków  K om is j i  

K o d y f ik a c y jn e j  R. P .  p ro f .  d r  L o n g ch am p s  de B e r ie r  i d r  
J. S kąpsk iego  otfaz d r  J .  K o rz o n k a ,  ogłoszone w P rz e g lą ­
dzie  N o ta r ia ln y m ,  N r  20, s tr .  444 i 445 z 1936 r.

I I I  1897 r. (R. G. BI. str. 135), stanow iący w ustę­
pie pierw szym , iż o ile w edług praw a krajow ego 
(por. art. 6 poprusk ich  przep. wprow.) służebność 
lub cężar realny, w pisane jako  „Leihgedinge, Leib- 
zucht, A lten te il“ albo „A uszug“ , pozostają n iena­
ruszone p rzez p rze ta rg  przym usow y, to pozostają 
one w mocy, choćby nie były uw zględnione w n a j­
niższej ofercie. Jednakże  z mocy ustępu  drugiego 
tegoż przepisu  na żądanie uczestn ika, k tó rego  p ra ­
wo o wcześniejszym  lub rów nym  stopniu  byłoby 
naruszone przez u trzym anie  w m ocy tak ie j służeb­
ności lub takiego ciężaru  realnego, należy w wa­
runkach  przetargow ych stw ierdzić wygaśnięcie 
w spom nianych obciążeń, przy czym nie wym agane 
jest zezwolenie innych uczestników . Powyższy 
przepis wywodził się z art. 96 przep. w prow . B. 
G. B., w myśl k tórego  to a rtyku łu  co do w spom nia­
nych obciążeń w ypływ ających z ustaw  krajow ych 
(partyku larnych) —  bez w zględu na to, czy zosta­
ły w pisane p rzed  lub po 1 stycznia 1900 r. —■- m o­
gły te  ustaw y stanow ić, że przedm iotow e obciąże­
nia nie wygasną przez przybicie.4 O bciążenia te 
m usiały stać w zw iązku ze zdaniem  obciążonej n ie­
ruchom ości,5 przy czym K om isja K odyfikacyjna 
Rzeszy N iem ieckiej w prow adziła om aw iany p rz e ­
pis (w m iejsce pro jektow anego u trzym ania  w m o­
cy w ypływ ających z ustaw  krajow ych praw  na n ie­
ruchom ości) „na korzyść w ym ierników “ („zugun­
sten  der A lten tc ilsb erech tig ten “ ), by jaknajbar- 
dziej („ tu n lich st“ ) chronić te  osoby przed  w yga­
śnięciem  icli praw  w postępow aniu  przetargow ym .
Z powyższego w ynika, że według poglądów  usta­
wodawcy niem ieckiego najdale j posunięta ochrona 
w ym ierników  nie mogła pozbaw iać uczestników  
postępow ania przetargow ego możności żądania, by 
nieuw zględnione w najniższej ofercie w spom nia­
ne obciążenia wygasły, o ile u trzym anie ich w m o­
cy naruszałoby praw o uczestnika, posiadające lep ­
szy lub rów ny stopień . W ym agały tego obow iązu­
jące ogólne przepisy o pierw szeństw ie h ip o te c z ­
nym (§ 879 i nast. poniem . k. c.), gdyż w ym iar 
w pisuje się do księgi g runtow ej ze stopniem  p ie r ­
wszeństwa rzeczowego bezpośrednio  po istn ie ją ­
cych obciążeniach h ipo tecznych .7 O dstąpienie od

4 P o r .  R e in h a rd  - Miiller. Z w angsvers te ige rungsgese tz ,  
S t u t t g a r t  1930, str . 419, n r  4  do o m aw ianego  przep isu .

5 P o r .  G ii th e -T r ieb e l  i R e in h a rd  Miiller , j a k  wyżej.

6 P o r .  W o lf f ,  Das R e ic h sg ese tz  ü b e r  d ie  Z w an g sv e rs te i ­
g e ru n g  u n d  Z w an g sv e rw a l tu n g ,  B e r l in  1909, str .  527, n r  1 
do om aw ian eg o  przep isu .

7 P o r .  a r t .  15 p rzep .  w prow . B. G. B. oraz G ü th e -T r ie -  
bel , G r u n d l ra c h o rd n u n g ,  wyd. z r. 1923, n r  20 do § 50.
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powyższego poglądu „sprzeciw iałoby się zasadom  
ustawy h ipotecznej i stanow iłoby naruszenie praw , 
nabytych w chwili wejścia w życie przepisów  
w prcw adzającycli praw o o sądowym  postępow aniu  
egzekucyjnym “ .8

N ależy więc zastanow ić się, czy ustaw odaw ca 
polski odstąpił od tego poglądu.

b) B. z a b ó r  a u s t r i a c k i .  P rzede  wszyst­
kim  w ypada stw ierdzić, że ustaw odaw ca polski 
n iew ątpliw ie w art. XXXVI przep . wprow. (por. 
§§ 150, 211, 216, pk t. 4 226 poaustr. ord. hip.) 
w pełni chroni praw a w ierzycieli, poprzedzające 
praw a w ym ierników . Zatem  dla okręgów  Sądów 
A pelacyjnych w K rakow ie i Lwowie i Sądu O krę­
gowego w Cieszynie ustaw odaw ca polski uznał, iż 
ochrona w ym ierników , przew idziana w § 9
poniem . łącznie z |  6 poprusk ie j ustaw y wprow. 
jest za obszerna. P ro je k t przepisów  w prow . praw o
0 sąd. post. egz. (K om isja K odyfikacyjna R. P ,, 
sekcja postępow ania cywilnego, tom  I, zesz. 9, 
W arszawa 1931) w art. 38 i 39 (str. 98) w naw ią­
zaniu do §§ 150, 211, 216 pkt. 4 i 226 poaustria- 
ckiej o rdynacji egzekucyjnej,9 przew idyw ał, iż wy­
mowy przestaną obowiązywać egzekwowaną n ie ­
ruchom ość, jeżeli fundusz podziałow y, uzyskany 
7. przetargu  tej n ieruchom ości, nie w ystarcza na 
pełne odszkodow anie nabywcy. A rtyku ł 79 tegoż 
p ro jek tu  przew idyw ał stosow anie (naw et nie „o d ­
pow iednio“ ) powyższych przepisów  także na oh 
szarze Sądów A pelacyjnych w P oznan iu  i T orun iu  
oraz Sądu O kręgowego w K atow icach. Z tego wy­
nika, że podkom isja przygotow aw cza,10 k tó ra  przy­
jęła  w spom niany p ro jek t, rów nież poczytyw ała 
ochronę w ym ierników , unorm ow aną w § 9 poniem .
1 w § 6 poprusk . ust. w prow ., za zbyt daleko idącą. 
W ostatecznej redakcji art. XXXVI przep. w prow 
u trzym ano zasadę wygaśnięcia wymów (w ym ia­
rów ), nie poprzedzających praw o w ierzyciela egze­
kw ującego, jeżeli cena nabycia nie w ystarcza na 
ich pełne pokrycie. A rt. L IV  przep. wprow. n ak a­
zuje zasadę tę odpow iednio stosować na ziem iach 
zachodnich R. P ., co pozw ala m niem ać, iż pow yż­
sze zapatryw anie podkom isji przygotow aw czej zna­
lazło swój m iarodajny  w yraz także w obow iązują­
cych na tych ziem iach przepisach ustaw ow ych. N a ­

8 J a k  t r a f n i e  m ów i d r  K o rz o n e k  w u w a g a c h  do art .,  
X X X V I  tychże  p rzep .  w prow . K o m e n ta r z  s tr .  209.

9 P o r .  d r  L e h m a n n ,  Z w an g sv e rs te ig e ru n g .  W ie d e ń  1906, 
str .  52.

10 W  sk ła dz ie :  p ro f .  S te fko ,  A l l e r h a n d  i P arczew sk i ,
adw. C he łm ońsk i ,  S. S. N. D hałow ski ,  Miszewski i S te lm a ­
chowski.

leży bow iem  uw zględnić, że praw o o sąd. post. egz. 
m iało u jednolicić rozbieżne w tej m ierze przepisy 
dzielnicowe.

c) B. z a b ó r  r o s y j s k i .  W szakże u jed n o ­
licenie tych przepisów  m ogło rów nież nastąp ić  
p rzez uzgodnienie stanu  praw nego na te ren ie  ziem 
zachodnich i Sądów A pelacyjnych w W arszawie, 
Lublinie i W ilnie. Jeśli bowiem  w okręgu tych są ­
dów w vnii'uy u trzym uje się w mocy, bez względu 
na ich późniejszy stop ień  h ipoteczny —  bsz p o ­
trącen ia  z ceny nabycia —  to w zw iązku z b rzm ie­
niem  pkt. 4 art. L X I tl  przep. wprow. m ożnahy 
m niem ać, że nie ma w tej m ierze m iejsca na „o d ­
pow iednie“ stosow anie na ziem iach zachodnich 
art. XXXVI tychże przepisów , skoro za stosow a­
niem  tego przep isu  nie przem aw ia przekonyw ująco 
omówione wyżej pod II  b dążenie un ifikacyjne 
ustaw odaw cy.

A rtykuły  1584 i 1594 poroś. pc. stanow iły, że 
w razie sprzedaży nieruchom ości w drodze licyta 
cji ulegają k lasyfikacji jedynie  praw a zapisane 
w dziale IV  wykazu hipotecznego. Dział ten o b e j­
m uje długi, obciążające n ieruchom ość.11 Przeto  
wym iar (dożyw ocie), zabezpieczony 'w dziale I I I  
(przeznaczonym  do zapisyw ania w szelkich ogran i­
czeń praw a własności, ciężarów wieczystych i slu^ 
żebności), przy sprzedaży nieruchom ości z licy ta­
cji nie ulegał k lasyfikacji, lecz pozostaw ał na n ie­
ruchom ości i nadal obciążał h ipo tekę. N aruszało 
to  zasadę, „ p r io r  tem pore, p o tio r iu re“ , w związ­
ku  z czym  podnoszono w lite ra tu rze ,12 iż przy 
zabezpieczaniu  dożywocia (ren ty  dożyw otniej) je ­
dynie w dziale I I I  „m oże się zdążyć, że n ie ­
ruchom ość w chwili takiego zabezpieczenia ob­
ciążona jest długam i hipotecznym i ponad w ar­
tość, czyli cała już jest fak tyczn ie  w łasnością w ie­
rzycieli, a tym czasem  w łaściciel w złej w ierze w pro­
wadza do działu I I I  ren tę  dożyw otnią i tym  zm niej­
sza zabezpieczenie w ierzycieli w dziale IV , bowiem 
nabywca nieruchom ości z licytacji, zmuszony do 
liczenia -się z ciężarem  ren ty , figuru jącej w dziale 
I I I , za taką obciążoną ren tę  nieruchom ość może 
zaofiarow ać na licytacji m niejszą cenę, aniżeli za 
n ieruchom ość ren tą  nie obciążoną. Są zdania, że 
ren ty  i dożywocia, figuru jące jedynie w dziale I I I  
pom im o przep isu  a rt. 1584 i 1594 pr. cyw. ros., 
ulegają k lasyfikacji, że przepisów  proceduralnych  
lite ra ln ie  b rać  nie należy, że nie mogły one zmie-

11 P o r .  E n c y k lo p e d ia  p o d rę c z n a  p r a w a  p ry w a tn e g o  pod 
r e d a k c ją  H. K o n ica ,  s tr .  554.

13 P or .  M a r ia n  K u r m a n ,  N o ta r ia t  i H ip o te k a ,  W arszaw a,  
1918. str . 96.
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nić jeilnej z głównych zasad h ipo tek i, inaczej b o ­
wiem praw odaw ca zaznaczyłby to w yraźnie; —  
mimo wszystko wobec przeciw nych w yroków (b 
Izby Sądowej W arszaw skiej), każdy z nabywców 
liczyć się musi z tym , że Sąd przy k lasyfikacji ren ­
tę lub dożywocie u trzym a na h ipotece, a wobec te ­
go nabyw ca znacznie m niejszą sumę na licytacji 
zaofiarow ać może. K w estia powyższa wymaga co- 
najm niej w yjaśnienia praw odaw czego. Znam  wy 
padk i, że po licytacji i k lasyfikacji pozostaw iano 
w dziale I I I  dożywocie wdowy zm arłego w łaści­
ciela n ieruchom ości w tedy, gdy w iększa część jego 
w ierzycieli h ipo tecznych  spadła z h ip o tek i.4'

r Te uwagi K urm an  uzupełnił zaleceniem , bv 
ren tę  zabezpieczano nie tylko w dziale I I I ,  ale 
w drodze kaucji lub ew ikcji, w yobrażającej skapi­
talizow aną ren tę , i w dziale IV , gdyż wówczas u le ­
gałaby ona przy sprzedaży nieruchom ości z licy­
tacji k lasyfikacji i w ykreśleniu  z h ipo tek i, co sta ­
nowiłoby p rak tyczne n iezbędne zm odyfikow ania 
a rt. 1584 i 1594 poroś. p. c., źle dostosow anych do 
zasad h ipotek i.

P rzy toczone powyżej uwagi k o m en ta to ra  M a­
riana K urm ana w yrażały w skazania de lege feren- 
da, przez obow iązujące ustaw y h ipoteczne nieu- 
w zględnione; orzecznictw o p rzeto  i p rak ty k a  hi- 
poteczno-sądow a nie stosow ały tych w skazań, gdyż 
art. 94 obow iązującej in strukcji h ipo tecznej z dnia 
30 czerwca 1819 r. w yraźnie stanow i, że wszelkie 
ścieśnienie w łasności, ciężary wieczyste, służebno­
ści itd . zapisyw ane być winny w dziale I I I  wykazu 
hipotecznego, a dział IV  m ieści w sobie długi i obo­
w iązki h ipo teczne, oznaczone obowiązkowo w k o ­
lum nie drugiej sum ą pieniężną. Zatem  świadczenia 
a lim en tarne  i dożyw otnie w na tu rze  (in  specie, 
a nie in  pecunia) mogą jedynie figurow ać w dziale 
I I I  wykazu. P rze to  w myśl a rt. 1584 i 1594 poroś, 
p. c. Sąd Okręgowy, dokonyw ując podziału  sum 
przypadających  w ierzycielom , z reguły k lasyfiko­
wał tylko te praw a, k tó re  były zapisane w dziale 
IV, pozostaw iając w niezm ienionej treści dział I I I  
w ykazu h ipotecznego .13

Inaczej rzecz p rzedstaw iała się wówczas, gdy 
dożywocie w dziale I I I  zostało zapisane m ałżon­
kowi po śm ierci drugiego w spółm ałżonka w try ­
bie a rt. 232 K. C. i k iedy za długi spadku 
dochodziło do egzekucyjnej sprzedaży obciążo­
nej nieruchom ości: w tym  p rzypadku  —  zgod­
nie z orzeczeniem  Sądu Najwyższego z dnia 14

13 P or .  O rzeczen ie  Sąilu N ajwyższego N r  31 —  1929 r. 
i N r  60 —  1926 r.

IX  1933 r. N r 275 w spraw ie C. I. 1907/33 —  
dożywocie tak ie , aczkolw iek w dziale I I I  wykazu 
hipotecznego zapisane, ulegało w ykreśleniu, p o ­
nieważ korzystający z dożywocia m ałżonek nie jest 
zwolniony od skutków , w ypływ ających z obciąże­
nia długam i spadkodaw cy nieruchom ości spadko­
wej. W częstych zaś p rzypadkach  ustanaw iania 
przez w łościan alim entów  ak tam i no taria lnym i co 
do nieruchom ości tabelow ych, nie posiadających 
urządzonej h ipo tek i, w myśl orzeczenia Sądu Naj 
wyższego N r 372 z dnia 28 I I  1935 r. C. I. 2014/34 
naw et um ieszczenie w opisie nieruchom ości sp rze ­
danej na licytacji oraz w w yroku adiudykacyjnym  
wzm ianki o obow iązku poprzedniego właściciela 
dostarczania alim entów  nie daje alim entariuszow i 
ty tu łu  do poszukiw ania alim entów  od nowonabyw- 
cy. P rze to  należy pom ijać w klasyfikacji przy p o ­
dziale w tryb ie  art. 1584 i nast. poroś. p. c. tak ie  
alim enta , jako nie stanow iące długu realnego, i —  
co za tym  idzie —  nie należy tych alim entów  
um ieszczać w opisie.

Obecnie w myśl art. X X III przep. w prow. p ra ­
wo o sąd. post. egz. przy podziale sum, osiągnię­
tych z p rze targu , wszelkie ciężary rea lne  (w sze 
rok im  znaczeniu tego pojęcia) muszą być nadal 
u trzym ane bez p o trącen ia  ich w artości z ceny n a ­
bycia. Zatem  co do w szelkich praw , zapisanych 
w dziale I I I  wykazu hipotecznego, u trzym ana z o ­
stała zasada pozostaw ienia tych zapisów nadal 
w księdze hipotecznej. N atom iast istn ieją w ątp li­
wości co do u trzym ania  bez po trącen ia  z ceny n a ­
bycia św iadczeń alim entacyjnych i dożyw otnich, 
ciążących na nieruchom ościach, nie m ających u rzą­
dzonej h ip o tek i; ustanow ienie bow iem  alim entów  
lub dożywocia aktem  no taria lnym  nie nadaje  jesz­
cze wypływającym  stąd  praw om  i zobow iązaniom  
przym iotu  ciężarów  realnych. Mimo to wszelkie 
tego rodzaju  ciężary, a w szczególności alim enta 
dożyw otne, wywody i wym iary, ciążą co do zobo­
w iązanego na nieruchom ości. Stąd wypływa p y ta ­
nie, czy te obciążenia w inny być nadal utrzym ane, 
czy też jako zobow iązania osobiste nie wchodzą 
one w rachubę. A nalogia z art. XXXVI przep. 
wprow. w edług zasady ,.p rio r tem pore, po tio r 
iu re“ przem aw iałaby za u trzym yw aniem  w mocy 
bez p o trącen ia  z ceny nabycia tych ciężarów  re ­
alnych, wymów i alim entów , k tó re  poprzedzają 
praw o w ierzyciela egzekw ującego, w szystkie zaś 
inne należałoby szacować i utrzym yw ać w mocy 
o tyle tylko, o ile ich w artość (ustalona przy osza­
cowaniu) znajdzie pokrycie  w cenie nabycia. Je d ­
nakże wobec w ątpliw ości co do dopuszczalności



Str. 136 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Nr  5/1937

w spom nianej analogii np. kom ornicy na obszarze 
Sądu O kręgowego w K aliszu stosują a rt. X X III 
w ścisłym jego brzm ien iu  w zw iązku z art. 13 Rozp. 
Min. Spraw, z dnia 15 X II 1932 r. o postępow ania 
przy opisie i oszacow aniu nieruchom ości (Dz. U 
K. P. N r 4, poz. 36 z r. 1936).

I I I .  W nioski.
Powyższa w ykładnia historyczno-porów naw cza 

w ykazuje, że przepisy  w prow adzające praw o o sąd. 
post. egz. z dniem  1 stycznia 1933 r. n ie u jedno­
liciły stanu  praw nego co do uw zględniania w ym ia­
rów w postępow aniu  przetargow ym  z n ieruchom o­
ści. W szczególności u trzym ano rozbieżne systemy 
dla b. zaborów  austriackiego i rosyjskiego, pom i­
jając zasadne postu laty  dc lege fc renda , p o d n iesio ­
ne już 1918 r. przez K urm ana w dziele „N o taria t 
i H ip o tek a“ . Na ziem iach zaś zachodnich R. P. 
stan  praw ny, z uwagi na nieuzgodnienie art. 
XXXVI, L IV  i L X III pk t. 4 nie został jasno un o r­
m owany. W- okóln iku  z dnia 21 m arca 1936 r. 
(P rez. 6137/36), w ystosowanym  do K ierow ników  
Sądów G rodzkich i do w szystkich kom orników  
podległego m u okręgu, P rezes Sądu O kręgow e­
go w P oznaniu  stoi na stanow isku bezwzględnego 
u trzym ania w m ocy służebności i ciężarów  re a l­
nych, wpisanycli jako w ym iar, bez p o trącan ia  ich 
w artości z ceny nabycia. Om aw iając przy tym  cha­
rak terystyczny  p rzypadek  ustalen ia  ceny w yw oła­
nia n ieruchom ości o w artości sprzedażnej w kw o­
cie 2500 zł, gdy nieruchom ość tę  obciąża wym iar 
rocznej w artości 270 zł (o w artości skapitalizow a­
nej 2700 zł), okóln ik  powyższy przyjm uje, że w 
myśl § 13 w spom nianego rozporządzenia z dnia 15 
X II 1932 r. w b rzm ien iu  z dnia 15 I 1936 r. (Dz. 
U. R. P . n r  4, poz. 36) należy ustalić  w artość, jaką 
ma nieruchom ość przy  u trzym aniu  w mocy wym ia­
ru  bez osobnego stw ierdzania w artości w ym iaru. 
W tym  celu okóln ik  poleca kom ornikow i obliczyć 
ogólną dochodow ość nieruchom ości i odliczyć od 
tej kw oty w artość świadczeń, w ynikających z w y­
m iaru , przez co otrzym a się zm niejszoną docho­
dowość n ieruchom ości w ciągu życia w ym ierników . 
Jeśli zaś św iadczenia, w ynikające z w ym iaru, p o ­
chłaniają całą dochodow ość nieruchom ości, to nie 
będzie ona daw ała nabyw cy licytacyjnem u żadne-, 
go dochodu p rzez czas życia w ym ierników , co nie 
czyni wszakże nieruchom ości bezw artościow ą. W o­
bec tego w spom niany okóln ik  nie dopuszcza osza­
cowywania n ieruchom ości przez odliczanie od 
obecnej jej w artości skapitalizow anej (dziesięcio­
k ro tn e j sumy) w artości rocznego w ym iaru.

Powyższe rozw iązanie op iera  się na literalnym  
brzm ieniu  art. L X III p k t 4 przep . w prow . i —  czy­
niąc w ym ienienie art. XX X V I w art. L IV  bez­
przedm iotow ym  —• um ożliw ia ono przejściow e u d a ­
rem nianie  egzekucji z nieruchom ości przez p rze ­
ciążanie jej w ym iarem . B rak  bow iem  dochodow o­
ści egzekw ow anej nieruchom ości w ciągu życia wy­
m ierników  zm niejsza na ogół do m inim um , a czę­
stokroć  przekreśla  popy t na taką  nieruchom ość. 
O brona zaś w tryb ie  z a rt. 288 i nast. kod. zob. 
p rzed  ustanaw ianiem  w ym iarów  z pokrzyw dzeniem  
w ierzycieli jest n iedostateczną i łączy się z n ie ­
słusznym  przerzucen iem  na w ierzyciela kosztów 
i inicjatyw y obronnej. N adto  powyższe rozw iązanie 
uchybia zasadzie ochrony nabytych  praw  h ipo tecz­
nych. To też w oparc iu  o zaw arty w art. L IV  n a ­
kaz „odpow iedniego“ stosow ania a rt. XXXVI —  
i pom ijając z kolei b rzm ienie  a rt. L X III p. 4 przep. 
wpr. p r. egz. jako bezprzedm iotow ego —  m ożna 
m niem ać, że w ym iary m ają być utrzym yw ane w m o­
cy bez p o trącen ia  z ceny nabycia, o ile poprzedzają  
praw o w ierzyciela egzekw ującego. Inne  zaś wym ia­
ry pozostają na gruncie z zaliczeniem  na poczet ce­
ny nabycia, o ile ich  w artość szacunkow a znajdzie 
pokrycie w tej cenie. Jeśli zaś cena nabycia n ie  wy­
starczy na pełne pokrycie  tych praw , praw a te wy­
gasają, p rzy  czym część w artości, znajdu jąca  p o ­
krycie, m a być w ypłacona w ym iernikom  według 
pierw szeństw a hipotecznego w ym iaru .14

O statnio zobrazow ana koncepcja  odpow iada 
zarów no (przedstaw ionem u wyżej pod II) p rzeb ie­
gowi p rac  ustaw odaw czych jak  i poczuciu słuszno­
ści oraz postu latom  nauki. T rzeba bow iem  w spom ­
nieć, że za bezw zględnym  u trzym aniem  w mocy 
w ym iarów  nie przem aw ia orzecznictw o na obszarze 
Sądów A pelacyjnych w W arszaw ie, Lublin ie i W il­
nie, skoro w większości przypadków , dotyczących 
w łościańskich n ieruchom ości tabelow ych, nieposia- 
dających urządzonej h ipo tek i, nie u trzym uje ono 
w mocy rzeczow ych św iadczeń alim entacyjnych. 

Na py tan ie , k tó re  z powyższych rozw iązań jest 
uzasadnionym , nie odpow iedziało dotychczas w try ­
bie art. 724 i 792 § 3 kpc. m iarodajne  orzecznie 
two Sądu A pelacyjnego w Poznaniu , jako III-c ie j 
i o sta tn iej instancji. Ograniczyło się ono do wy­
rzeczenia w postanow ieniu  z dnia 9 stycznia 1937

11 P o r .  k o ń c o w e  „U w a g i“ , str .  137 oraz  ok ó ln ik  M in i­
s te rs tw a  Spra w ied l iw o śc i  z dn. 21 V II  1937 r., N r  1844/1
C./37 „w  s p raw ie  s to s o w an ia  a r t .  L IV  i L X I I I  p rzep isów  
w p ro w a d z a ją c y c h  p r a w o  o są dow ym  p o s tę p o w a n iu  e g z e k u ­
cy jn y m  (Dz. U rz .  Min. Spraw .  N r  8 z 1937 r.,  s tr .  97 i 98).
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N r II. Cz. d/974/36,15 iż a rt. XXXVI nie może być 
stosow any w postępow aniu , toczącym  się według 
przepisów  rozporządzenia P rez. R zplitej z dnia 27 
październ ika  1932 r. o upraw nien iach  n iektórych 
tow arzystw  kredytow ych ziem skich i m iejskich 
oraz banków  hipotecznych przy przeprow adzeni:! 
egzekucji z n ieruchom ości (Dz. U. R. P. n r 94. 
poz. 812). Z kodyfikacyjnego bow iem  ch arak te ru  
tego rozporządzenia  —  zdaniem  Sądu A pelacy jne­
go —  w ynika, iż „w  postępow aniu  egzekucyjnym , 
prow adzonym  w tryb ie  rozp. z dnia 27 X 1932 r., 
m ożna stosować w yłącznie tylko norm y tegoż roz­
porządzenia z uzupełnieniam i, w ynikającym i z art. 
34 i 60 oraz 28 i 58 (tegoż rozporządzenia). S to­
sowanie innych norm  ogólnych czy szczególnych, 
dotyczących postępow ania egzekucyjnego, jest w 
zasadzie wyłączone, chyba że z treści tak ie j norm y 
w ynika przeciw ieństw o tego założenia, względnie 
gdy z n a tu ry  rzeczy zachodzi konieczność uw zględ­
n ien ia  odnośnej norm y w każdym  postępow aniu 
egzekucyjnym “ . Zatem  „n ie  przesądzając w zajem ­
nego do siebie stosunku cyt. a rt. L X III i art. 
XX X V I a więc czy służebność lub ciężary realne, 
w pisane jako  wym iary, zawsze u trzym uje się w m o­
cy (bez p o trącen ia  z ceny nabycia), czy też tylko 
w tedy gdy poprzedzają  praw o w ierzyciela egze­
kw ującego —  zauważa Sąd A pelacyjny, że w ykład­
nia art. 24 om aw ianego rozp. z dnia 27 X 1932 r. 
prow adzi do w niosku, iż w żadnym  razie cyt. art. 
LXIIT nie może być stosow any w postępow aniu 
egzekucyjnym  prow adzonym  w tryb ie  rozp. z dnia 
27 X 1932 r. Z sam ej bow iem  treści art. L X III lub 
z n a tu ry  rzeczy bynajm nie j nie w ynika, by zam ia­
rem  norm odaw cy rzekom o było nakazać stosow a­
nie art. L X III  w każdym  postępow aniu  sądowym, 
a co w ażniejsze sprzeciw iałoby się to  zasadniczem u 
unorm ow aniu , zaw artem u w art. 24 rozp. z dnia 
27 X 1932 r. Tym  bard z ie j więc norm odaw ca wy­

raźnie m usiałby polecić, by a rt. L X III stosowano 
w egzekucji bankow ej, k tó ra  jest zam kniętą  dla sie­
bie „kodyfikac ją“ szczególnych norm  postępow a­
nia egzekucyjnego. A rt. 24 stanow i m ianow icie, 
że niezależnie od ceny kupna  nabyw ca p rzejm uje 
na siebie zaspokojenie w szelkich należności i c ię ­
żarów, przyw iązanych do grun tu , o ile służy im 
pierw szeństw o przed  pożyczką insty tucji i o ile 
z uzyskanej ceny kupna nie zostaną zaspokojone. 
N atom iast przepis ten  nie przew iduje absolutn ie 
ew entualności, by nabyw ca p rzejąć miał zaspoko­
jenie należności i ciężarów  o gorszym  stopniu 
pierw szeństw a od pożyczki, o ile  z uzyskanej ceny 
nie zostaną one zaspokojone; zważyć też trzeba, 
że norm odaw ca w ydając om aw iane rozp. z dnia 
27 X 1932 r. znał już art. L X III, wobec czego nie 
m ożna m u przypisać, by jed n ak  dopuścił stosow a­
nie a rt. L X III w sam odzielnym  postępow aniu  egze­
kucyjnym  insty tucyj bankow ych. Gdyby się naw et 
przyjęło, iż ustaw odaw ca w art. L X III odstąpił od 
zasady p rio r tem pore  po tio r iu re , na k tó re j spo­
czywa cale praw o hipoteczne, i to dla^uprzywilejo- 
wania w ym ierników , to jeszcze wcale to nie p rze­
mawia za tyni, by w ym iernicy owe upraw nienia  
m ieli uzyskać rów nież w stosunku do instytucyj 
k red y tu  długoterm inow ego, k tó re  n iew ątpliw ie 
przecież są przez norm odaw cę w yraźnie faw oryzo­
wane w postępow aniu  egzekucyjnym “ .

O czekując tedy  m iarodajnego  rozstrzygnięcia 
wzajem nego stosunku nieuzgodnionych art. XXXVI. 
LIV  i L X III p. 4 przep. wpr. pr. o sąd. post. egz. 
należy stw ierdzić konieczność usunięcia powyższych 
sprzeczności przy zapow iedzianej now elizacji kpc. 
i w yrazić życzenie, by now elizacja w tej m ierze dla 
całego obszaru R zplite j oparła się na przesłankach 
art. XX X V I z poszanow aniem  .zasady „p rio r tem ­
pore, p o tio r iu re“ , skoro  zwłaszcza zasada ta  ma 
odzyskać panow anie w postępow aniu  podziałowym .

SZYMON ZEMEL 
A SESO R S Ą D O W Y  W  P O Z N A N IU

UWAGI DO ARTYKUŁU »UWZGLĘDNIANIE W YMIARÓW  
W  POSTĘPOWANIU PRZETARGOWYM Z NIERUCHOMOŚCI«

Już po złożeniu w d ru k arn i a rtyku łu  Sędziego 
P iekarsk iego  ukazał się okóln ik  N r 1844/1 C. 37 
z dnia 27 lipca 1937 „w spraw ie stosow ania a rt

15 P o r .  P rz e g lą d  N o ta r i a ln y  N r  3— 4, str .  82 i 83 z r. 
1937, W iad o m o śc i  P ra w n icze ,  n r  4, s t r .  120-—122 z r .  1937 
o raz  tezę  n r  125 „ O rzeczn ic tw a  Sądu  A p e l  w P o z n a n iu “ .

LIV  i L X III przepisów  w prow adzających praw o 
o sądowym  postępow aniu  egzekucyjnym “ (D zien­
nik U rzędow y Min. Spraw, n r  8 z dn. 16 sierpnia  
1937 r„  str. 97 i 98), w k tó rym  Min. Spraw iedliw o­
ści, nie przesądzając oczywiście w ykładni sądowej, 
celem  u jednosta jn ien ia  p rak tyk i, wyjaśniło, iż:



Str. 138 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Nr  5/1937

1. „P rzep is p. 4 art. L X III przep. w pr. p r. egz. 
należy stosować ty lko  wówczas, gdy chodzi
0 służebności i ciężary rea lne  w pisane jako wy­
m iar, k t ó r e  p o p r z e d z a j ą  w s z y s t k i e  
p r a w a  h i p o t e c z n e  i wobec tego i tak  
w pierw szym  rzędzie muszą być uw zględnione.‘‘

2. „W  innych p rzypadkach  stosować należy art. 
XXXVI przep. w pr. pr. egz., p rzy  czym zgod­
nie z zasadam i praw a hipotecznego zdanie 
pierw sze § 1 tego a rtyku łu  należy in te rp re to ­
wać w ten  sposób, że służebności, ciężary realne
1 wymowy (w ym iary), poprzedzające praw o w ie­
rzyciela egzekw ującego, będą u trzym ane w m o­
cy bez po trącen ia  z ceny nabycia o tyle, o ile 
w skutek tego nie zostaną pokrzyw dzeni wie­
rzyciele, k tó rych  praw a poprzedzają  te służeb­
ności (ciężary, wym ow y).“

,lak z obu tych tez w ynika, M inisterstw o Spra­
wiedliwości poszło w 'sw ym  w yjaśnieniu  jeszcze da­
lej, niż wniosek końcow y a rtyku łu  Sędziego P ie ­
karskiego. K onkluzją bowiem  artyku łu  był po­
gląd, iż:

1. „W ym iary m ają być utrzym yw ane w mocy bez 
po trącen ia  z ceny nabycia, o i l e  p o p r z e ­
d z a j ą  p r a w o  w i e r z y c i e l a  e g z e ­
k w u j ą c e g o “ .

2. „ In n e  zaś w ym iary pozostają na gruncie z zali­
czeniem  na poczet ceny nabycia, o ile ich w a r­
tość szacunkow a znajdzie pokrycie  w te j cenie“ .

3. „Jeśli zaś cena nabycia nie w ystarczy na pełne 
pokrycie tych praw , praw a te wygasają, przy 
czym część w artości znajdu jąca pokrycie, ma 
być w ypłacona w ym iernikom  w edług pierw szeń­
stwa hipotecznego w ym iaru“ .

Z porów nania  m otyw ów  zaw artych w okólniku 
z wywodam i om aw ianego a rtyku łu  w ynika, iż od 
m ienność rezu lta tów  w ynikła z zupełnie innego p o ­
dejścia okóln ika i a rtyku łu  do zagadnienia art. 
L X III p. 4 przep . wpr. pr. egz. A uto r artyku łu  
uporał się z w ątpliw ościam i in te rp re tacy jnym i sto­
sunku art. XXXVI do a rt. L X III p. 4 przep. wpr. 
pr. egz. w ten  sposób, iż założył, że skoro p rzedsta ­
wiona w artyku le  „koncepcja  odpow iada zarów no 
przebiegow i p rac  ustaw odaw czych jak i poczuciu 
słuszności oraz postu latom  n au k i“ to należy w myśl 
art. L IV  przep . w pr. p r. egz. stosować „odpow ied­
n io“  a rt. XX X V I, a pom inąć zupełnie „ j a k o  
b e z p r z e d m i o t o w e “  brzm ienie a rt. L X III 
p. 4. Dla A utora a rtyku łu  przepis art. L X III p. 4 
w ogóle p raw nie nie istn ieje, jakko lw iek  norm a ta

jeszcze obow iązuje od 1 I 1933 r. po dziś dzień 
O kólnik upo ra ł się na tom iast z om aw ianym i w ą tp li­
wościam i in te rp re tacy jnym i stosunku  art. XXXVI 
i L IV  do art. L X III p. 4 w ten  sposób, że n iejako 
dodał do słów ustaw y („służebności i ciężary, w p i­
sane jako w ym iar“ ) w ykładnię ścieśniającą u jętą  
w słowa: „ g d y  p o p r z e d z a j ą  w s z y s t k i e  
p r a w a  h i p o t e c z n e “ .

Obydwa stanow iska łączy w spólna myśl, iż p rze­
pis art. L X III p. 4 stosow any do wszelkich wy­
m iarów , bez w zględu na czas ich pow stania, byłby 
przew ażnie krzyw dzący dla w ierzycieli h ipo tecz­
nych m ających lepsze pierw szeństw o lub może 
wręcz uniem ożliw iałby naw et egzekucję z n ie ru ­
chomości. Obawy niew ątpliw ie słuszne, lecz może 
przesadzone pod w zględem  ilościowym, skoro wpis 
wym iaru nastąp ić  może ty lko w związku ze zdaniem  
nieruchom ości, a nad to  gdy wpis ten  stosunkow o 
łatw o m ógłby być zaczepiony w myśl a rt. 288 i n. 
kod. zob. Obawy te jed n ak  mogą być ty lko nader 
silnym i argum entam i de lege ferenda, rozważy je 
ustaw odaw ca przy now elizacji kpc., ale one nie 
mogą de lege la ta  uzasadniać w ykładni, k tó ra  albo 
ignoru je daną norm ę , jako  bezprzedm iotow ą“ , a l­
bo im putu je  ustaw odaw cy myśl, k tó ra  ani b ezpo­
średnio ani pośrednio  nie w ynika z całości p rzep i­
sów w prow adzających dla Ziem Z achodnich praw o 
o sądowym  postępow aniu egzekucyjnym . F aktem  
jest, iż art. L X III p. 4 istn ieje, póki w yraźnie nie 
zostanie derogow any, a póki obow iązuje jest norm ą 
praw ną, k tó rą  ju d y k a tu ra  m usi b rać  w rachubę 
przy rozstrzyganiu  spraw y utrzym ania  w ym iaru na 
egzekw ow anej nieruchom ości, choćby naw et wy­
k ładnia  h istoryczna wskazywała na rozbieżność 
m iędzy tym co ustaw odaw ca zam ierzał w swej n o r­
mie wyrazić, a tym  co w norm ie w istocie jest za­
w arte. „W olą bow iem  ustaw odaw cy nakreśla jącą 
cel danej ustaw y jest wola sam ej ustaw y, bo ustaw a 
nie jest w ytw orem  woli jednego człowieka, lecz re ­
zu lta tem  w spółdziałania w ielu ludzi“ (por. m oty­
wy w yroku Sądu Najwyższego ogł. w O. S. P . IX 
83). D latego za n iedopuszczalną uznać należy tak 
w ykładnię zaw artą w okólniku, jak  i w ykładnię za­
w artą  w artyku le , choćby się doszło do w niosku, 
iż w skutek  przeoczenia ustaw odaw cy zachodzi rz e ­
czywiście isto tna sprzeczność m iędzy a rt. XXXVI 
a L X III.

W istocie są jednak  podstaw y do przyjęcia, iż 
tak iej sprzeczności nie ma. W tym  zdaje się k ie ­
ru n k u  pójdzie też zapew ne orzecznictw o Sądu A pe­
lacyjnego w Poznaniu . W arto  tu  przytoczyć, iż w
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postanow ieniu  z dnia 12 sierpnia  1937 r., sygn. II 
Cz./d/762/37 Sąd A pelacyjny w P oznaniu  pośred ­
nio, ale dość w yraźnie, dal do zrozum ienia, iż art 
XXXVI i L X III  obow iązują obok siebie i wcale się 
nie w ykluczają. W postanow ieniu  tym  stw ierdził 
m ianow icie Sąd A pelacyjny, iż art. L X III p. 4 
obow iązuje i  dotyczy w ym iarów  faktycznych w ści­
słym tego pojęcia znaczeniu, nie dotyczy natom iast 
ciężarów  realnych  (§§ 1105 i nast. poniem . k. c.), 
k tó re  tylko w edług w adliw ej nom enklatury , użytej 
przy wpisie do księgi wieczystej, nazw ane zostały 
w ym iarem , lecz w istocie nim i nie są dla b rak u  
przesłanek  z art. 96 poniem . ust. w pr. k. c. oraz art. 
15 poprusk. ust. wyk. do k. c., w edług k tó rych  
umowa, ustalająca w ym iar (Leibgedingsvertrag), 
zaw artą być może ty lko łącznie z umową zdania 
nieruchom ości, a więc z reguły w tenczas, gdy ro ­
dzice zdają n ieruchom ość potom kom , wym awiając 
sobie w zam ian za oddanie nieruchom ości pew ne 
św iadczenia, norm aln ie  św iadczenia dożywotniego 
m ieszkania i u trzym ania  w sensie art. 599— 609 
k. z. W zw iązku zaś z tym  stw ierdził Sąd A pelacyj­
ny, iż „ d o  z w y k ł y c h  c i ę ż a r ó w  r e a l ­
n y c h ,  nie będących w ym iarem , stosuje się z m o­
cy art. L IV  przep. wpr. p r. o sąd. post. egz. p rze­
pis art. XXXVI cyt. p rzep . wprow., stanow iący, 
iż m. i. ciężary rea lne  poprzedzające praw o wie­
rzyciela egzekw ującego, będą u trzym ane w mocy 
bez po trącen ia  z ceny nabycia. Inne  zaś c i ę ż a r y  
r e a l n e  —  przyp .: a więc w żadnym  razie nie 
wym iary —  będą utrzym ane w mocy, jeżeli ich 
w artość, ustalona przy oszacow aniu, znajdzie po­
krycie w cenie nabycia. Nabywca może m ianow icie 
w tak im  p rzypadku  zaliczyć tę w artość na poczet 
ceny nabycia. Jeżeli zaś cena nabycia nie w y­
starcza na pełne pokrycie  c i ę ż a r u  r e a l n e -  
g o , praw o to wygasa, p rzy  czym w razie tylko 
częściowego pokrycia, część w artości, znajdująca 
pokrycie, jest w ypłacaną upraw nionem u w edług 
pierw szeństw a praw a wygasłego“ .

Z tych wywodów Sądu A pelacyjnego m ożna w y ­
snuć, iż Sąd A pelacyjny w P oznaniu  dąży do k a te ­
gorycznego stosow ania art. L X III przep. wpr. pr. 
egz. do służebności i ciężarów  realnych  „w pisanych 
j a k o  w y m i a r “ -— - z  tym , że falsa dem onstra­
tio ani nie daje korzyści z art. L X III dla fak ty cz ­
nego ciężaru b łędn ie  nazw anego w ym iarem , ani 
też —  zapew ne —  nie szkodzi fak tycznem u wy­
m iarow i, b łędnie  określonem u niew łaściw ą nazwą. 
K ategoryczność zaś stanow iska Sądu A pelacyjnego 
polegać ma na tym , iż u trzym any będzie bez p o trą ­

cenia z ceny kupna  każdy w ym iar bez w zględu na 
pierw szeństw o hipoteczne i w ystarczalność p o k ry ­
cia z ceny licytacyjnej.

N iestety b rak  w postanow ieniu  z dnia 12 s ie rp ­
nia 1937 r. bliższego um otyw ow ania co do stosun­
ku art. L X III do art. XXXVI, gdyż dla d a n e g ) 
rozstrzygnięcia zagadnienie to  nie m usiało być roz­
wiązane, jednakow oż —  póki się nie ukażą dalsze 
rozstrzygnięcia —  argum entom  okólnika i artyku łu  
m ożna by —  m oim  zdaniem  —  przeciw staw ić na­
stępujące okoliczności:

1. A rt. LIV  przew iduje, iż art. XXXVI ma być 
stosow any na Z iem iach Z achodnich, ale tylko 
„ o d p o w i e d n i o “ . Jakkolw iek  w'ięc artyku ł 
XXXVI trak tu je  rów nież o „w ym ow ach“ , b ęd ą ­
cych na Ziem iach Południow ych odpow iednikiem  
pojęciow ym  „w ym iarów “ , to jednakże art. XXXVI 
nie m oże być stosowaily na Z iem iach Zachodnich 
do wym iarów, bo dla nich istn ieje tam  specjalny 
przepis art. L X III p. 4, wobec czego stosowanie 
do nich rów nież przepisu  art. XXXVI o wym owach 
byłoby rzeczą niew ątpliw ie „n ieodpow iedn ią“ w 
sensie art. LIV , k tó ry  bynajm niej nie zm ierzał do 
stw orzenia dwóch norm  konkurencyjnych . I w tym 
właśnie słówku o „odpow iednim “ stosow aniu art. 
XXXVI mieści się właściwie węzeł gordyjski całego 
zagadnienia stosunku art. L X III do a rt. XXXVI. 
Gdy ustaw odaw ca dokłada tej staranności, iż za­
strzega sobie , odpow iednie“ stosow anie pewnej 
norm y, to błądzi ta  p rak ty k a , k tó ra  przepis sam o­
istnie obow iązujący staw ia na rów nej p la tfo rm ie  
z przepisem , k tó ry  ma pełnić swą rolę t y l k o  
s u b s y d i a r n i e ,  gdy ku tem u zajdzie potrzeba. 
A przecież co do wym iarów na Z iem iach Zachod­
nich ta po trzeba nie zachodzi skoro pow ołano tam  
do życia sam oistną norm ę art. L X III p. 4.

Możną zarzucić, iż przy sam oistności art. LX III. 
norm ującego kategoryczne u trzym anie  wszelkich 
wymiarów, bez względu na ich stop ień  p ierw szeń­
stwa, dochodzi się do niejednolitości na teren ie  
Ziem Zachodnich i Południow ych w jednej i tej 
samej spraw ie. Ale zarzu t ten  nie może być decy­
dujący, skoro naw et przy zaistn ieniu  jednolitości 
na Ziem iach Z achodnich i Południow ych nie uzy­
skało by się ogólnej un ifikacji spraw y w ym iarów na 
teren ie  całego Państw a. Na przew ażającej bowiem  
połaci k ra ju , bo w K rólestw ie i na Z iem iach' 
W schodnich ju d y k a tu ra  jednak  jest odm ienna i na 
g run tach  tabu larnych  w każdym  razie zawsze u trzy ­
m uje się wym iary na egzekwowanej nieruchom ości 
bez po trącen ia  z ceny kupna. U nifikacja w tym
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względzie jest tedy zadaniem  nornlodaw cy, a nie 
judykatu ry .

M ożna —  jak  już zresztą w spom niano —  z a ­
rzucić, iż zasada a rt. L X III p. 4 jest niespraw ie­
dliwa. Jest to zagadnienie do dyskusji, a dla u sta ­
wodawcy . . .  do jaśniejszego sform ułow ania. Nie 
m ożna w każdym  rażie a lirnine odrzucić myśli, iż 
ustaw odaw ca chciał wziąć w ochronę w ym ierników  
dla k tó rych  w ym iar jest przew ażnie jedynym  źró­
dłem  egzystencji po pójściu  „na wycug“ . W k ra ju  
naszym, gdzie 70% ludności to rolnicy, nie jest rze­
czą b łahą, czy w ym iernicy będą chron ien i na stare 
la ta  przez odpow iednie norm y praw ne. N ie m ożna 
suponow ać, iż wszystkie w ym iary będą oszukań­
cze. Przeciw nie, będą to raczej w ypadki w yją tko­
we, m ożliwe zresztą przy każdym  unorm ow aniu  
praw nym .

D latego też w ątpliw e jesl, czy słusznie wywodzi 
okólnik , iż:

„należy przede w szystkim  wyjść z założenia, że 
praw o egzekucyjne n ie  m iało bynajm nie j na 
celu zm iany podstaw ow ych zasad praw a h ip o ­
tecznego“ .

Zm iany te mogły być uzasadnione (m aterialn ie) 
w zględam i społecznym i na los w ym ierników , fo r­
m alnie zaś m ożliwe jest, iż ustaw odaw ca w praw ie 
procesow ym  now elizuje przepisy praw a m a te ria l­
nego. T ak  np. orzekł już Sad A pelacyjny w P o zn a­
niu w postanow ieniu  z dnia 20 IV  1936 r. I I  Cz. 
(X) 124/36, w oparciu  o § 883 poniem . k. c. i art. 
851 p. 2, 837 i nast. k. p. c., iż:

„ jakkolw iek  na Z iem iach Z achodnich ostrze­
żenie stanow i w św ietle cyt. § 883 zabezpiecze­
nie roszczenia o przyszłą zm ianę rzeczową, to 
jed n ak  od dnia 1 stycznia 1933, tj. od wejścia 
w życie polskiego kodeksu  postępow ania cywil­
nego, m ożna z m ocy cyt. a rt. 851 p. 2 na pod ­
staw ie tymczasowego zarządzenia (cyt. art. 837 
i nast.) w pisać ostrzeżenie h ipo teczne zabezpie­
czające wpis h ip o tek i sądowej dla p re tensji p ie­
niężnej m ającej naw et ch a rak te r ściśle tylko 
o s o b i s t e g o  roszczenia, niezw iązanego z ro ­
szczeniem  o przyszłą zm ianę rzeczową, tj. gdy 
w pozwie nie dochodzi się roszczenia o p rzy ­

szłe obciążenie g ru n tu  lub praw a na gruncie. 
U staw odaw cy wolno bowiem  było mimo odm ien­
nych założeń cyt. § 883 dokonać zasadniczej 
zm iany insty tucji ostrzeżenia hipotecznego i to 
nie tylko drogą bezpośredniego znow elizow a­
nia przepisu  poniem . k. c. o ostrzeżeniu, lecz 
w sposób pośredn i przez u tw orzenie przepisu  
praw a form alnego (art. 851 p. 2), k tó ry  by 
nawiązywał do istniejącego już pojęcia praw a 
m ateria lnego .“

N ieprzekonyw ujący p rzeto  !>yłhy ew entualny za­
rzu t, że norm a art. L X III p. 4, jako  norm a praw a 
form alnego, nie może zm ienić insty tucyj unorm o­
w anych przepisam i praw a rzeczowego i h ipo tecz­
nego. W zasadzie przecież wolno ustaw odaw cy 
zm ienić w szystkie in sty tuc je  p raw ne obow iązujące­
go praw a hipotecznego, choćby z naruszeniem  
praw  nabytych.

Pow ołanie się okóln ika na w yjaśnienie w yro­
ku Sądu Najwyższego w W iedniu z dnia 13 i 16 
m aja 1902 r. dotyczącego § 150 a ustr. ord. egz., 
odpow iadającego treścią a rt. XX X V I przep . pr. 
egz., jest co do w ym iarów na Ziem iach Z achodnich 
zupełnie n ie isto tne, skoro cyt. a rt. XX X V I do w y­
m iarów  tych nie może znaleźć zastosow anie.

Nie przesądzając tedy w jak im  k ie ru n k u  pó j­
dzie p rak tyka  niższych instancyj, należy stw ier­
dzić —  na podstaw ie cyt. postanow ienia z dnia 12 
sierpnia  1937 r. —  iż  co do przyszłej p rak ty k i Są­
du A pelacyjnego są raczej w idoki sam oistnego sto ­
sowania art. L X III do spraw  w ym iarow ych, z p o ­
m inięciem  przepisu  art. XXXVI, jako dotyczącego 
tylko wymów z te ren u  Ziem Południow ych.

Zreasum ow ać więc m ożna, iż dopóki nie n astą­
pi odm ienne jedno lite  rozstrzygnięcie ustaw odaw ­
cze spraw y utrzym ania  w ym iarów  na zlicytowanych 
g run tach  —  n a  t e r e n i e  Z i e m  Z a c h o d ­
n i c h  s ą d y  b ę d ą  z a p e w n e  r a c z e j  u - 
t r z y m y w a l y  w y m i a r y  n a  g r u n c i e  
b e z  p o t r ą c e n i a  z c e n y  n a b y c i a ,  a to 
w ślad za orzecznictw em  Sądu A pelacyjnego w P o ­
znaniu. Przem aw ia to więc tym  bardzie j za ko ­
niecznością najspieszniejszej now elizacji art. L X III 
p. 4, k tó ra  by chroniła nabyte  praw a hipoteczne, 
m ające lepszy stopień pierw szeństw a od wym iaru.



Nr 5/1937 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Str. 141

D W A  Z A G A D N I E N I A  
Z D Z I E D Z I N Y  K O S Z T Ó W  E G Z E K U C Y J N Y C H

1. Czy praw o ubogich, przyznane stron ie  w procesie, rozciąga się także na postępo­
wanie h ipoteczne o wpis h ipo tek i sądow ej, na podstaw ie ty tu łu  w tym  procesie 
uzyskanego?

2. Czy w postępow aniu  egzekucyjnym  m ożna stosow ać a rt. 111 kpc., dopuszczający sa­
m oistne zażalenie na rozstrzygnięcie o kosztach, gdy nie zakłada się środka p raw ­
nego co do isto ty  spraw y?

(Na m arginesie tez n r  21 i 452 „O rzecznictw a Sądu A pelacyjnego w P oznan iu“ )

P y tan ia  powyższe są przedm iotem  rozw ażań p i­
sma Prezesa Sądu A pelacyjnego w Poznan iu  z dn. 
6 w rześnia 1937 r. P rez .: 16149/37 —  1. P . C., sk ie ­
row anego do jednego z Prezesów  Sądów O kręgo­
wych. P rezes Sądu A pelacyjnego w yjaśnia, iż nie 
zachodzi po trzeba  rozstrzygnięcia przez Sąd N aj­
wyższy, w tryb ie  art. 41 U. S. P ., powyższych kw e­
stii praw nych.

I. W oparciu  o § 14 Ord. h ip . w zw iązku z art. 
524 kpc. orzeka S. A. w Poznaniu , iż w postępo­
w aniu hipotecznym  o wpis h ip o tek i zabezpieczają­
cej nie w ystarcza praw o ubogich uzyskane dla po ­
stępow ania aresztow ego (procesow ego), a w ierzy­
ciel chcąc korzystać z ulg, jak ie  to  praw o daje, w i­
n ien  na zasadzie cyt. § 14 prosić wydział h ipo tecz­
ny o przyznanie  m u tego praw a. W niosek bowiem  
o wpis h ip o tek i zabezpieczającej pow oduje o d ręb ­
ne postępow anie h ipo teczne, m ające copraw da pew ­
ne zabarw ienie egzekucyjne, lecz nie będące oczy­
wiście kon tynuacją  procesu lub egzekucją w ro zu ­
m ieniu  cyt. a rt. 524 (por. tezę n r  452 Orz. S. A 
w P oznaniu).

Stanow isko powyższe o p arte  jest na stałej p ra k ­
tyce W ydziału I I  Cywilnego S. A., k tó ra  stosow ana 
była pod  rządem  procedury  cywilnej z 1877 r. (Dz. 
Ust. Rz. z 1877 r. str. 83) i kontynuow ana jest 
pod rządem  kpc. P rak ty k a  ta ma swoje uzasatl- 
n ienie tak  w orzecznictw ie, jak  i w lite ra tu rze  p raw ­
niczej, dotyczącej spraw y praw a ubogich dla po 
stępow ania o wpis h ip o tek  „przym usow ych1', „are- 
sztow ych“ , czy „sądow ych“ . T ak  np. jeszcze 
w okresie obow iązyw ania poniem . p. c. stanow isko 
swoje praw ne w tym  względzie uzasadniał S. A. 
następująco:

„M ylne jest zapatryw anie praw ne żalącego 
się, że dana spraw a w inna być rozpoznaw ana 
na podstaw ie przepisów  ustaw y o postępow aniu 
cywilnym, albow iem  przedm iotem  w niosku żalą­
cego się jest wpis h ip o tek i kaucyjnej w księdze 
wieczystej nieruchom ości dlużniczki na zasadzie

w ykonalnej uchwały aresztow ej, a do tego ro ­
dzaju spraw  ma już z n a tu ry  rzeczy zastosow a­
nie ustaw a o księgach w ieczystych. W pis h ip o ­
tek i na zasadzie sądowej uchw ały aresztow ej 
jest nie tylko ak tem  przym usow ego w ykonania 
(egzekucyjnym ), ale także ak tem  sądow nictw a 
niespornego, przy k tórego w ykonaniu czynnym 
jest wydział h ipoteczny, a ten  stosować musi 
zasady postępow ania, unorm ow anego ustaw ą
0 księgach wieczystych. O trzym awszy tak i wnio 
sek, m usi wydział h ipo teczny  zbadać z urzędu 
w myśl ogólnych zasad, obow iązujących w sp ra ­
wach hipotecznych, czy wpis może nastąpić 
w św ietle przepisów  §§ 13, 28, 30 ustaw y o księ­
gach w ieczystych i §§ 1155 i 1184 kc.; do 
chwili wejścia w niosku stosują się przepisy §§ 
17 i 46 ustaw y o księgach wieczystych, o d o k o ­
nanym  wpisie m usi wydział h ipoteczny zaw ia­
dom ić interesow anych (§ 55), jednym  słowem 
czynności w ydziału h ipotecznego nie są jedynie 
dalszym  ciągiem  postępow ania aresztow ego 
(procesow ego), ale sam oistnym i czynnościam i 
sądow nictw a niespornego, w ykonyw anym i przez 
wydział h ipoteczny, a zapoczątkow anym i przez 
w niosek o wpis h ip o tek i kaucyjnej. Z tego wy­
nika dalszy wniosek, że nie w ystarcza praw o 
ubogich uzyskane dla postępow ania aresztow e­
go, ale żalący się, chcąc korzystać z ulg, jakie 
to praw o daje, w inien był na zasadzie § 14 n ie ­
m ieckiej ustaw y o sądow nictw ie n iespornym  
prosić o przyznanie m u tego praw a (por. ko ­
m entarz  Steina, wyd. z r. 1911, uw. 1 do § 119
1 uw. I I I  do § 867 p. c.). N ie ma więc narusze­
nia § 115 p. c. ani § 14 niem . ust. o sąd. n iesp .“

Takież stanow isko zajm uje tenże kom entarz 
w w ydaniu X IV  z 1928 r. opracow anym  przez Jo- 
nasa (por. uwagę I I  do § 119 na str. 404 i 405 to ­
m u I), o raz  orzecznictw o sądów niem ieckich (por. 
Ju ristische  Z eitschrift fu r  das R eichsland Elsass- 
L o thringen , tom  18 str. 175).
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Stała w tym  względzie ju d y k a tu ra  S. A. (por. 
np. uchw ałę I. 3/x/68/31 z dnia 23 V 1931 r., wy­
żej częściowo przytoczona) nie uległa zm ianie m i­
mo obowiązywania od 1 I 1933 r. K. P . C. T reść 
bow iem  isto tnych  dla om aw ianego zagadnienia 
przepisów  § 119 ust. 1 poniem . p. c. i a rt. 524 kpc. 
jest w zupełności ta  sam a (por. uchw ałę S. A. II . 
Cz./x/976/35 z dnia 17 I  1936 r.), a obecnie; w nio­
sek o wpis h ip o tek i sądow ej, na rów ni z daw niej 
sk ładanym i w nioskam i o wpis h ip o tek i przym uso­
wej lub aresztow ej, pow oduje odrębne postępow a­
nie h ipoteczne, m ające co praw da pew ne zabarw ie­
nie egzekucyjne (w m niejszym  jed n ak  stopn iu  niż 
daw niej), lecz nie będące oczywiście an i k o n ty ­
nuacją p rocesu  ani też egzekucją w rozum ieniu  
a rt. 524 kpc. (por. uchw ałę II. Cz./x/737/36 z 9 X I 
1936 r.).

Stanow isko S. A. znalazło osta tn io  rów nież p o ­
tw ierdzenie w judykatu rze  S. N. (dla w ojewództw  
południow ych), k tó ry  przy  w ykładni a rt. X V II 
przepisów  w prow adzających praw o o sądowym p o ­
stępow aniu  egzekucyjnym , ustalił tezę, iż „ w p i s  
h i p o t e k i  s ą d o w e j  z art. X V II powyższych 
przepisów  o d b y w a  s i ę  w t r y b i e  p o s t ę ­
p o w a n i a  h i p o t e c z n e g o  a n i e  e g z e  
k u c y j n e g o “ (p ° r - P . P* C. 1937, s tr. 536). —  
W szczególności przyjął S. N. w orzeczeniu z dnia 
14 m aj? 1937 r., sygnatura C. II  33/37, iż z treści 
a rt. X V II w ynika jedynie, że:

„ k to  chce uzyskać h ipo tekę  sądową, musi 
m ieć ty tu ł w ykonawczy, a więc m usi się po sta ­
rać o nadanie  ty tu łow i egzekucyjnem u k lau ­
zuli w ykonalności (art. 526 kpc.). Poza tym  
kpc. w swojej drugiej części, zaw ierającej p rze ­
pisy o postępow aniu  egzekucyjnym  i zabezpie­
czającym , nie zajm uje się w cale kw estią, w ja ­
ki sposób ma nastąp ić  wpis h ip o tek i sądowej. 
Jest to zrozum iałe, skoro  przym usow e ustano­
w ienie praw a zastaw u nie jest w edług przepisu  
drugiej części kpc. żadnym  z sposobów egzeku­
cji, a poniew aż wszczęcie egzekucji nie jest m oż­
liwe bez w skazania sposobu egzekucji (art. 540 
kpc.), więc z tego w ynika, że wpis h ip o tek i są ­
dowej nie m oże nastąp ić  w tryb ie  egzekucyj­
nym .“

„W pis h ipo tek i sądowej m oże zatem  n a s tą ­
pić t y l k o  w t r y b i e  p o s t ę p o w a n i a  
h i p o t e c z n e g o .  Nie stoi tem u na p rze­
szkodzie przepis § 32 u. h ip . (b. zaboru  austriac­
kiego), wym agający zezwolenia na dokonanie 
wpisu, bo skoro t y t u ł  w y k o n a w c z y  jest 
ty tu łem  do h ipo tek i sądowej, a w pojęciu  ty tu łu

wykonawczego m ieści się praw o do jego rea li­
zacji przym usow ej, po trzeba  takiego zezwolenia 
odpada z mocy sam ej ustaw y bez w zględu na 
to, że realizacja  ty tu łu  wykonawczego nie n a ­
stępu je  w tryb ie  egzekucji.“
A nalogiczne p rzesłanki zachodzą w stosunku  do 

Ziem Z achodnich, p rzy  czym w m iejsce § 32 austr. 
ust. h ip . w stępuje § 19 poniem . ord. hip.

W św ietle tych w yjaśnień n ie tra fn y  jest pogląd 
jako  by praw o ubogich, uzyskane w procesie, roz­
ciągało się rów nież na postępow anie o wpis h ipo ­
tek i sądowej na podstaw ie ty tu łu  w procesie tym  
w ydanego.

II. W oparciu  o art. 111, 419 i 513 k. p. c., 
w tezie n r  21 Orz. S. A. w Poznan iu , usta lona jest 
zasada, iż:

„w  postępow aniu  egzekucyjnym  strona  nie 
wnosząca co do isto ty  spraw y zażalenia —  m i­
mo że ono jest dopuszczalne —  nie może na za­
padłe rozstrzygnięcie o kosztach wnieść od ręb ­
nego zażalenia w myśl cyt. art. 111.

W przeciw ieństw ie bow iem  do zasady przy­
ję te j w części pierw szej k. p. c. (cyt. a rt. 419), 
że „o ile kodeks nie zaw iera odrębnego p rze ­
pisu“ , zażalenie Sądu na każde postanow ienie 
Sądu pierw szej instancji, —  regułą częścią d ru ­
giej (cyt. a rt. 513) jest w ykluczenie wszelkich 
zażaleń, a więc rów nież środka praw nego z cyt. 
a rt. 111, chyba że przepisy  części drugiej s ta ­
nowią inaczej. Takiego innego przepisu  co do 
zakresu  kosztów  jed n ak  w egzekucji nie m a“ . 
Teza powyższa jest n iew ątp liw ie tra fn a , przy 

czym nie obala jej bynajm niej okoliczność, iż 
w zdaniu ostatn im , jako  człon uzasadnienia tezy 
mieści się zw rot: „ tak iego  innego przep isu  co do 
zakresu  kosztów  jed n ak  z egzekucji nie m a“ , co 
rzekom o pozostaw ać ma w sprzeczności z treścią 
a rt. 523 § 2 k. p. c., k tó ry  „ n a  p o s t a n o w i e ­
n i e  S ą d u  c o  d o  k o s z t ó w “ dopuszcza za­
żalenie. Sprzeczność taka w istocie rzeczy jednak  
nie zachodzi. A rt. 523 norm uje  bow iem  ty lko  sp ra­
wę tych k o s z t ó w ,  j a k i e  d ł u ż n i k  p o ­
w i n i e n  z w r ó c i ć  w i e r z y c i e l o w i  w 
zw iązku z egzekw ow aniem  roszczenia. I ty lko na 
postanow ienia c o  d o  t y c h  k o s z t ó w  może 
służyć zażalenie, a to  w ierzycielow i w tedy, gdy 
tw ierdzi, że m u przyznano je  w m niejszej kwocie, 
niż żądał, a dłużnikow i wówczas, gdy zarzuca, że 
koszty te w części lub w całości n ie m ogą go ob­
ciążać, skoro nie były „n iezbędne do celowego 
p rzeprow adzenia egzekucji“ . Na inne postanow ie­
nia sądu co do kosztów  cyt. a rt. 523 się n ie  roz­
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ciąga. W szczególności nie ma przepis ten  zasto­
sowania do przypadku , gdy dłużnik  sam oistnie do­
m aga się od w ierzyciela zw rotu  kosztów  egzekucji, 
niesłusznie przeciw  n iem u wszczętej i  następn ie  
um orzonej; tak  samo nie obejm uje art. 523 k o ­
sztów, k tó re  uczestnik  egzekucji ma ew entualnie 
zw rócić innem u uczestnikow i, wierzycielowi, dłuż­
nikow i i nabywcy, kosztów, k tó re  np. nabywca ma 
zwrócić stronom  czy uczestn ikom  itd . P rzypadków  
tak ich , k tó re  nie dadzą się podciągnąć pod  przepis 
art. 523, będzie stosunkow o dużo, zwłaszcza w egze­
kucji z n ieruchom ości. I  dla tych właśnie p rzy p ad ­
ków rozstrzygnąć trzeba  py tan ie , czy w części d ru ­
giej k. p. c. is tn ieją  —  poza oczywiście s p e c j a ł -  
n y m  przepisem  art. 523 —  norm y w spraw ie p o ­
noszenia kosztów  egzekucji, norm y, k tó re  by tu  
nad to  w prow adzały m ożliwość zażaleń w a n a l o ­
g i c z n y m  z a k r e s i e  d o  a r t .  111 k. p. c.

R ozstrzygnięcie powyższego py tan ia  zaw arte 
jest w łaśnie w postanow ieniu  S. A. z dnia 13 I 
1936 r. sygn. II. Cz./d/1322/35, z k tórego  w ysnuta 
jest teza n r  21 Orz. S. A. w P oznaniu . W postano ­
w ieniu tym  przedm iotem  rozpoznania była spraw a, 
w k tó re j S. O. zm ienił postanow ienie S. Gr. i p rzy­
sądził w łasność nabytej nieruchom ości na rzecz 
nabyw cy, nak ładając  nań  jed n ak  koszty postępo­
w ania zażaleniow ego o przysądzenie, gdyż motywy 
orzeczenia sądu grodzkiego p rzy jął za słuszne, 
a w niosek nabyw cy o przysądzenie uw zględnił j e ­
dynie z uwagi na później zaszłe okoliczności. N a­
bywca na powyższe postanow ienie I I  instancji 
wniósł ty lko c o  d o  c z ę ś c i ,  d o t y c z ą c e j  
n a ł o ż e n i a  k o s z t ó w  zażalen ie  z żądaniem  
uchylenia orzeczenia w tym  zakresie i  nałożenia 
kosztów  na Skarb Państw a, wywodząc iż nie zawi­
nił zwłoki w  w ykonaniu  w arunków  licytacyjnych. 
W zw iązku w łaśnie z tym  zażaleniem  m usiał sąd 
apelacyjny rozstrzygnąć py tan ie , czy w postępow a­
niu  e g z e k u c y j n y m  strona  w zględnie ucze­
stn ik , nabyw ca, n i e  w n o s z ą c a  z a ż a l e n i a  
c o  d o  i s t o t y  s p r a w y  —  jakko lw iek  ono 
jest dopuszczalne —  może na zapadłe rozstrzyg­
nięcie o kosztach wnieść s a m o i s t n e  zażale­
nie w m yśl art. 111 (części pierw szej) k. p. c., n o r­
m ującego dopuszczalność zażalenia na ro zstrzy g ­
nięcie o kosztach, jeżeli „s tro n a  nie zakłada ape­
lacji co do istoty spraw y“ . Rozstrzygając to zagad­
nienie wywiódł S. A.:

„W  postępow aniu  egzekucyjnym , uno rm o ­
w anym  przepisam i części drugiej kodeksu  po­
stępow ania cywilnego, obow iązują co do w no­

szenia środków  praw nych  zasady odm ienne, 
niż w części pierw szej. Gdy bowiem  w części 
pierw szej na postanow ienie lub zarządzenie nie 
m ożna się żalić tylko w przypadkach  w yraźnie 
w skazanych, druga dopuszcza zażalenie jedynie 
w yjątkow o (art. 419 § 1, 513 § 1 k. p. c.). J a k ­
kolw iek tedy  w m yśl art. 525 k. p. c., „w  przy ­
padkach , n i e  u n o r m o w a n y c h  w c z ę ­
ś c i  n i n i e j s z e j  (drugiej) kodeksu, stosu­
je  się odpow iednio przepisy  jego części p ie r­
wszej“ , to jed n ak  nie m ożna by m niem ać, iż np . 
b ra k  w drugiej części lc. p. c. przep isu , dozw a­
lającego na odrębne w niesienie zażalenia co do 
kosztów , upraw nia do stosow ania odpow iednio 
w postępow aniu  egzekucyjnym  art. 111 k. p. c- 
D oprow adziło  by to  bow iem  —  wbrew  w yraź­
nej in tencji ustaw odaw cy —  do naruszenia od­
m ienności uregulow ania środków  praw nych 
w obu częściach kodeksu postępow ania cywil­
nego (por. m otywy ustaw odaw cze, cytow ane 
przy  art. 525 k. p. c. w kom entarzu  K orzonka), 
a poza tym  w ykraczało by poza ram y art. 525 
k. p. c., gdyż dawałoby sposobność posiłkow a­
nia się przepisam i pierw szej części k. p. c. ta k ­
że przy rozw iązyw aniu zagadnienia dopuszczal­
ności środków  praw nych s z c z e g ó l n i e  
i o d r ę b n i e  w c z ę ś c i  d r u g i e j  u n o r ­
m o w a n e j .  Mimo więc konieczności stosow a­
n ia  w postępow aniu  egzekucyjnym  odpow ie­
dnio przepisów  o kosztach pierw szej części k. 
p. c. (art. 98— 110), a to p rzede wszystkim  ze 
w zględu na bardzo ciasne ujęcie jedynego w tej 
kw estii p rzep isu  art. 523 w części drugiej, nie 
m ożna w tym że postępow aniu  korzystać także 
z upraw nień  danych w art. 111 k. p. c., (por. 
w yliczenie przepisów  części drugiej lt. p. c. 
m iarodajnych  rów nież dla postępow ania egze­
kucyjnego w „Zarysie system u polskiego praw a 
egzekucyjnego i  zabezpieczającego“ F r. K ru- 
szelnickiego —  W arszawa 1934 r. str. 11— 25). 
W ym ienienie zaś tego przep isu  w sum ie w ska­
zanej do analogicznego stosow ania przy art. 
523 w kom entarzu  K orzonka, należy przypisać 
raczej p rzeoczeniu“ (por. postanow ienie S. A. 
z dnia 13 I 1936 r. sygn. II. Cz./d/1322/35). 
T ak z wywodów tych, jak  i z tezy samej w yni­

ka tedy, iż isto ta  zagadnienia tkw iła w tym , czy 
druga część k. p. c. w y k l u c z a j ą c a  z r e g u ­
ł y  w s z e l k i e  z a ż a l e n i a  (a więc również 
i środek  praw ny z cyt. a rt. 111) — „ c h y b a  ż e 
p r z e p i s y  c z ę ś c i  d r u g i e j  s t a n o w i ą  
i n a c z e j “  —  zaw iera w łaśnie taką  , in n ą “ pozy­



Str. 144 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Nr  5/1937

tyw ną norm ę, k tó ra  by c o  d o  k o s z t ó w e g z e -  
k u c j i  dopuszczała jed n ak  s a m o i s t n e  zaża­
lenie na w s z e l k i e  orzeczenia sądow e —  w za­
kresie analogicznym  do a rt. 111 k. p. c.

Otóż —- jak  to już wyżej w skazano —  art. 523 
nie zaw iera tak iej ogólnej norm y (ani co do wszel­
kich kosztów  egzekucji, ani co do środków  p raw ­
nych w tym  w zględzie), regulu jąc t y l k o  j e d e n  
s p e c j a l n y  p r z y p a d e k ,  dotyczący kosztów, 
j a k i e  d ł u ż n i k  m a  z w r ó c i ć  w i e r z y ­
c i e l o w i .  To też b ra k  analogicznej norm y m a­
jąc na uwadze, co w ynika z logicznej w ykładni c a ­

łego kon tekstu  (ustępu  pierw szego i drugiego) te ­
zy, teza skonkludow ała tra fn ie , iż w łaśnie „ ta k ie ­
go innego przepisu  co do zakresu  kosztów  jednak  
w egzekucji nie m a“ .

I w tym  zatem  względzie bynajm niej nie ma 
po trzeby  rozstrzygnięcia om aw ianego zagadnienia 
w trybie art. 41 u. s. p., skoro chodzi tylko o sp ra ­
wę logicznej w ykładni treści tezy.

(— )  C. Szyszko ,

Prezes Sądu A pelacyjnego.

DR FE L IK S A FEN D A

NA MARGINESIE ORZECZNICTWA SĄDU APELACYJNEGO 
W  POZNANIU

„W iadom ości P raw nicze“ ogłosiły w zeszycie 
n r  2/37 (m arzec 1937) w dziale orzecznictw a pod 
I b. 5 na sitr. 44 postanow ienie Sądu A pelacyjnego 
w Poznaniu  z dnia 5 październ ika 1936 —  II Cz. 
(X) 799/36 w ypow iadające tezę, że ostrzeżenie, 
zabezpieczające roszczenie o pow zdanie n ierucho­
mości, nie jest jako tak ie  w żadnym  w ypadku 
wpisem, tam ującym  wpis o wszczęciu egzekucji 
w rozum ieniu  a rt. LX II § 1 przep . w praw , część II 
kpc.

Teza ta jest b łędna, bo .zbyt obszerna. Są m ia­
nowicie w ypadki, w k tó rych  ostrzeżeniu  zabezpie­
czającem u roszczenie o pow zdanie nieruchom ości 
p rzyznać należy niew ątpliw ie ch a rak te r wpisu ta ­
m ującego wpis o wszczęciu egzekucji. Cytowany 
wyżej p rzepis ustaw y ani też żaden inny przepis 
nie m ówią jak ie  wpisy rozum ieć należy pod w pi­
sami tam ującym i wpis o wszczęciu egzekucji 
(wspom niany a rt. LX II wym ienia przykładow o tyl­
ko sprzeciw  przeciw  p raw u własności). R ozstrzy­
gnięcie więc py tan ia , czy ostrzeżenie zabezpiecza­
jące roszczenie o piowzdainie należy do tego rodzaju  
wpisów, nastąp ić  m oże tylko n-a podstaw ie wy­
k ładn i w ielu, pozostających zia sobą w związku 
przepisów  p raw a egzekucyjnego, m ateria lnego  p ra ­
wa 'rzeczowego i  o rdynacji hipotecznej. I dziwić 
się m ożna, że Sąd A pelacyjny, k tó ry  w om awianym  
postanow ieniu  przeprow adził bardzo  wnikliwą 
i sub telną analizę w szystkich tych przepisów , po ­
głębioną n ad to  porów naniem  z uchyloną u nas n ie­
m iecką ustaw ą o przym usow ym  p rze ta rg u  i  p rzy ­
m usowym zarządzie, n ie  n a tkną ł się na  przypadk i,

przeczące w yraźnie jego tezie, mimo iż o ta rł się
0 nie —  że tak  pow iem  —  rękaw em .

T w ierdzenie m oje, że teza Sądu A pelacyjnego 
jest zbyt obszerna i dlatego b łędna z ilustru ję  na 
następującym  w ypadku, zaczerpniętym  z p rak tyk i
1 dość powszednim .

A. wytoczył pozew  przeciw  zapisanem u w ła­
ścicielowi B. o pow zdanie nieruchom ości. W d ro ­
dze zabezpieczenia pow ództw a uzyskał w pis o strze ­
żenia zabezpieczającego roszczenie o pow zdanit 
m u spornej nieruchom ości. Po w pisaniu tego 
ostrzeżenia w draża jakiś w ierzyciel osobisty zap i­
sanego właściciela B. egzekucję ze spoirnej n ie ru ­
chomości.

Otóż stańm y w pierw  n a  stanow isku Sądu A pe­
lacyjnego, że ostrzeżenie nie tam uje  w pisu o wszczę­
ciu egzekucji i przypuśćm y, że wpis ten  nastąpił. 
Egzekucja idzie dalej, w tem pie znacznie szybszym 
niż proces A. c /a  B. i  zbliża się te rm in  licytacji, 
a do końca procesu  A. c/ia B. jeszcze bardzo  da­
leko. Co m a ro b ić  A. upraw niony ¡z ostrzeżenia? 
K om ornik  doręczy m u —  jak  to słusznie wywodzi 
Sąd A pelacyjny —  po m yśli a rt. 680 p k t. 2 kpc. 
obwieszczenie o licy tacji, w k tó rym  po m yśli a rt. 
679 p k t. 6 kpc. zw róci m u się uwagę ina to , praw a 
osób trzecich  (a więc w danym  w ypadku jego p ra ­
wo zabezpieczone ostrzeżeniem ) nie będą przeszko­
dą do licy teji i  p rzysądzenia własności n a  rzecz na­
bywcy bez  zastrzeżeń , jeżeli osoby te p rzed  roz­
poczęciem  p rze ta rg u  nie złożą dow odu, że wniosły 
powództwo o zw olnienie n ieruchom ości od egze­
k ucji i że uzyskały postanow ienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji. T ak, ale cóż mu
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to pom oże, skoro  m u Sąd A pelacyjny —  zresztą 
zupełnie słusznie —  odm awia legitym acji do wy­
toczenia w ierzycielow i pow ództw a z a rt. 567 kpc. 
a tym  sam ym  do uzyskania zawieszenia egzekucji 
na podstaw ie a rt. 568 § 2 kpc. Jak  bow iem  wy­
wodzi Sąd A pelacyjny, ostrzeżenie zabezpieczające 
roszczenie o pow zdanie. zabezpiecza tylko roszcze- 
nie osobiste do d łużnika, a tafcie zabezpieczenie, 
w połączeniu choćby z w łaścicielskim  posiadaniem  
(Eigenbesitz) egzekw ow anej nieruchom ości, nie 
stanow i naw et ograniczonego praw a rzeczowego 
w rozum ieniu  air.t. 567 kpc. (w sizeg. § 1 pk t. 2) 
i n ie  upraw nia do w niesienia pow ództw a z tego 
przepisu . Cóż więc m a począć A.?

Sąd A pelacyjny znajdu je  łatw e wyjście, m ając 
na uw adze ty lko  tę  ew entualność, że jeszcze p rzed  
term inem  licy tac ji n astąp i wpis A., upraw nionego 
z ostrzeżenia, jako  właściciela egzekwowanej n ie­
ruchom ości. W ówczas oczywiście nabędzie A. legi­
tym ację do w ytoczenia przeciw  egzekw ującem u 
wierzycielowi pow ództw a z a rt. 567 kpc., uzyska 
zawieszenie egzekucji na  podstaw ie a rt. 568 kpc., 
a po w ygraniu p rocesu  z w ierzycielem , jej um o­
rzenie.

My jednak  w ychodzim y ¡z założenia, że licytacja 
nastąp i zanim  A. w ygrawszy proces c./ia B. będzie 
mógł się wpisać za właściciela. Tej ew entualności 
Sąd A pelacyjny w idocznie wca‘le nie wziął pod 
uwagę, a w ypow iedziana p rzez niego teza p row a­
dzi w tym  w ypadku do konsekw encji, że A. cho­
ciaż upraw niony z ostrzeżenia, straci swe praw o 
i będzie m usiał u stąp ić  wobec w ierzyciela osobi­
stego (lub co n a  jedno wyjdzie, wobec w ierzyciela 
h ipotecznego, k tó rego  h ipo teka m a jed n ak  stopień 
niższy od ostrzeżenia), co sprzeczne jest z p odsta ­
wowymi zasadam i zarów no praw a rzeczowego jak  
i egzekucyjnego o pierw szeństw ie praw  zabezpie­
czonych h ipotecznych wedle kolejności stopnia h i­
potecznego. O strzeżenie na rzecz A. m usiałoby 
ulec w ykreślen iu  na podstaw ie art. a rt. 720, 729 
kpc. i  to  naw et bez żadnego p raw a do odszkodo­
wania dla niego z licy tacy jnej ceny kupna.

W  uzasadnieniu om awianego postanow ienia Sąd 
A pelacyjny jest w idocznie zdania, że teza, do k tó ­
rej doszedł, uzasadniona byłaby  także n a  tle p rze­
pisów niem ieckiej ustaw y o przym usow ym  p rz e ­
ta rg u  i  przym usowym  zarządzie. Pisze bowiem  
Sąd A pelacyjny: „Pow yższe w skazuje, że system a­
tyka polskiego praw a egzekucyjnego n ie  daje rów ­
nież podstaw  do wniosku, by ostrzeżenie m iało sta ­
nowić przeszkodę w przeprow adzeniu  postępow a­
nia prze targow ego“ . Ze słówka „rów nież“ w zwią­

zku z poprzednim i rozw ażaniam i Sądu w ynika, że 
zdaniem  jego i ustaw odaw stw o niem ieckie nie 
uznawało ostrzeżenia za taką  przeszkodę. I ta k  też 
było rzeczywiście! Postępow anie p rzetargow e m o­
gło być przeprow adzone do końca. Ale niem iecka 
ustaw a o przym . p rze ta rg u  i przym . zarządzie za- 
w'iera przepis § 48, k tórego  odpow iednika b rak  
w polskim  praw ie egzekucyjnym ! Sąd A pelacyjny 
w rozw ażaniach swoich n a tk n ą ł się n a  iten przepis, 
przeprow adził dokładny  rozb ió r jego treści, a jed ­
nak  n ie  docenił ¡znaczenia b rak u  takiego przepisu 
w praw ie polskim  dla rozstrzygnięcia om aw ianej 
kw estii.

Otóż w edług § 48 poniem . ustaw y o p rze targu  
i zarządzie przym usow ym  —  wywodzi Sąd A pela­
cyjny —  praw a ¡zabezpieczone ostrzeżeniem  n a le ­
żało uw zględniać tak  jak  praw a wpisane. O strzeże­
n ie  ze stopn iem  p rzed  praw em  egzekwowanym  
(a o tak ie  w łaśnie chodzi w naszym  przykładzie!) 
m usiało itedy wchodzić w skład najniższej o fe rty  
i pozostając n a  n ieruchom ości w ywierało w obec 
nabyw cy licytacyjnego te  sku tk i, że nabyw ca po 
ostatecznym  ustalen iu  roszczenia zabezpieczonego 
ostrzeżeniem , m usiał w yrazić ¡zgodę na pow zdanie 
nieruchom ości p rzez  d łużnika egzekwowanego na 
rzecz upraw nionego ¡z ostrzeżenia (§ 888 niem . 
kc.). O strzeżenie zaś ize stopniem  po praw ie egze­
kwowanym  wygasało i  mogło być uw zględnione 
tylko przy  podziale ceny licytacyjnej.

W naszym  więc przyk ładzie  by łby  mógł A. za 
czasów obowiązywania niem . ustaw y o p rze ta rg u  
i zarządzie  przym . spoko jn ie  prow adzić dalej ¡swój 
proces o pow zdanie .c/a B. i  nie m artw ić  się odby­
tą w m iędzyczasie licy tacją . Po w ygraniu bowiem  
procesu c/a B. stałby się w łaścicielem  zlicytow a­
nej nieruchom ości, a nabyw ca licytacyjny, nabyw ­
szy ją  obciążoną ostrzeżeniem , by łby  ją m usiał wy­
dać upraw nionem u iz ostrzeżenia A. Tym czasem  
wedle polskiego praw a egzekucyjnego i  om awianej 
tezy Sądu A pelacyjnego je s t A. bezradny! Pow ódz­
twa z art. 567 kpc. wytoczyć ani zawieszenia egze­
kucji z a rt. 568 kpc . uzyskać nie może. Mimo 
ostrzeżenia, w yprzedzającego stopniem  praw o 
w ierzyciela egzekw ującego, zostanie nieruchom ość 
zlicytow ana i własność jej po myśli a rt. 679 p k t. 6 
kpc. przysądzona nabyw cy bez  zastrzeżeń.

W ynika więc z tego, że ostrzeżenie nie tam o­
wało w praw dzie przeprow adzenia egzekucji wedle 
ustaw y n iem ieckiej, ale za to ustaw a ta  zaw ierała 
przepis § 48, dla k tó rego  b ra k  analogii w praw ie 
polskim . Teza zatem  Sądu A pelacyjnego, że o strze­
żenie w żadnym  w ypadku nie je s t wpisem tam ują­
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cym wpis o wszczęciu egzekucji nie da się zasto­
sować do w ypadków , w k tó ry ch  ostrzeżenie wy­
przedza stopniem  hipotecznym  praw o wierzyciela 
egzekw ującego. Zastosow anie bow iem  tej tezy ta k ­
że ido tych w ypadków  pozbaw iłoby wszelkiego 
prak tycznego  znaczenia m ateria lno-praw ną in sty ­
tucję  ostrzeżenia, co n ie  było zam iarem  polskiego 
ustaw odaw cy przy  k odyfikac ji p raw a egzekucyj­
nego. Skoro więc ustaw odaw ca ten  nie zdefiniow ał 
au ten tycznie  pojęcia wpisu tam ującego wpis 
o wszczęciu egzekucji, to orzecznictw o musi zna­
leźć na pytan ie , czy pew ien szczególny rodzaj w pi­
sów podpada pod tam to pojęcie, odpow iedź będącą 
w zgodzie z całym  system em  obow iązującego p ra ­
wa, w szczególności z praw em  m ateria lnym .

P ro p o n u ję  więc następu jące  sform ułow anie te ­
zy Sądu A pelacyjnego:

O strzeżenie, zabezpieczające rosaczenie  o po- 
wzdamie nieruchom ości, n ie  jest wpisem tam u ją­
cym wpis o wszczęciu egzekucji w rozum ieniu  art. 
LX II § 1 przep . w prow . oz. II  ikpc., o ile  jego 
stopień pierw szeństw a jest niższy od stopn ia  egze­
kwowanego roszczenia. N atom iast ostrzeżenie ta ­
kie, w yprzedzające stopniem  pierw szeństw a h ipo­
tecznego egzekw ow ane roszczenie, jest wpisem ta ­
m ującym  rw rozum ieniu cytow anego przepisu.

W końcu chciałbym  w  p a ru  słowach poruszyć 
możliwość jeszcze jednego wyjścia, k tó re b y  po ­
zwoliło u trzym ać tezę Sądu A pelacyjnego w całej 
rozciągłości, bez uzasadnionego niniejszym i uw a­
gam i ograniczenia. Zdaję sobie jednak  spraw ę iz te ­
go, że teore tyczne ufundow anie takiego rozw iąza­

nia trudności jest w ątpliw e i sporne, to też za­
znaczam  tu ta j tę możliwość tylko jako tem at do 
dyskusji.

Mam m ianow icie ma myśli, ozy nie imożnaby 
upraw nionem u z ostrzeżenia, w yprzedzającego 
stopniem  hipotecznym  egzekw ow ane roszczenie, 
przyznać praw a do pow ództw a z a rt. 567 § 1 p k t. 
4 kpc., a więc i do zaw ieszenia egzekucji z a rt. 
568 kpc .?  Innym i słowy, ozy n ie  da łoby  się tra k to ­
wać ostrzeżenia zabezpieczającego rosizczernie o po- 
w zdanie n ieruchom ości, narów ni z obow iązującym  
w ierzyciela ma korzyść osoby trzeciej zakazem  
zbyw ania lub  obciążania n ieruchom ości?  Mimo 
wielkich różnic, jak ie  niew ątpliw ie w ykazują obie 
in sty tu c je  (tj. ostrzeżenie i zakaz 'zbywania lub ob­
ciążenia), istn ieją m iędzy n im i jednak  także da­
leko sięgające podobieństw a, k tó re b y  całkiem  do­
brze m ogły uzasadnić rozciągnięcie w drodze ana­
logii przepisu airt. 567 § 1 pk t. 4  kpc . ma ostrze­
żenie zabezpieczające roszczenie o pow;z danie. 
W ówczas dopiero, gdyby się upraw nionem u z ta ­
kiego ostrzeżenia p rzyznało  praw o do pow ództw a 
z airt. 567 kpc. by łaby  w całej pe łn i praw dziw a 
teza Sądu A pelacyjnego, że wpis takiego ostrzeże­
nia mie tam uje  w żadnym  p rzypadku  wpisu 
o wszczęciu egzekucji. Jedno  bow iem  z dwojga: 
albo m usi ostrzeżenie w yprzedzające egzekw ow a­
ną p re ten sję  tam ow ać wpis o wszczęciu egzekucji, 
albo należy upraw nionem u z ostrzeżnia przy­
znać upraw nienia  z airt. a rt. 567, 568 kpc. Inaczej 
trac i in sty tuc ja  ostrzeżenia  swój ¡sens ii rac ję  b y tu , 
pozbaw iona zostaje wszelkiej treści p raw nej i ja­
kiegokolw iek prak tycznego  znaczenia.

ADW OKAT M OSZKOW SKI 
K A T O W IC E

C U R I O S U M  D Z I E L N I C O W E
Na tle naszych rozm aitych  ustaw odaw stw  dziel­

nicowych ¡niejednokrotnie dochodzi do p aradoksal­
nych sytuacyj p raw nych. G roteskow a w prost sp ra ­
wa, k tó ra  rozegrała się ma p rzestrzen i K atow ice—• 
Łódź m iała tym  razem  swe źródło w przeciw staw ­
nej term inologii p o jęć  praw nych w tłum aczeniach 
tekstów  kodeksu  ¡niemieckiego praw a cywilnego 
(B. G. B.) i kodeksu  N apoleona.

N ie w szystkim  m oże wiadom o, że w edług urzę­
dowego tłum aczenia B. G. B. „łączny“ (dłużnik 
czy w ierzyciel) zaw iera treść  ¡identyczną z p o ję ­
ciem „so lidarny“ kodeksu  N apoleona, na tom iast 
pojęcie „łączny“ w edług tego ostatniego jest p rze­

ciw ieństw em  pojęcia „so lidarny“ , a zatem  prze- 
ciwieńsitwem pojęcia „łączmy“ w  tłum aczeniu  B. 
G. B. D latego pojęcie  „łączny“ na G órnym  Śląsku, 
czy w imnych częściach ib. dzielnicy p ru sk ie j nie 
jest iden tyczne z pojęciem  „łączny“ w tzw. K on­
gresówce, ale są to pojęcia przeciw staw ne.

Pio tych w yjaśnieniach ad rem :
Sąd w K atow icach  w r. 1932 w yrokiem  zaocz­

nym  zasądził na w niosek w ierzyciela (firm y k a to ­
w ickiej) wystawcę (firm ę katow icką) i  ży ran ta  (fir­
m ę łódzką) w ekslu jako  „dłużników  łącznych“ na 
zapłatę sumy wekslowej. Wierzycieli wszczął na­
stępnie egzekucję do m ają tk u  dłużnika w Łodzi.
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W tedy dłużnik  wniósł o ograniczenie egzekucji do 
połowy zasądzonej kw oty, pow ołując siię na b rzm ie­
nie sen tencji w yroku („dłużnik  łączny“ ) i Sąd 
G rodzki w Łodzi egzekucję w  m yśl w niosku dłuż­
n ika ograniczył, a Sąd O kręgow y w  Łodzi zażale­
nie w ierzyciela oddalił. W ten  sposób wierzyciel 
znalazł się w obliczu u tracen ia  połowy swej p re ­
tensji (drugi pozw any n ie  był m ajątkow o odpow ie­
dzialny). Sąd O kręgow y w K atow icach w zrozu­
m ieniu sy tu ac ji w ierzyciela w ytw orzonej w skutek  
przeciw staw nej in te rp re ta c ji słowa „łączn i“ na 
w niosek w ierzyciela w yjaśnił w odrębnym  posta­
now ieniu, że słowa „dłużnicy łączni“ u ży te  w za­
ocznym  w yroku są rów noznaczne iz zasądzeniem  
ich jako dłużników  solidarnych. Poniew aż n ie ­
m iecka p ro ced u ra  cywilna, pod  rządem  k tó re j wy­

rok został w ydany, n ie  izna w yjaśnienia w yroku, 
dłużnik wniósł zażalenie na to ositatnie postan o ­
wienie. Sąd A pelacyjny w K atow icach obecnie 
uznał wywód zażalenia za tra fn y  pod wziględem 
praw nym , n ie  m niej zażalenia nie uw zględnił, uw a­
żając w yjaśnienie zaw arte w postanow ieniu Sądu 
Okręgowego w K atow icach za konieczność życio­
wą, n iekrzyw dzącą dłużnika, a jedynie  um ożliw ia­
jącą w ierzycielow i realizację  jego upraw nień  w wy­
roku  m u przyznanych.

T ak ie  oto p ery p e tie  w skrócie wyżej opisane 
przeszła jedna iz najprostszych  spraw  w p rak tyce  
stosow ania praw a w skutek niieuzgodnienia te rm i­
nologii podstaw ow ych pojęć praw nych w naszych 
u st a w o da w s t wach dzielni co wy ch .

KOMUNIKATY RADY ADWOKACKIEJ W  POZNANIU
P I S M O  O K Ó L N E  N R  3 5

I. N aczelna R ada A dw okacka.

1.
W spraw ie zakresu  obowiązków obrońcy z u rzę­

du w spraw ach cywilnych prow adzonych pod rzą­
dem  kodeksu  postępow ania cywilnego przez stronę 
ubogą, N aczelna R ada A dw okacka ustaliła  co na­
stępu je :

Ust. 3 a rt. 16 praw a o u stro ju  adw okatu ry  sta ­
nowi, że w spraw ach, w k tó rych  pom oc adw okata 
m a w edług ustaw y nastąp ić  z u rz ę d u j adw okat 
może zwrócić się do sądu o zwolnienie go od obo­
w iązku udzielania pom ocy, podając zarazem  uza­
sadnione przyczyny te j prośby. W kodeksie po­
stępow ania cywilnego o obow iązkach adw okata, 
jako obrońcy z urzędu , jest mowa w k ilku  p rze­
pisach. A więc, z mocy a rt. 116 p. 3 strona, k tó ­
re j p rzyznane zostało praw o ubogich, m a praw o 
żądać, ażeby dla niej w spraw ie z obowiązkowym 
zastępstw em  adw okackim  ustanow iono adw okata; 
w innych spraw ach, na jej w niosek, Sąd rozstrzyg­
nie, czy po trzeba  ustanow ić adw okata, ze wzglę­
du na zam ieszkanie strony  poza siedzibą sądu lub 
inne ważne okoliczności; o w yznaczenie adw okata 
sąd zw róci się do właściwej R ady A dw okackiej.

Z kolei a rt. 117 kod. post. cyw. głosi, że u sta­
now ienie adw okata dla strony  ubogiej m a znacze­
nie pełnom ocnictw a procesow ego, k tó re , w myśl 
a rt. 91 § 1 pp. 1 i 2, upow ażnia do wszystkich 
ze spraw ą łączących się czynności procesow ych, 
nie w yłączając skargi o wznow ienie postępow ania,

oraz do wszelkich czynności, dotyczących zabez­
pieczenia i egzekucji.

N astępnie a rt. 118 kod. post. cyw. stanow i, że 
praw o ubogich wygasa ze śm iercią strony  ubogiej 
i że na zasadzie tego praw a adw okat strony  ubo­
giej podejm ie czynności procesow e, nie cierpiące 
zwłoki, a w edług a rt. 119 § 1 Sąd może cofnąć 
praw o ubogich, skoro się okaże, że okoliczności, 
na k tó rych  podstaw ie je przyznano, bądź n ie  is t­
niały w cale, bądź p rzestały  już istnieć. W reszcie 
art. V I § 3 przepisów  w prow adzających kodeks 
post. cyw. dysponuje, że na wniosek adw okata 
strony  ubogiej, m ającej podjąć czynności poza sie­
dzibą Sądu orzekającego, właściwa w ładza adwo­
kacka w yznaczy, w razie po trzeby  innego adw o­
k a ta  w odpow iedniej m iejscowości.

Z zestaw ienia powyższych przepisów  w ynika, 
że ro la właściwej R ady A dw okackiej sprow adza 
się do w yznaczania adw okatów , jako  obrońców  
z u rzędu  strony  ubogiej, na żądanie sądu i że R a­
da A dw okacka, na w niosek adw okata s trony  ubo ­
giej, wyznacza innego adw okata, jeżeli w ypadnie 
podjąć czynności poza siedzibą Sądu orzekającego. 
Oczywiście R ada A dw okacka w inna wyznaczać 
obrońców  z urzędu  spośród adw okatów  zam iesz­
kałych w siedzibie Sądu orzekającego, a jeżeli czyn­
ność m a być pod ję ta  poza siedzibą tego sądu bądź 
na żądanie Sądu orzekającego, bądź w skutek  p rze­
niesienia spraw y do wyższej instancji, m ającej sie­
dzibę w innej m iejscowości, adw okat wyznaczony
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obrońcą z urzędu , w razie po trzeby , w inien zw ró­
cić się do właściwej R ady A dw okackiej o w yzna­
czenie innego adw okata w odpow iedniej m iejsco­
wości. W yznaczenie obrońcą z u rzędu  zobow iązu­
je w zasadzie adw okata strony  ubogiej do p row a­
dzenia spraw y we w szystkich instancjach  sądo­
wych oraz do egzekucji, o ile tego strona  uboga 
wymaga. O bowiązki obrońcy z u rzędu  ustają  
z chwilą zawieszenia spraw y z pow odu śm ierci 
s trony  ubogiej lub praw om ocnego cofnięcia praw a 
ubogich przez Sąd.

W e w szystkich innych p rzypadkach  obrońca 
z u rzędu  może być zwolniony od swych obow iąz­
ków ty lko przez właściwy Sąd orzekający z waż­
nych powodów, jak : oczyw ista bezzasadność ro ­
szczeń lub obrony strony  ubogiej, b rak  podstaw  
praw nych lub faktycznych do zakładania środka 
praw nego od zapadłego w yroku itp .

Poniew aż obrońców  z u rzędu  wyznacza R ada 
A dw okacka, p rze to  do właściwości Rady należy 
rów'nież możność odw ołania w yznaczonego adw o­
ka ta  na prośbę tegoż, lub strony  ubogiej, i wy­
znaczenie innego adw okata. Jeśli spraw a ma być 
przeniesiona do Sądu wyższej instancji, na skutek  
założenia środka praw nego przez jedną lub drugą 
stronę  albo też Sąd orzekający postanow i dokonać 
czynności procesow ej przez inny Sąd, a siedziby 
Sądu wyższej instancji lub Sądu wezwanego znaj­
dują się poza siedzibą adw okata —  obrońcy s tro ­
ny ubogiej, adw okat ten  pow inien zwrócić się do 
właściwej Rady A dw okackiej o w yznaczenie do 
obrony strony ubogiej innego adw okata, zam iesz­
kałego w odpow iedniej m iejscowości, k tó ry  oho- 
w iązany jest prow adzić spraw ę dalej dopóki nie 
będzie ona przeniesiona do wyższej instancji, m a­
jącej siedzibę w innej miescowości, i postąpić jak 
w skazano wyżej. 0  zw rócenie się do właściwej 
R ady A dw okackiej z w nioskiem  o wyznaczenie 
do obrony innego adw okata i z podaniem  dok ład­
nego adresu  strony ubogiej, dotychczasow y o b ro ń ­
ca z u rzędu  pow inien zaw iadom ić stronę  ubogą na 
piśmie. Od obow iązku zakładania środków  p raw ­
nych, prow adzenia egzekucji i p rzedsiębran ia  czyn­
ności procesow ych poza swą siedzibą, wyznaczony 
adw okat może być zwolniony przez stronę  ubogą, 
lecz rów nież na piśmie.

Z powyższych względów N aczelna R ada A dw o­
kacka postanaw ia w yjaśnić:

1. że wyznaczony p rzez właściwą R adę A dw o­
kacką adw okat, jako obrońca z urzędu , obow iąza­
ny jest w zasadzie prow adzić spraw ę cywilną s tro ­
ny ubogiej we w szystkich instancjach  sądowych

i egzekucyjnych, jeżeli siedziby Sądów o rzekają­
cych znajdują  się w siedzibie danego adw okata:

2. że w razie konieczności dokonania czynno­
ści procesow ej poza siedzibą w yznaczonego do 
obrony adw okata , właściwa R ada A dw okacka, na 
w niosek w yznaczonego adw okata lub s trony  ubo­
giej, wyznaczy je j innego adw okata, zam ieszka­
łego w odpow iedniej m iejscow ości, o ile uzna to 
za p o trzebne;

3. że R ada A dw okacka, na w niosek w yzna­
czonego do obrony adw okata  lub strony  ubogiej, 
może z uzasadnionych pow odów  zwolnić w yzna­
czonego adw okata od obow iązków  obrońcy z u rzę­
du i wyznaczyć stron ie  ubogiej innego adw okata;

4. że wyznaczony adw okat m oże być zwolnio­
ny od obow iązku w niesienia pozwu, zakładania 
środków  praw nych i p row adzenia egzekucji na 
zasadzie p iśm iennej zgody strony  ubogiej, a je ­
żeli strona  uboga zgody swej odm aw ia i, wbrew 
opinii swego obrońcy, żąda w niesienia pozwu lub 
założenia środka praw nego, wyznaczony adw okat 
może zwrócić się do właściwego Sądu o rzekają­
cego o zwolnienie go od obow iązku udzielania 
dalszej pom ocy praw nej stron ie  ubogiej i podać 
uzasadnione przyczyny swej prośby, o ile s tron ie  
nie grozi upływ  te rm in u  prekluzyjnego lub p rze­
daw nienia;

5. że po przeniesieniu  spraw y do wyższej in ­
stancji sądowej lub  w razie konieczności doko­
nania czynności p rocesow ej poza siedzibą w yzna­
czonego adw okata, właściwa R ada A dw okacka, na 
w niosek wyznaczonego adw okata lub strony, w y­
znaczy je j do obrony innego adw okata, zam iesz­
kałego w odpow iedniej m iejscow ości;

6. że adw okat, wyznaczony do obrony stron ie  
ubogiej, pow inien na piśm ie zawiadom ić ją o zw ró­
ceniu się do właściwej R ady A dw okackiej z w nio­
skiem  w yznaczenia innego obrońcy z urzędu , o ile 
od tego obow iązku nie został zwolniony na piśmie 
przez stronę  ubogą, i

7. że adw okat, w yznaczony p rzez R adę A dw o­
kacką w m iejsce pierw otnego obrońcy z urzędu, 
obow iązany jest prow adzić spraw ę strony  ubogiej 
i załatw iać wszelkie czynności procesow e, dopóki 
nie zajdzie po trzeba  prow adzenia spraw y w innej 
miejscowości i że w tym  p rzypadku  pow inien po­
stąpić, jak  adw okat, wyznaczony do obrony z u rzę­
du p ierw otn ie . (Wydz. W yk. Nacz. R ady 13 VI 
1936 r.).

2 .
W ydział W ykonawczy na posiedzeniu w dniu 

29 m aja 1937 postanow ił wyjaśnić, że obrona ad­
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w okata, jako zastępcy procesowego przeciw nej 
strony  przeciw ko podw yższeniu kosztów  prow adze­
nia spraw y przez adw okata drugiej strony na za­
sadzie § 5 rozp. Min. Spraw iedliw ości z dnia 1 IV 
1935 w spraw ie w ynagrodzenia adw okatów  za wy­
konyw anie czynności zawodowych, nie sprzeciwia 
się zasadom  koleżeństw a i godności stanu , jeżeli 
jest pow ażna i uzasadniona.

II. O rzecznictw o dyscyplinarne.

3.
Przyjm ow anie spraw  na k o ry ta rzach  sądowych 

bezpośrednio p rzed  rozpraw am i, godzi w powagę 
adw okatury . (Sąd Dyscypl. Odw. z 20 IX  1936 r. 
N r spr. 112/36).

4.
Obowiązkiem  adw okata, jako w spółczynnika 

wym iaru spraw iedliw ości jest mówić praw dę bez 
żadnych zaciem nień i odchyleń; zaufanie do s ta ­
nu adw okackiego opiera się w znacznej m ierze 
na tym  w łaśnie obow iązku i sprzeczne z nim  za­
chow anie się adw okata trak to w ać  w ypada jako 
p rzew inienie. (Sąd Dyscypl. Odw. z 20 IX  1936 r. 
N r spr. 102/36).

5.
Nie licuje z godnością stanu  adw okackiego do­

puszczenie przez adw okata, by z ty tu łu  osobistego 
jego zobow iązania, w drożono przeciw ko niem u po­
stępow anie egzekucyjne. (Sąd Dyscypl. Odw. z 17 
X 1936 r. N r spr. 115/36).

6.
Jednym  z zasadniczych obowiązków adw okata 

jest um iejętność pogodzenia najsum ienniejszej 
obrony z nienaganną form ą. (Sąd Dyscypl. Odw. 
z 21 X I 1936 r. N r spr. 127/36).

7.
Nie wolno adw okatow i osobistych uczuć wzglę­

dem  kolegi uzew nętrzniać przed  Sądem ani oso­
bistych zatargów  wobec Sądu likw idow ać, nie wol­
no też adw okatom  podczas rozpraw  sądowych czy­

nić sobie w zajem nie obraźliw ych przycinków , 
a tym  bardziej używać słów n ieparlam en tarnych . 
(Sąd Dyscypl. Odw. z 17 I  1937 r. N r spr. 107/36).

III. Zarządzenia i w yjaśnienia Rady A dw okackiej.

8 .

Z uwagi na zbliżające się zam knięcie roczne 
rachunków  R ady A dw okackiej p er 30 w rześnia 
1937 r. proszę P p . Członków Izby o bezzwłoczne 
uregulow anie w szelkich zaległości z ty tu łu  składek 
członkow skich, pośm iertnych , na F. O. N., grzy­
wien i kosztów  dyscyplinarnych.

9.
W myśl okólnika P ana  M inistra Spraw iedliw o­

ści z dnia 22 IV  1937 r. proszę P p . Członków 
Izby, by w kancelariach  swoich używali m a te ria ­
łów pisarskich w gatunkach  znorm alizow anych we­
dług P. N. U. („Polskie N orm y U rzędow e“ ).

10.
Podaję do wiadom ości P P . Członków Izby, że 

M inisterstw o Skarbu decyzją z dnia 21 lipca 1937 
roku  dla okręgu Izby Skarbow ej w P oznaniu  i Izby 
Skarbow ej w G rudziądzu ustaliło norm y dochodo­
wości ne tto  adw okatów  na rok  podatkow y 1937 
w następujących  wysokościach:

W y s o k o ść  n o r m y  w °/q°/q od o b r o tu
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1. Kancelarie: cy­
wilne, adm ini­
stracyjne, skar­
bowe . . . . 45 50 55 60 65

2. Kancelarie kar­
ne ........................ 50 55 60 65 70

D ZIEK A N  RADY A D W O K A CK IEJ:
(— ) K oszew ski

KOMUNIKATY RADY ADWOKACKIEJ W  KATOWICACH
O K Ó L N I K  O S O B O W Y  N R  4

z dnia 20 sierpnia 1937 r.

R ada A dw okacka w K atow icach ogłasza następujące zm iany personalne:

I.  A d w o k a c i :

a) w pisani zosta li na listą adw okatów  : b ) zm ien ili siedzibą :
Mgr Józef Schim m er —  z siedzibą w K atow icach. Janusz M ichalski z K atow ic do Cieszyna.
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c) staw ili w niosek o wpis na listę adw oka tów  :
1. D r G abriel Tadeusz Jan  K an ty  3 im . M anstein- 

H enner —  adw okat w G dyni —- z siedzibą 
w Tarnow skich G órach.

2. Stanisław  H orow itz  —• adw okat w K rakow ie 
—  z siedzibą w K atow icach.

II. A p l i k a n c i :  
staw ili w niosek o w pis na listę ap likan tów  

adw okackich
1. Mgr Zygm unt P ik o r — - pod p a tr. adw. d ra  

L eonarda Tchorzew skiego w K atow icach.

2. M gr R om an K urpas —  pod p a tr . adw. Jana  
M iłdnera w K atow icach.

3. Izak  H urw icz ’ —  pod p a tr. adw. dra B ernarda  
G alleta w S trum ieniu .

4. Mgr Iren a  G erszlów na —  pod p a tr. adw. Jana 
L oebingera w K atow icach.

5. Mgr E dw ard  K ale ta  —  pod p a tr . adw. dra 
K azim ierza W acha w B ielsku.

D ZIEK A N  RA D Y  A D W O K A C K IEJ: 
(-— ) Dr K arol Stach.

P I S M O  O K Ó L N E  N R  4
z dnia 20 sierpnia 1937 r.

Zarządzenia i w yjaśnienia R ady A dw okackiej.

1. R ada A dw okacka w K atow icach prosi P P . 
A dw okatów  —  Członków Izby —  ażeby z uwagi 
na uchw ałę W ydziału W ykonawczego N aczelnej 
R ady z dnia 9 m arca 1935 r. i w sku tek  okólników  
M inisterstw a Spraw iedliw ości z dnia 4 X II 1934 r. 
n r  1739/11 G S/34 (Dz. U rzęd. Min. Spraw, n r  1 
z roku  1935) i z dnia 22 IV  1937 r. n r  1833/11 
GS/37 (Dz. U rzęd. Min. Spraw , n r  5 z ro k u  1937) 
używali przy w noszeniu w szelkich pism  do sądów 
i urzędów  w ym iaru  spraw iedliw ości pap ie ru  i k o ­
p e r t o fo rm atach  znorm alizow anych, a w szcze­
gólności:
a) do listów , do k tó ry ch  był używ any pap ie r fo ­

lio 22 0 X 3 5 0  m m  (tzw. kanc. półarkusz) lub  
a u a rto  23 0 X 3 0 0  m m  (handlow e półarkusze) 
—  należy używać pap ie ru  o form acie 210 razy 
297 m m ;

b) do listów , do k tó ry ch  był używ any pap ier 
o w ym iarach 1 7 5X 220  m m  (K arkusza kanc.) 
lub 1 50X 230  m m  (% arkusza handlow ego), 
należy używ ać p ap ie ru  o form acie 148 razy 
210 m m ;

c) do k a r t  pocztow ych, n o ta tek  i k ró tszych  odezw 
należy używ ać p ap ie ru  o form acie 105 razy 
148 m m ;

d) do listów , do k tó ry ch  były używ ane całe a rk u ­
sze (4 strony) papierów  folio lub ąu a rto , na le­
ży używać pap ie ru  o form acie  29 7 X 4 2 0  mm, 
czyli podw ójnego fo rm atu , pod a) w ym ienio­
nego.

2. R ada A dw okacka w K atow icach postano­
wiła w dniu  1 lipca 1937 r. przy w ykonaniu  wy­
roków  sądów dyscyplinarnych uregulow ać w n a ­

stępujący sposób —  w ykonyw anie praw om ocnych 
k a r upom nienia i nagany:

a) w ykonanie k a ry  upom nienia polega na  dorę­
czeniu skazanem u pisem nego upom nienia Dzie­
kana. Odpis tego upom nienia  załącza się tak  
do ak t osobowych skazanego, jak  i do odnoś­
nych a k t dyscyplinarnych skazanego z za­
znaczeniem , kiedy skazanem u upom nienie to 
doręczono,

b) skazanem u na k arę  nagany udziela je j ustn ie 
D ziekan wzgl. W icedziekan, lub też delegow a­
ny przez niego Członek R ady A dw okackiej.

Z czynności te j sporządza się p ro tokó ł, k tó ­
ry załącza się do a k t osobowych skazanego 
i zam ieszcza się w odnośnych ak tach  Sądu D y­
scyplinarnego w zm iankę o w ykonaniu  kary .

D ziekan R ady A dw okackiej m oże wedle 
swego uznania skierow ać spraw ę na Prezydium  
lub P lenum  R ady A dw okackiej, k tó ra  wów­
czas na posiedzeniu w ykonuje k a rę  nagany.

3. R ada A dw okacka na posiedzeniu w dniu 
1 lipca 1937 r. uchw aliła następu jącą  tezę:

„P rzy jęc ie  m andatu  s trony  przeciw nej 
w spraw ie adw okata  przeciw ko b. k lientow i 
o honorarium  z procesu, w k tó rym  adw okat, 
p rzy jm ujący  m andat, był przeciw nikiem , godzi 
w godność stanu  adw okackiego i jest sprzeczne 
z obow iązkiem  adw okata  a rt. 15 praw a o ustr. 
adw .“ .

U z a s a d n i e n i e .

Nie ulega w ątpliw ości, że przyjęcie m andatu  
w śród w arunków  w tezie w ym ienionych, nie może 
podpadać pod a rt. 17 praw a o u str. adw., gdyż 
nie chodzi o pom oc praw ną w te j sam ej spraw ie.
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Przy jęc ie  m andatu  jednak  uznać należy za nie­
dopuszczalne z uwagi na obow iązek wyrażony 
w art. 15 praw a o u str. adw. strzeżenia godności 
adw okatu ry .

Obowiązek strzeżenia powagi i godności adw o­
k a tu ry  wym aga kw alifikow anego zachow ania się 
adw okata tak  przy w ykonyw aniu zaw odu, jak 
i poza nim . A dw okat zatem  naw et przy urzeczy­
w istn ieniu  praw  czysto pryw atno-praw nych strzec 
m usi specyficznej godności stanu , jak  np . przy 
niew ątpliw ych p re tensjach  cywilnych. N iegodne 
jest s tan u  adw okackiego, podniesienie zarzu tu  
przedaw nienia. Jeszcze bardziej czułe stanow isko 
w tym  k ie ru n k u  należy zająć przy w ykonyw aniu

zawodu, a w szczególności p rzy przyjm ow aniu 
m andatów . P rzy jęcie  m andatu  w w arunkach  wy­
żej opisanych nie da się abso lu tn ie  pogodzić z tą 
szczególną godnością stanu  adw okackiego, albo­
wiem naw et społeczeństw o sto jące poza stanem  
adw okackim  m usi uważać tego rodza ju  postępo­
w anie adw okata za coś niezgodnego i kolidującego 
z ogólnym i zwyczajam i stanu . Pozytyw ne obow ią­
zki strzeżenia powagi i godności adw okatu ry  więc 
nie pozw alają na przyjm ow anie m andatu  w śród 
wyżej podanych okoliczności.

D ZIEK A N  RA D Y  A D W O K A C K IEJ: 
(— ) Dr K arol Stach.

W Y R O K I  SĄDU N A J W Y Ż S Z E G O
( S P R A W Y  C Y W I L N E )

Nadesłał Sędzia S. N . L isiew ski

72.
§§ 421, 440 kc. —  Prawo kolei do zatrzymania 
przesyłki za koszta przechowania jej skutkiem za­
rządzeń władz celnych i wniesienie przeciwko na­

dawcy postępowania karnego.
P rzy  rozstrzyganiu  zasadniczego pytan ia, czy 

pow ód m oże żądać od kolei w ydania mu przesyłki 
bez zap łaty  w ynagrodzenia za jej przechow yw anie, 
należy m ieć na uw adze, że kolej jako p rzedsięb io r­
stwo, prow adzone na  zasadach handlow ych, nie 
jest obow iązane do bezpłatnego  przechow yw ania 
jakichkolw iek przesyłek, zajętych  w drodze po­
stępow ania  celnego lub karno-sądow ego. Jeżeli 
kolej p rzy ję ła  'na przechow yw anie przesy łkę jako 
¡zajętą w drodze postępow ania karmo-sądowego, to 
należy się jej także w ynagrodzenie za przechow a­
nie, należące do kosztów  postępow ania sądowego. 
W ynagrodzenie to określa Sąd, jeżeli n ie określają 
go inne  przepisy specjalne lub taksa  (Por. § 574 
niem. pk., obecnie art. 597 k p k ,  § 689 kc. § 420 
kh.).

K oleje Państw ow e są przedsiębiorstw em  p ań ­
stwowym, m ającym  odrębną osobowość praw ną 
i w rozum ieniu  obow iązującego na ziem iach za ­
chodnich kodeksu  handlow ego należy uważać ie 
za kupca (§ 1 1,5 i § 2 kh. i roizp. P rez . R. P . 
(Dz. U st. 1926, poz. 568 oraz Dz. Ust. 1930, poz. 
705). N ależy zatem  w odpow iednich p rzypadkach  
stosować przepisy  kodeksu  handlow ego. K oleje 
Państw ow e u trzym ują w zw iązku z is to tą  swego 
przedsięb iorstw a tak że  składy do przechow yw ania 
przesy łek  (§ 416 kh.), na podstaw ie § 421 kh. 
służy zatem  K olejom  Państw ow ym  praw o ¡zastawu 
z ty tu łu  kosztów  składow ych na tow arze (prze­
syłkach), dopóki bo posiadają  n iezależnie od oko­
liczności, k to  w danym  p rzypadku  jest obow iąza­

ny do zapłacenia tych kosztów , skoro kolej p rzy­
jęła przesyłkę do przechow ania od osób upraw nio­
nych do zajęcia i oddania jej na przechow anie. —  
(W yrok z d. 18 V 1934 —  C III  242/33).

73.
8 515 kc. —  Znaczenie oddania darczyńcy darc*wa. 

nego przedmiotu.
O koliczność podniesiona w rew izji, że pozwana 

była poprzednio  w łaścicielką nieruchom ości, k tó rą  
darow ała następn ie  powodowi, a k tó rą  pow ód na 
nią przeniósł w ro k u  1915 w drodze darow izny, by­
łaby wówczas ty lko isto tna , gdyby przeniesienie 
własności na pozw aną w ro k u  1915 n ie  p rzedsta ­
wiało sam odzielnej darow izny, lecz było tylko 
uchyleniem  darow izny dokonanej p rzez poizwaną. 
O tym  jednak , czy zachodziła m ożliwość pierwswa 
lub druga, nie rozstrzyga sku tek  m ateria lny , 
a zwłaszcza pow rót w łasności do m ają tk u  pozw a­
nej, lecz wola strony  ujaw niona w  akcie z roku  
1915. —  (W yrok z d. 25 IX 1936 —  C III  152/35).

74.
§§ 530, 1584 kc. —  Przepis § 1584 nie zwęża prze­

pisu § 530, lecz go uzupełnia.
Skarga rew izyjna zarzuca, że S. A. naruszył 

przepisy  §§ 530, 1584 kc., o ile w yraził zap a try  
wanie, że przepis § 530 kc. jest przepisem  ogól­
nym, k tó ry  m a zastosow anie także do m ałżonków . 
Z arzu t te n  jest nieuzasadniony. Do m ałżonków 
m aja zastosow anie ogólne przepisy  o  darowizn,ic, 
a zwłaszcza przepis §§ 530 i 534 kc. P rzepis § 1534 
kc. jest tylko uzupełnieniem  przepisów  ogólnych, 
m ianow icie p rzew iduje  ze w zględów słuszności
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dalsze praw o odw ołania darow izny na w ypadek, 
gdy m ałżeństw o zostało rozw iązane iz winy jed n e­
go m ałżonka; przepis ten  upraw nia niewinnego 
m ałżonka do odw ołania darow izny, uczynionej na 
rzecz m ałżonka, k tó ry  zaw inił rozw ód. W innych 
więc p rzypadkach  m oże hyć darow izna odwołana, 
jeżeli zachodzą w aru n k i przew idziane w § 530 kc., 
w edług k tó rego  daru jący  może darow iznę odwet 
łać z pow odu rażącej niew dzięczności, co ma m iej­
sce w tedy, gdy obdarow any dopuścił się ciężkiego 
uchybienia względem  darującego. —  W yrok z d. 
25 IX 1936 —  C III  152/35).

75.
§§ 535, 581 kc. —  N ajem  a dzierżaw a.

W myśl postanow ienia § 535 kc. najem  do ty ­
czy rzeczy w rozum ieniu  § 90 kc., a więc rzeczy 
zmysłowej, i  upraw ia do używania te  i rzeczy lub 
je j części. D zierżaw a natom iast w edle przepisu 
§ 581 kc. odmotsn się do przedm iotów  w ogóle, 
a więc nie tylko do rzeczy, ale i do praw  i użycza 
nie ty lko używ anie p rzedm io tu , ale także spożycie 
owoców (§ 99 kc.), o ile uzyskane są w tryb ie  
norm alnego gospodarstw a. Owocami rzeczy są jej 
płody oraz wszelkie inne  korzyści osiągane z rze­
czy zgodnie z je j przeznaczeniem .

Jeśli zatem  g ru n t jest w edług um owy przezna­
czony tylko do używ ania, a n ie  p rzynosi innych 
korzyści, —  wówczas jest mowa o najm ie, np. 
plac przeznaczony na  skład, podw órze na postój 
wozów itp .

Jeśli jak ie  pom ieszczenie przeznaczone jest 
dla prow adzenia przem ysłu, mp. fab ryk i, m łyna, 
te a tru , to  okoliczność, że ma służyć celom p rze ­
mysłowym, a przez to do osiągnięcia korzyści go­
spodarczych, n ie  upraw nia jeszcze do przyjęcia 
is tn ien ia  dzierżaw , gdvż dla rodząjiu k o n tra k tu  
m iarodajne  jest. czy odnośna p rzestrzeń  w chwili 
zaw arcia k o n tra k tu  była ta k  urządzona, że m ogła 
odrzucać owoce. Jeśli na tom iast pom ieszczenie to 
przez specjalny rodzaj budow y, p rzez zew nętrzne 
u rządzenie  i w yposażenie n ab iera  tak ich  właści­
wości, że skutk iem  tego sta je  się możliwe użycie 
danego p rzedm io tu  bez uzupełn ień  i  p rzeróbek  
do zam ierzonego celu przedsięb iorstw a i w skutek 
tego urządzenia te  są bezpośrednim  źródłem  do­
chodów, wówczas um owa upraw niająca do uży­
wania pom ieszczeń i korzystan ia  z urządzeń  ma 
ch a rak te r dzierżaw y.

N atom iast, jeśli p rzestrzen ie  n ie  są zaopatrzo 
ne w urządzenia  po trzeb n e  do ich w ykorzystania 
w sposób przynoszący dochód właśnie ze względów 
na rodzaj urządzeń, w tenczas używ anie rzeczy ma 
c h a rak te r jedynie najm u a n ie  dzierżaw y. Z acho­
dzi to także  w tedy, gdy najem ca w ykona następnie  
na w łasny koszt urządzenia  po trzebne m u do p ro ­
w adzenia zam ierzonego p rzedsięb iorstw a. —  (Wy­
rok z d. 7 IV  1936 —  C III 144/35).

76.
§ 626 kc. —  Śledztwo karne przeciwko pracowni­
kowi nie uzasadnia ważnej przyczyny wypowiedze­
nia, jeżełi wszczęte zostało na doniesienie praco­
dawcy, a pracownika prawomocnie uniewinniono.

Skarga rew izyjna zarzuca ohraizę § 626 kc. wy­
wodząc, że w drożenie przeciw  pracow nikow i p o ­
stępow ania karnego  na sku tek  denuncjacji p raco ­
dawcy, a naw et zaw ieszenie aresztu  śledczego sa­
mo w  sobie nie upraw nia rozw iązania służbowego. 
Z arzu t ten  jest słuszny. Ze stanu  spraw y wynika, 
że przeciw  pow odow i jako podejrzanem u o to, że 
wspólnie z innym i u rzędnikam i K asy Chorych fa ł­
szował asygnaty kasow e i p od ją ł z kasy  te j in sty ­
tuc ji na je j szkodę 2 358,15 izł, w drożone zostało 
śledztwo w stępne na podstaw ie doniesienia po­
zwanej K asy Chorych, że zawieszono nad nim 
aresz t śledczy oraz że  w yrokiem  z dnia 29 III 
1935 pow ód został uniew inniony  dla b rak u  pod ­
m iotow ej is to ty  czynu. W śród tych okoliczności 
pozw ana nie może powoływać się na fak t wszczęcia 
śledztw a w stępnego o raz  zawieszenia nad  nim  
aresz tu  jako ważną przyczynę do rozw iązania s to ­
sunku służbow ego, skoro sam a spowodowała to 
śledztwo i  areszt śledczy p rzez  złożenie u p ro k u ­
ra to ra  doniesienia przeciw  powodowi, podejrze­
w ając go o popełnienie czynów przestępnych . —
(W yrok z d. 16 X  1936 —  C III  1217/35). '

77.
§ 626 kc. —  Bójka pracownika poza pracą nie 
usprawiedliwia zasadniczo przyczyny do natych­

miastowego wypowiedzenia.

W ażną przyczyną w ypow iedzenia stosunku służ­
bowego w myśl p rzep isu  a rt. 626 kc. m oże być 
także zachow anie się p racow nika poza służbą, 
jednak  to zachow anie się m usi m ieć w  tak im  razie 
taką doniosłość, że przy  rozsądnej ocenie p rzypad ­
ku nie m ożna od w ypow iadającego wymagać do­
trzym ania umowy. P rzy  te j ocenie niie m ożna p o ­
m ijać stanow iska pracow nika w przedsiębiorstw ie. 
Inną m iarę  m usi isię zatem  przykładać do pracow ­
nika w ykonującego usługi wyższego ro d za ju  (np. 
wym agajace wyższego w ykształcenia), inną zaś, 
gdy chodzi o pracow nika obowiązanego do usług 
prostych . Inaczej też należy  oceniać np. bójkę 
m iędzy dwoma pracow nikam i przy  w ykonyw aniu 
przez n ich  obow iązków  służbowych, inaczej zaś 
taką  samą bójkę w ich życiu pryw atnym . Z nie- 
zaskarżonych usta leń  Sądu A pelacyjnego w ynika, 
że B. w chwili zajścia nie pe łn ił służby. Sąd A pe­
lacyjny usta la  dalej, że pozw any był silnie zdener­
wowany prow okacyjnym  zachow aniem  się B. Skar 
ga rew izyjna bezpodstaw nie zwalcza to  ustalenie, 
gdyż spiera się ono z zeznaniem  samego B. Było 
zatem  zajście dość zw ykłe w sferze  łudzi, do k tó ­
re j należeli pozw any i B., w k tó re j częste jest n ie­
opanow anie tem peram entów . Zajście tak ie  m ogło­
by stanow ić ważną przyczynę natychm iastow ego 
w ypow iedzenia ty lko  w śród szczególnych okolicz-
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naści, np . gdyby poizwa-ny swoim postępkiem  n a ­
ruszył jaskraw o dyscyplinę służbową, lub gdyby 
czynne zniew ażenie B. jako  przełożonego rady za­
łogowej wywołało m iędzy pracow nikam i fe rm en t, 
uniem ożliw iający dalszą w spółpracę z pozwanym  
Sam zaś fak t, że pozw any poza służbą uderzy ł B. 
w sprzeczce z zw iązku z  wzajem nym i obelgami-, 
w ywołującym i odpow iednie podniecenie, nie może 
być uznany za taką  ważną przyczynę. Subiektyw ne 
zapatryw anie pracodaw cy, że zajście może się 
pow tórzyć i m oże narazić na  szw ank dobro służby, 
nie nadaje  danem u zajściu  znam ion ważnego p o ­
wodu do w ypow iedzenia stosunku służby bez za­
chow ania term inu . Pow ód tak i m usi się p rz e d s ta ­
wić obiektyw nie ważnym na podstaw ie m ateria łu  
faktycznego, przytoczonego p rzez pracodaw cę, 
a p rzez S. O. stw ierdzonego i ustalonego. Takiego 
m ateria łu  pow ódka n ie  dostarczyła. W św ietle tych 
rozw ażań zarzu t naruszen ia  § 626 kc. jest nieuza­
sadniony. —  W yrok z d. 24 II 1936 —  C III 
1 7 6 / 3 5 ) . ___________

78.
§ 650 kc. —  Przerwa związku przyczynowego 
pomiędzy działalnością pośrednika a zawarciem  

umowy.
Z w yroku Sądu odwoławczego wynika, że  Sąd 

ten w yłączny nacisk  k ładzie  ma fak t, że pozwani 
umowę o sprzedaż m leczarn i zaw arli ostatecznie 
z tym  sam ym  kupu jącym  G., k tó reg o  w skazał po­
wód, a następ n ie  pośredn ik  X. Sąd w yraźnie 
stw ierdza, że chociaż umowę zaw arto  ostatecznie 
na sku tek  pośredniczenia X., to jednak  fa k t ten  
jest obojętny, poniew aż kupcem  by ł ten  sam G. 
Że chociaż s tro n y  skutk iem  pośredniczenia pow o­
da n ie  doszły do porozum ienia , a do zgody doszło 
po k ró tk im  czasie sku tk iem  pośrednictw a X, to 
jed n ak  nie narusza to w niczym praw  powoda, 
k tó ry  s trony  k o n trak to w e  złączył i zapoznał. R o­
zum ow anie to je s t b łędne. Chociaż zaw arcie um o­
wy z osobą w skazaną p rzez pośredn ika  przem aw ia 
za tym , że działanie pośredn ika pozosta je  w przy­
czynowym zw iązku z dojściem  um owy do skutku , 
wszakże n ie  m ożna odm ówić pozw anym  praw a 
w ykazania, że nastąpiło  zerw anie w spom nianego 
zw iązku przyczynow ego i  że w danym  w ypadku, 
po zerw aniu  p e rtrak tacy j z G., w skazanym  przez 
pow oda, rozpoczęły się now e p e rtra k ta c je  sk u t­
kiem  sam oistnej in te rw encji innego pośredn ika 
(X), k tó re  ze w skazaniem  kupca przez pow oda nie 
sta łyby  w żadnym  zw iązku przyczynowym . Do wy­
kazania tego s tan u  rzeczy pozw ani zdążali w n i­
n iejszym  sporze. Jeżeliby zaś z  te j lub innej p rzy ­
czyny strony (pozwani z G.) p e rtra k ta c je  zupeł­
n ie  zerw ały, n astępn ie  zaś skutk iem  pośredn icze­
nia X, k tó ra  tego sam ego G. ponow nie z pozw a­
nym i złączyła, rozpoczęły się ponow ne p e r tra k ­
tacje, w k tó ry ch  poprzedn ie  (przez pow oda usku ­
tecznione) w skazanie nabyw cy n ie  grałoby już 
żadnej roli, to roszczeniu powoda należałoby od­
mówić wszelkiej podstaw y praw nej. Gdyby n a to ­
m iast uk łady  rozpoczęte skutk iem  s ta ra ń  p ierw ­

szego pośredn ika  uległy jedyn ie  przerw ie, lub gdy­
by w skazanie k o n tra h e n ta  było jedyną chociaż 
w spółdziałającą przyczyną, to gdyby naw et sk u t­
kiem  w kroczenia innego pośred n ik a  uk łady  zosta ­
ły pod ję te  i doprow adziły  do pomyślnego skutku , 
wówczas pierw szy pośredn ik  m ógłby podnosić 
roszczenie o zapłatę stręcznego . —  (W yrok z d. 
14 II 1936 —  C III 932/34).

79.
§ 777 kc. —  stosuje się również do zobowiązań 

przyszłych.
Pogląd w yrażony w  skardze kasacyjnej, że 

przepis § 777 kc. n ie  m a zastosow ania do p rzy ­
padków , w k tó ry ch  ręczycie! p rzy jm uje  porękę 
za zobow iązania przyszłe, jest niesłuszny, gdyż 
przepis § 777 nie  wyklucza możności jego zastoso­
wania do zobow iązań n ie tylko już istn iejących, 
ale w d rodze analogii także przyszłych w tym  zna­
czeniu, że po ręka  obejm uje tak ie  zobowiązania 
przyszłe, k tó re  m ogą pow stać w oznaczonym  
w um owie czasie, czyli, że ograniczenie po ręk i ¿ \ 
zobow iązania przyszłe m oże oznaczać zakres zobo­
wiązań d łużn ika  w pew nym  okresie czasu zaciąg­
n iętych , za k tó re  poręczyciel b ierze na siebie od ­
pow iedzialność. Z pisem nego zobow iązania p o rw a­
nego nie w ynika, by w danym  p rzypadku  wola 
s tro n  co do zakresu  zobow iązania była inna i by 
skutk iem  tego zastosow anie wyżej przytoczonego 
przepisu  było w ykluczone. —■ (W yrok z d. 4 I \  
1936 —  C III 773/35).

80.
§ 781, 812 kc. —  Uznanie nie wyklucza odmowy 

świadczenia.
U znanie jest albo um ową kauzalną, w tak im  

razie upada, jeżeli uznane zobow iązanie n ie  is t­
niało, albo też polega na abstrakcyjnym  ośw iad­
czeniu z § 781 kc., wówczas wymaga pisem nej 
fo rm y i  d łużnik  m oże znow u na zasadzie § 812 kc. 
odm ówić św iadczenia, jeśli zobow iązania uzn an e­
go nie było. —  (W yrok z d. 14 X 1936 —  C III 
1671/35). ------------------

81.
§§ 812 kc., 769 pc. —- Odpowiedzialność Skarbu 
Państwa za zużycie na swoją rzecz depozytu 

złożonego na podstawie § 769 pc.
Pow ód nie m usi sięgać do przepisu  § 839 kc. 

i przepisów  uzasadniających odpow iedzialność 
P aństw a za urzędników . M oże rów nież oprzeć się 
na § 812 kc. w zw iązku z przepisem  § 769 upo. 
Jeżeli egzekucja z w yroku Sądu Okręgowego w P o­
znaniu z dnia 11 I 1926 w spraw ie J. przeciw  T. 
(3 P . 15/25) została w strzym ana w myśl § 769 upc. 
za złożeniem  zabezpieczenia, to przy jąć należy, 
że zabezpieczenie to odpow iada J., jego spadko­
biercom  i ich  cesjomariuszowi (powodowi) za tę 
szkodę, jaka  wynikła z owego w strzym ania egze­
kucji. Pow ód więc w ykazać m usi, że przysługuje 
mu roszczenie, zabezpieczone depozytem  w sumie
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nie niższej od depozytu , w zględnie reszty owego 
depozytu, dalej wykazać, że gdyby w ykonanie wy­
roku  n ie  było w strzym ane, to  m ożnaby było ściąg­
nąć od T. poszukiw aną kw otę, k tó re j obecnie 
ściągnąć nie m ożna. W m yśl bow iem  właściwej 
w ykładni § 769 upc., zabezpieczenie odpow iada 
w ierzycielowi jako izaistaw, za iszkodę, w ynikającą 
z tego, iże sku tk iem  w strzym ania egzekucji, nie 
m ożna było przeprow adzić  egzekucji w chwili jej 
w strzym ania, nie izaś z,a samą w ierzytelność, chyba 
że uchylono dokonane już k ro k i egzekucyjne (za­
jęcia), w k tó ry m  to w ypadku w artość 'zastawu 
przenosiłaby się n a  złożone zabezpieczenie. —■ 
{W yrok z d. 10 11 1936 —  C III 452/35).

82.
§ 818 kc. —  W zbogacenie dzierżawcy w razie uży­
wania gruntu na podstawie nieważnej umowy 

dzierżawnej.
N iesłuszny jest za rzu t rew izyjny, że przyjęcie 

za m iern ik  niesłusznego w zbogacenia wysokości 
czynszu dzierżaw nego podanego w -ofercie na.ru- 
siza przepis § 812 kc. Jeżeli bow iem  powodowie 
używali g ru n tu  tak  jak  dzierżaw y, to  wzbogacenie 
ich polega na oszczędzeniu czynszu, k tó ry  na  p o d ­
staw ie umowy dzierżaw nej m usieliby płacić. Sko. 
ro zaś pow odow ie nie podnieśli zarzu tu , że wyso­
kość czynszu p rzy ję ta  w zaskarżonym  w yroku nie 
odpow iada ówczesnym czynszom przeciętnym , 
p rze to  obraza § 818 ustęp 2 n ie  jest widoczna. 
C opraw da postanaw ia § 818 ust. 3 kc., że mie ma 
obow iązku do zw rotu  w artości, .o ile odb io rca  nie 
jest już w zbogacony. Jed n ak  pow odow ie sami 
tw ierdzili w skardze i pow tarzają  to również 
w skardze kasacyjnej, że ¡zysk ich  w ynosiłby 250 zł 
rocznie, nie licząc naw et ich własnego u trzym a­
nia. Zatem  co najmarniej w wysokości czynszu 
dzierżaw nego byli niesłusznie wzbogaceni. —  (Wy 
rok  z d. 20 III 1936 —  C III 728/34).

83.
§ 823 ust. 2 kc., art. 671, 674 szwajc. kod. zob. 
Przepis § 823 ust. 2 nia zastosowanie także do 

zagranicznych norin ochronnych.
Zastosow aniu § 823 ust. 2 nie stoi na p rze ­

szkodzie okoliczność, że a rt. 671, 674 są zagranicz­
nym i norm am i ochronnym i. § 823 u st . bow iem  
w w ypadkach stosow ania go do czynności n ied o ­
zw olonych popełnionych za granicą odnoisi się 
także do zagranicznych no rm  ochronnych. O ile 
zaś wyjdzie się ize stanow iska przeciw nego, to 
§ 823 ust. 2 stosować należałoby w drodze a n a ­
logii. —  (W yrok z d. 7 IX 1936 —  C III 1167/30).

84.
§ 823 kc. —  Przy zmianie właściciela uszkodzonej 
rzeczy, uprawnionym do żądania odszkodowania 

pozostaje poprzedni właściciel.
Pow ód jest zdania, że szkoda pow stała jem u 

a nie poprzedniem u właścicielowi, poniew aż do

piero pow ód n ie  uzyskuje iz zalanych pól żadnych 
plonów . Z apatryw anie to jest b łędne z  te j p rzy ­
czyny, że —- jalk to słusznie p rzy jm uje Sąd A pe­
lacyjny —  sto su n ek  obligatory jny  pom iędzy osobą 
upraw nioną a zobow iązaną do odszkodow ania p o ­
w staje p rzez w kroczenie  niedozw olonym  działa­
niem , za k tó re  'odpowiada zobow iązany, w sferę 
p raw  m ajątkow ych upraw nionego. W kroczenie ta ­
kie, polegające n a  wylewie solanki, nastąp iło  we 
własność poprzedniego właściciela. D latego naw ią­
zał się pom iędzy mim a pozw aną stosunek  obliga­
tory jny , zobow iązujący pozw aną do odszkodow a­
nia. N atom iast w czasie, gdy pow ód s ta ł się w ła­
ścicielem  nieruchomośici, żadnego ¡działania niedo 
zwolonego, naruszającego p raw a pow oda ¡nie było, 
gdyż n iezdatność pó ł do upraw y rolnej polega 
nie na nowym działaniu, lecz jest tylko sku tk iem  
działania dawniejszego, k tó re  w kroczyło w ¡zakres 
p raw  poprzedniego właściciela. S tąd  b rak  jest 
podstaw ow ej przesłank i do uzasadnienia stoisunku 
obligatoryjnego pom iędzy pow odem  a pozwaną, 
mocą k tó rego  pozw ana byłaby zobow iązana pow o­
dowi do św iadczenia odszkodow ania. —  (W yrok 
z dnia 3 kw ietn ia  1936 —  C III 922/34).

85.
§§ 823, 826 kc. -— Odpowiedzialność za niewy­

konanie zobowiązania.
Co się tyczy odszkodow ania za czyn niedozw o­

lony, to n iew ykonanie zobow iązania sam o przez 
się nie jest czynem  niedozw olonym , przew idzia­
nym  w § 823 lub § 826 kc. Jednakże  rozm yślać 
w yrządzenie szkody p rzez ¡niewykonanie ważnego 
zobow iązania m oże w pew nych okolicznościach 
stanow ić czyn niedozw olony, przew idziany w § 
826 kc. jak  rów nież nak łan ian ie  do złam ania w aż­
nej um owy lub udział w nim . Z te j zasady w ynika, 
że i pozw ana m ogłaby być zobow iązana na p o d ­
staw ie § 826 kc. do w ynagrodzenia pow odow i szko­
dy pow stałej w skutek  niew ykonania  p rzez jej ojca 
zobowiązania (jeżeli um ow a, z k tó re j wypływało 
to  zobow iązanie była ważna), gdyby —  maprzy- 
k ład  —  skłoniła  ojca łub  zmówiła się ¡z n im , aby 
przez przelanie na  n ią  praw a w łasności do n ie ru ­
chom ości pozbaw ić pow oda m ożności uzyskania 
przysługujących m u  na podstaw ie umowy praw , 
zwłaszcza jeśli ustalono, że pow inna była być 
w dzięczną pow odow i za  opiekow anie się n ią  i jej 
rodziną i dostarczanie  im  środków  do życia. W  tym  
p rzypadku  p rzy  ustalen iu  .odszkodowania należy 
się k ierow ać przepisam i § 249 i  n ast. kc . -—• (W y­
ro k  z dnia 24 II 1936 —  C III 1648/35).

86 .

§ 823 ust. 2 kc. —  Znaczenie §§ 186, 202, 204, 
241, 249, 313, 314 niem. kh., art. 671, 679 szwajc. 
kz. jako norm ochronnych w rozumieniu § 823 

ust. 2 kc.
Szczególne przep isy  prawa ¡akcyjnego grają je d ­

n ak  rolę jako no rm y  ochronne w .rozumieniu ^
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823 ust. 2 kc. C opraw da ch a rak te ru  tego przyznać 
nie m ożna §§ 186, 202, 204, 241, 249 kh. P rzepis 
§ 186 kh. ogranicza się do określen ia  sposobu 
w niesienia w kładów  rzeczow ych, cz tery  zaś dalsze 
norm y chronią w edług w yraźnego swego brzm ię 
n ia  tylką spółkę w zględnie szczególnych je j wie 
rzycieli, byłyby poza tym  izibędne, gdyby przew i­
dziana w nich odpow iedzialność w ynikała w szer­
szych jeszcze rozm iarach  wobec każdego już z § 
823 ust. 2 (tak ¡sarno S taub K om m en tar zum  H an 
delsgesetzbuch, 1920, § 202 uw. 2, 3, § 204 uw. 2, 
§ 241 uw. 28, § 249 uw. 10). N atom iast pod 
pada pod  § 823 ust. 2 przestępstw o iz § 313 punk t 
1 i 3 k h . Oświadczeniam i, o k tó ry ch  tra k tu ją  te  
przepisy , zain teresow ana jest nie ty lko spółka, 
lecz każda  osoba, k tó ra  naw iązuje że  spółką s to ­
sunki praw ne, a .zwłaszcza handlow e, albowiem 
okoliczności, do k tó rych  się podania określone w 
p rzepisach  pow yższych odnosizą, stanow ią iO pod- 
stawiowej solidności spółki. O koliczności te  jako 
wnoszone do ak t re je s tru  handlow ego p rze in aczo ­
n e  są dla publicznej w iadom ości, czyli przepisy  § 
313 p u n k t 1 i  3 m ają na celu danie każdem u m oż­
ności p rzekonan ia  się o tym , że sto sunk i spółki 
są uporządkow ane w sposób solidny, odpow iada­
jący  ustaw ie. P rzep isy  więc § 313 p u n k t 1 i 3 
m ają w yraźną tendencję  chronien ia nie tylko spół­
ki, lecz każdej innej osoby w dającej się ze spółką 
w in teresy . O graniczenia te j ochrony ty lko do spół­
k i lub tylko do pew nych wierzycieli, jak  w wy­
padkach  § 202, 204, 241, 249 kh., inie da się u sp ra­
wiedliwić ani brzimieniem ustaw y ani żadną lo ­
giczną przyczyną. Nic n ie  w skazuje na to , aby 
§ 313 p u n k t 1 i 3 zaw ierał jedynie  dodatkow ą 
sankcję k a m ą  powyższych czterech  przepisów . J e ­
żeli izwłaszcza w przepisach  tych przew idziana jest 
odpow iedzialność tylko wobec spółki w zględnie 
wobec ko n k re tn y ch  wierzycieli, nie dowodzi to by­
najm niej, że tak iem u sam em u ograniczeniu podle­
gać pow inien § 313 p. 1 i 3. Gdyby § 313 p. 1 nie 
m iał na celu nic w ięcej jak  ochronę spółki, to o ile 
chodzi o członków zarządu i rady nadzorczej wy­
starczałby już przepis § 312 kh., k tó ry  w edług swej 
treści w yraźnie chroni je j in teresy . W łaśnie zaś d la­
tego, że w § 313 b rak  jest w zm ianki o ochronie 
spółki, dopuszczalny jest w w arunkach  powyższych 
w niosek, że ochrona w tym  przepisie jest szersza. 
Poza tym  z treści §§ 313 p. 3 w ynika niedw uznacz­
n ie , że chronione być m ają  osoby trzec ie  przed  
w prow adzeniem  ich  w b łąd  co do okoliczności 
odnoszących ¡się do stosunków  spółki a zwłaszcza 
odnoszących się do jej pow stania (cfr., co do § 314 
p u n k t 1: Staub § 241 uw. 28). N ie m oże zaś uza­
sadnić szczególnej różnicy czy to  w prow adzenie 
w b łąd  nastąp iło  w drodze um yślnych obwieszczeń 
i oświadczeń, lub  też  w  ośw iadczeniach przew i­
dzianych w ustaw ie, skoro jedne ja k  drugie p rze­
znaczone są dla wiadom ości ogółu. W reszcie uzna­
nie § 313 p u n k t 1 i  3 jako norm  ochronnych n ie  
czyni iluzorycznych przepisów  §§ 202, 204, 241, 
249 kh ., gdyż p rzyznając przy  pom ocy § 823 ust 
L odszkodow anie każdem u, uzależnia to  od innych

w arunków , aniżeli przew idzianych w tych cz te ­
rech przepisach. B ezpośredniej ochron ie  osób trze ­
cich służy także § 314 p. 2 kłi. z uwagi na  to, 
że zapobiega w prow adzeniu kogokolw iek w błąd, 
iż k a p ita ł akcyjny został wypłacony.

C h arak te r norm y ochronnej w myśl § 823 ust. 
2 kc. m ają  w reszcie rów nież a rt. 671 i  674 szwajc. 
kz. W edług w yraźnej swej treści m ają one o to ­
czyć tro ską  w ierzycieli spółki, skoro szczególnie 
przyznają im  odszkodow anie. P rzez  zakw alifakow i- 
nie ich norm am i ochronnym i n ie  s ta ją  się one 
zbędne, jak  to —  w myśl w yjaśnień poprzedni cii 
m iałoby m iejsce w w ypadkach  §§ 202, 204, 241 
i 249 k h , gdyby przyznać im  ch a rak te r tak ich  
norm . A rt. 41 i nast. szwajc. kz. bow iem  nie  za­
w iera przepisu  na w zór §823 ust. 2 kc. Chociaż 
zaś naruszenie  norm y ochronnej uchodzić m usi za 
bezpraw ne w darcie się w cudzą sferę  p raw ną, to 
jednak  —  jak  ’zaznaczono już wyżej —  pod art. 
41 ust. 1 inie podpadają  praw a ob liga to ry jne  w ro ­
dzaju w ypływ ających a rt. 671, 674. —  (W yrok 
z dnia 7 IX  1936 —  C III 1167/35).

87.
§ 823 ust. 2 kc. —  Przepis ustawy z 6 II 1875
0 stanie cywilnym nie podpada pod § 823 ust. 2.

U staw a a  dnia 6 I I  1875 o urzędow ym  s tw ie r­
dzeniu stanu cywilnego i  o zaw ieraniu  m ałżeństw , 
k tó ra  m a na celu och ronę publicznego porządku
1 in te resu  Państw a w  przestrzegan iu  form y p rze ­
pisanej dla zaw arcia m ałżeństw a, n ie  je s t ustaw ą 
m ającą na celu ochronę drugiego, a wobec tego 
naruszenie je j n ie  m oże uzasadniać roszczenia po­
w ódek o odszkodow anie z tę j przyczyny, że p o ­
zw any dał pow ódce ślub kościelny beiz poprzed- 
niegio zaw arcia m ałżeństw a p rzed  U rzędem  Stanu 
Cywilnego. —  (W yrok iz dnia 4 w rześnia 1936 —  
C III  16/35).

88 .
§ 826 kc. —  W ykorzystanie okoliczności utrud­

niających pozwanemu obronę.
W ykorzystanie okoliczności, k tó re  stron ie  po­

zw anej obronę u tru d n ia ją , n ie  jest działaniem  
wbrew  dobrym  obyczajom , gdyż s tro n a  ma praw o 
prow adzić proces w w arunkach  dla siebie n a jpo ­
m yślniejszych. —  (W yrok z dnia 18 IX  1936 —  
C III  714/35).

89.
§ 826 kc. —  Na podstawie tego przepisu nie moż­

na uchylić skutków powagi rzeczy osądzonej.
Tw ierdzenia pow oda nie uzasadniają również 

przesłanek  § 826 kc. O ile pow ód tw ierdzeniam i 
tym i pozbawić p ragn ie  ty tu łów  praw om ocnych ich 
wykonalności, to osiągnięcie takiego sku tk u  w d ro ­
dze cywilno-praw nego odszkodow ania rozb ija  się 
o esencjalną treść pow agi rzeczy osądzonej, jak 
to Sąd Najwyższy w yjaśnił już w  innych  orzecze­



Str. 156 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Nr  5/1937

niach (cfr. w yrok z dnia 4 V 1934 —  C III 
320/33). —  (W yrok iz dnia 18 w rześnia 1936 —• 
C III 714/35).

90.
§ 826 kc. —  Pozorne wpłacenie kapitału na akcje.

Pociągnięcia, zm ierzające do założenia spółki 
akcyjnej lub podw yższenia k ap ita łu  akcyjnego bez 
w płacenia do n ich  grosza p rzy  rów noczesnym  wy­
wołaniu na zew nątrz  pozoru , że k ap ita ł został 
wpłacony, uznać należałoby za niem oralne. —  K aż­
de przedsięb iorstw o, m ające stanąć n a  zdrow ych 
podstaw ach, wymaga własnego k ap ita łu . B łędny 
jest pogląd  pozw anych, że  obo ję tnym  jest, czy 
przedsiębiorstw o p racu je  w łasnym  kap ita łem , czy 
też pożyczkam i. P rzeciw nie  na kap ita le  własnym 
i jego rozm iarach  zasadza się odporność w o k re ­
sach niepow odzenia i zaufan ie  przedsiębiorstw a 
w obrocie życiowym i  handlow ym . D otyczy to 
szczególnie spółek kapita łow ych, w k tó ry ch  k a ­
p ita ł w łasny jest jedyną rezerw ą i jedyną pew no­
ścią dla wierzycieli. D latego is tn ie ją  surow e p rz e ­
pisy praw a akcyjnego, m ające zapewnić praw dzi­
wość k ap ita łu  przy ję tego  w sta tucie  i  z te j p rzy ­
czyny spółka akcyjna zgłosić m usi upadłość, gdy 
jej k ap ita ł został naruszony. W w arunkach  po­
wyższych m anipu lac je  m ające na  celu ogołocić 
spółkę iz własnego k ap ita łu  zdolne są podważyć 
jej odporność i żyw otność i wywołać na zew nątrz 
b łędne m niem anie, że spółka posiada podany k a ­
pita ł, a tym  sam ym  skłonić osoby w prow adzone 
w b łąd  do w dania się z  n ią  w in teresy , do darzenia  
jej nieuzasadnionym  zaufaniem , do angażowania 
się w spółce ponad  jej zdolności k redy tow e i do 
narażen ia  się w ten  sposób n a  stra ty . Już te  m o­
m enty  nadają  m anipulacjom  powyższym  w yraźne 
p iętno  działania nie (dającego pogodzić się z z a ­
sadam i m oralności. N iem oralny ich ch a ra k te r  uw y­
d atn ia  się zaś tym  bardzie j, jeżeli spraw ca starał 
się w ten  sposób uniknąć inw estow ania do spółki 
w łasnych kap ita łów  i zaryzykow ania w łasnych k a ­
p itałów  i  własnego m ają tk u . W tak im  bow iem  ra ­
zie zm ierzał spraw ca do ciągnięcia ze swego n ie ­
m oralnego postępow ania, nielegalnych korzyści m a­
teria lnych , działał w ięc rów nocześnie z n iem oral­
nych pobudek . T w ierdzenia  pozw anych, że wło­
żyli do spółek sum y przew yższające sta tu tow y k a ­
p ita ł, jest w tym  zw iązku n ie isto tne , skoiro z d ru ­
giej s trony  w ykazują, że sum y te  pochodziły  z za­
ciągniętego k red y tu , czyli w zakresie  tych sum 
znow u pracow ali k red y tem  a n ie  w łasnym  m ają t­
kiem . Poza tym  ryzyko z w kładu do spółki ty tu ­
łem  k red y tu  jest znacznie m niejsze, aniżeli ty tu ­
łem  w płatv  na k ap ita ł akcyjny. —  (W yrok z dnia 
7 IX 1936 —  C III 1167/35).

91.
§ 823 kc. —  Rozmiary obowiązku nadzoru.

P rzy  odpow iedzi na  py tan ie , ozy obowiązany 
do nadzoru  spełn ił swe obowiązki, w chodzą w ra ­

chubę z jednej s tro n y  właściwości osoby w ym aga­
jącej nadzoru  i miaira niebezpieczeństw , jakim i 
m oże ona zagrażać osobom  trzecim , z drugiej s tro ­
ny w łasne s to sunk i obowiązanego do nadzoru. 
M iarę nadzoru , jak im  w inni rodzice otoczyć swoje 
dziecko, określać należy w edług tego, czego m ożna 
wym agać od licizących się z w iekiem  i rozwojem  
dziecka rozum nych ¡rodziców, z uw zględnieniem  
ich gospodarczego położenia, ich w łasnych in te ­
resów  i obow iązków  ¡zawodowych. S tałe czuwanie 
nad  dzieckiem  blisko 5-letnim  n ie  może być uw a­
żane za obow iązek ob ję ty  przepisem  § 832 kc. 
Ogólny nadzór m a tk i zn ajdu jącej się w pobliżu 
mógł S. O. uznać za w ystarczający w tych w aruu  
kach, w jak ich  dziecko w edług stanu  jego ro d z i­
ców mogło być wychowywane. —  (W yrok z dni;) 
31 I 1936 —  C III 151/35).

92.
§ 839 kc. —  Art. 58 ustawy o stosunkach służbo­
wych nauczycieli z 1 VII 1926 (Dz. Ust. 1928, 
poz. 462). Niewysluchanie opinii Rady Szkolnej 
Okręgowej nie uzasadnia w stosunku do nauczy­
cieli naruszenia obowiązku urzędowego w rozu­

mieniu § 839 kc.

W praw dzie p rzepis a rt. 58 ustaw y o stosun­
kach służbowych nauczycieli stanow i w ustępie 
trzecim , że w w ypadku, gdy stosow nie do ustępu 
pierwszego następu je  przeniesien ie z urzędu nau­
czycieli do innej szkoły „dla dobra szkoły“ doko­
nane p rzez M inistra, z ¡tej przyczyny p rzeniesien ie 
wymaga uprzedniego w ysłuchania opinii R ady 
Szkolnej O kręgow ej, n ie  je s t zaś sporne , że to  wy­
słuchanie je j opinii w niniejszej spraw ie n ie  m iało 
m iejsca, jednakże Sąd A pelacyjny błądzi p rzy jm u­
jąc, że fa k t naruszenia p rzez przełożone władze 
szkolne tego przepisu  sam p rzez  się uzasadnia ze 
stanow iska przepisu  § 839 kc. zasadność dochodzo­
nego p rzez pow oda roszczenia odszkodowawczego.

Z fa k tu  bow iem  w prow adzenia obow iązku wy­
słuchania opinii R ady Szkolnej w w ypadku, gdy 
ma nastąp ić  przen iesien ie  z u rzędu  „d la  dobra 
szkoły“ w ynika, że nakaz ten  został w ydany przede 
wszystkim ze względów prawno-publiczm ych w celu 
zabezpieczenia należytej spraw ności odnośnej szko­
ły, tre ść  zaś tego przepisu , oceniona w zw iązku 
z treścią całego przepisu  a rt. 58 ustaw y, n o rm u ją ­
cego upraw nienia i  cele publiczne, nie da je  żadnej 
podstaw y do przyjęcia, by nakaz w ysłuchania Rady 
został w ydany w in teresie  nauczyciela. N aruszenie 
przeto  tego  ¡przepisu nie stanow i naruszen ia  obo­
wiązku urzędow ego w stosunku do nauczyciela, po­
nieważ ¡zaś przesłanką odpow iedzialności Skarbu 
Państw a jest naruszenie obow iązku urzędow ego 
względem  osoby pokrzyw dzonej, to  troszczenie p o ­
woda je s t pozbaw ione podstaw y praw nej. —  (W y­
rok  z dnia 30 III 1936 —  C. III 772/34).
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93.
§■ 843, 1380. —  Prawo męża w ustawowym stanie 
majątkowym do dochodzenia nawiązki należnej 

żonie.
N aw iązka za ból należna żonie, jak  i p re tensja  

o uiszczenie te j naw iązki p rzy ustawowym  stanie 
m ajątkow ym  m ałżonków , jest niezależnie od oko­
liczności, czy p re tensja  pow stała przed  czy po za­
warciu m ałżeństw a, m ienieni wnieskunym, o k tó re  
mąż na podstaw ie § 1380 zd. kc. może zaskarżyć 
zobowiązanego do odszkodow ania we własnym 
im ieniu. —  (W yrok z dnia 24 I 1936 —  C III 
536/34).

94.
§ 1115 kc. —  Wpis hipoteki bez określenia za­
bezpieczonego roszczenia na nieruchomości nale­
żącej małżonkom po idealnych połowach uzasadnia 
odpowiedzialność także połowy żony za wyłączny 

dług męża.
Skarga rew izyjna ¡zasadnie zarzuca ¿naruszenie 

§§ 286 i 139 pc. podnosząc, że Sąd A pelacyjny 
b łędnie  przyjął, jakoby połowa obciążonych n ie­
ruchom ości stanow iąca własność pozw anej, nie od­
pow iadała za zobow iązanie jej m ęża W alentego 
Sąd A pelacyjny słusznie, uistaliłł, że w edług treści 
w pisu i zezwolenia z dnia 21 I 1929 m ałżonkowie 
W alenty i O tylia jako właściciele nieruchom ości 
Odolanów k. 98 i 454 ustanow ili h ipo tekę zabez­
pieczającą na rzecz  Skarbu Państw a dla zabez­
pieczenia wszelkich roszczeń już ismiejących, lub 
w przyszłości pow stać m ogących iz ty tu łu  sp rze­
daży drzew a z laisów państw ow ych D yrekcji P o ­
znańskiej, oraz że h ipo teką m iała być objęta  p re ­
tensja pow oda cło w łaściciela gruntów . Jakkolw iek 
bowiem  wpis wym ieniać pow inien rów nież d łu ż­
nika p re tensji, to w razie b rak u  tego »kreślenia 
w gran icach  życiowego -doświadczenia i słusznego, 
rozum nego tłum aczenia treści pisem nych ośw iad­
czeń w nioskow ać należy, że zobowiązany jest sam 
właściciel. Jednakow oż iz ustaleń  powyższych Sąd 
wysnuł b łędny  'wniosek, iż połowa obciążonych n ie ­
ruchom ości, stanow iąca w łasność pozw anej nie od­
pow iada za zobow iązania jej męża. Jeżeli według 
wpisu w księdze gruntow ej h ipo teka  m iała zabez­
pieczyć w szelkie roszczenia z ty tu łu  sprzedaży 
drzew a z lasów państw ow ych, przysługujące po­
wodowi do w łaścicieli nieruchom ości, to z tego 
w ynika logiczny wnioisek, ¡że cała n ieruchom ość ob­
ciążona odpow iadać m iała za dług k a ż d e g o  z nich, 
a więc także połowa pozw anej tak  za dług W alen­
tego jak  za dług O tylii. Skoro bow iem  nie o b ­
ciążono każdej połów ki szczególną h ipo teką , lecz 
całą n ieruchom ość h ipo teką  jedno litą , to w myśl 
wyżej przytoczonych zasad wnioskow ać należy, że 
chodziło o zabezpieczenie długu bez różnicy współ­
właściciela, w k tó rego  osobie pow stał. Powyższa 
w ykładnia doznaje pełnego potw ierdzen ia  jeżeli 
uwzględni się podstaw y w pisu. W szczególności 
byłoby niezrozum iałe, dlaczego pozw ana nie chcąc 
połową swoją odpow iadać za długi m ęża, zezwoliła

na wpis h ipo tek i zabezpieczającej, skoro  sama po­
daje, że nie p row adzi p rzedsięb iorstw a i nie znaj­
duje się w stosunkach  handlow ych z D yrekcją  L a­
sów, a więc h ip o tek a  ¡zabezpieczająca n ie  mogła 
zabezpieczać je j k red y tu , jak  to wywodził w toku 
sporu pełnom ocnik  pozw anej. —  (W yrok iz 22 m a ­
ja 1936 —  C III 842/34).

95.
§1143 kc. —  Skutek odstąpienia hipoteki po za­
płaceniu jej przez właściciela obciążonej nierucho­

mości.
W łaściciel nieruchom ości, k tó ry  za uiszczeniem  

sumy hipotecznej żąda od w ierzyciela odcedowa- 
nia h ipo tek i, nie św iadczy celem ¡zapłaty (solvendi 
causa), lecz celem k u p n a  w ierzytelności h ipo tecz­
nej (em endi causa). N astępuje  zatem  nie skutek  
zapłaty , cizyli wygaśnięcie w ierzytelności, lecz 
przejście jej n a  cesjonariusza w raz z  h ipotecznym  
zabezpieczeniem . —  (W yrok z dnia 17 I 1936 —  
C Tli 562/34).

96.
§ 1298 kc. —  Targi o posag uzasadniają przyczynę 

do zerwania narzeczeństwa.
W  tym  względzie zważyć należało, że k o n tra k t 

zaręczyn jest objaw em  zgodnej woli istron p rzy ­
rzeczenia sobie zaw arcia przyszłego m ałżeństw a 
i ustanow ienia stanu nairzecizeństwa, ¡zmierzającego 
do urzeczyw istnienia m ałżeństw a. K o n tra k t ten  nie 
jest w praw dzie bezpośrednim  zobow iązaniem  się 
do zaw arcia m ałżeństw a i dlatego moiże być jedno­
stronn ie  i bez  przyczyny każdej chwili rozw iązany, 
jednak  społecznym  jego podkładem  jest przygo­
towalnie przyszłego m ałżeństw a i w ykonania jego 
obowiąizków.

Obowiązki, k tó re  m ałżeństw o nak łada, tkw ią 
w nakazie w zajem nej m iłości i szacunku. Strony, 
zaw ierające umowę zaręczyn, m ającą przygotow ać 
zaw arcie przyszłego m ałżeństw a, k ierow ać się w in­
ny w swych postąp ien iach  tym i przesłankam i, k tó  
re zdolne są do czynienia zadość tym  nakazom , ja ­
kie stanow ić będą  w przyszłości ich obowiązki 
m ałżeńskie. Jeśli zatem  w czasie trw an ia  n a rz e ­
czeństwa w yjdą na  jaw  okoliczności dowodzące, 
że narzeczony dąży jedynie do zapew nienia sobie 
jak najw iększych korzyści m ajątkow ych i że je ­
dynie te  względy skłaniają go do przyszłego m a ł­
żeństw a, że natom iast postąp ien ie  jego dowodzi 
b raku  u niego podk ładu  uczuciowego w odniesie­
niu do narzeczonej, wówczas tak ie  zachow anie się 
może być oceniane jako ważna przyczyna odstą­
pienia od ¡zaręczyn.

Z askarżony w yrok ustalił, że  pow ód nie chciat 
zawrzeć m ałżeństw a z pozw aną z głębszej sym­
patii. Tego ustalenia rew izja nie zaskarża. Jeżeli 
Sąd, m ając na  uwadize tę  okoliczność, uznał n a ­
stępne ta rg i pow oda o 4 000 zł, m ające stanow ić 
drobną część m ają tk u , jaki m iał przypaść pozw a­
nej, za objaw  w skazujący na to, że pow ód chciał
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się z pozwaną żenić tylko dla pieniędzy, nie ży­
wiąc d la  niej żadnej głębszej sym patii, to ta ocena 
Sądu nie zaw ierała błędu. —  (W yrok z dnia 21 IX 
1936 —  C III 1088/34).

97.
§ 1565 kc. —  Przesłanka zgody na cudzołóstwo.

Uzasadniony jest zairzut naruszenia p rzepisu  § 
1565 ustęp  drugi kc. P odejrzen ie  jednego m a ł­
żonka, że drugi dopuścił się cudzołóstw a, nie w y­
starczy do przyjęcia, iż poszkodow any wyraził swa 
zgodę na cudzołóstwo dlatego, że nie objaw ił żad­
nej woli zapobieżenia m u. Ażeby m ożna przyjąć 
zgodę na cudzołóstw o (§ 1565 ustęp  drugi kc./ 
m usi być ustalone tak ie  zachow anie się poszkodo­
wanego, k tó re  świadczy o jego 'zgodzie na to wia- 
lo łom stw o. M ałżonek, k tó ry  tw ierdzi, że uzyskał 
m ilczącą zgodę w spółm ałżonka na popełnione już 
wiairołomstwo, m usi udow odnić, że poszkodow any 
znosił w iarołom stw o, k tó rem u  m ógł zapobiec i że 
świadom ie n ie przeciw staw iał isię w iarołom stw u, 
dając w sposób pow ażny w yraz swego zapatryw a­
nia, że n ie  p rzyp isu je  w iarołom nem u zachowaniu 
się drugiego m ałżonka żadnego 'takiego znaczenia, 
k tó re  mogło by wywrzeć w pływ  na sto sunek  m ał­
żeński stron . —  (W yrok z 7 w rześnia 1936 —  C 
III 1863/36).

98.
§ 1568 kc. —  Zarażenie żony po ślubie rzeżączksj 
może być przyczyną rozwodu nawet w wypadku, 

gdy żona przed ślubem o chorobie wiedziała.
U zasadniony je s t zarzu t sikargi rew izyjnej, wy­

kazujący naruszenie przepisu § 1568 kc. przez to, 
że Sąd A pelacyjny nie dopatrzy ł się przyczyny 
m ogącej uzasadnić rozw iązanie m ałżeństw a w za­
rażeniu  przez pozw anego bezpośrednio  po zaw arciu 
m ałżeństw a pow ódki rzeżączką. Sąd A pelacyjny 
p rzy jął, że tw ierdzen ie  pow ódki, iż poizwany bez­
pośrednio  po zaw arciu m ałżeństw a zaraził ją  cho­
robą w eneryczną, nie zostało udow odnione, w y­
rażając ¡zapatrywanie, że gdyby naw et została za­
rażona, to b ra k  podstaw y do  przyjęcia by „n astą ­
piło to z winy pozwanego,, skoro pozw any przed 
ślubem  zaw iadom ił pow ódkę o tym , że w roku 
1915 chorow ał na chorobę w eneryczną“ . Zapa­
tryw anie to uchybia przepisow i § 1568 kc. O ko­
liczność, że pow ódka p rzed  ślubem , k tó ry  mia! 
m iejsce w dn iu  16 IX  1925, m iała świadomość 
o chorobie  pozwanego, chociażby naw et była praw ­
dziwa, sarna p rzez  się nie m oże odebrać faktow i 
zarażenia pow ódki znam ion ciężkiego uchybienia 
w myśl § 1568 kc., albowiem  ¡z tego jeszcze nie 
w ynika z logiczną koniecznością, by zaw ierając 
związek m ałżeński, pow ódka wiedziała, iż pozw a­
ny  mimo upływ u czasu jest jeszcze chory i zdol­
ny do zarażenia jej chorobą w eneryczną, że będzie 
do tego stopn ia  bezw zględnym , że udzieli je j cho­
roby, oraz aby pow ódka nie odczuw ała takiego 
zarażen ia  i jego ujem nych skutków  dla zdrowia

jako ciężkiego przew inienia pozwanego, pow odu­
jącego rozprzężenie stosunku m ałżeńskiego. —  
(W yrok z 23 październ ika 1936 —  C I II  563/36).

99.
§ 1571 kc. —  Treść wezwania. Bieg terminu 

prekluzyjnego.
W ezwanie z § 1571 ustęp  2 kc. dla swej sku­

teczności wymagało tak ie j treści, jaką  w skazuje 
przepis ustaw y, a więc żądanie m ałżonka, by  m ał­
żonek upraw niony  do skargi albo przyw rócił w spól­
ne dom owe pożycie, albo też wniósł skargę. Samo 
wezwanie do przyw rócenia domowego pożycia m ał­
żeńskiego nie w ystarcza, gdyż ustaw a n ie p rze ­
w iduje dla wzywającego w ażności w yboru przy  
wystosow aniu wezwania, lecz w yraźnie p rzep isu ­
je treść  wezwania, k tó re  ma zaw ierać wskazanie 
obu możliwości przez ustaw ę przew idzianych, wy­
bór zaś pozostaw ia w ezwanem u. U staw a łączy z we­
zwaniem  sku tk i p rek luzy jne o dużej doniosłości 
na przyszłość i dlatego w ywołanie ich uzależnia 
od w skazania odnośnem u m ałżonkow i a lternatyw y 
dotyczącej powzięcia przez niego decyzji. Je s t to 
przepis praw a m aterialnego , i Sąd rew izyjny inusi 
z u rzędu zwrócić uw agę, czy przy  w ydaniu zaskar 
żonego rozstrzygnięcia przepis ten  został p raw i­
dłowo zastosow any. W tym  wizględzie zaskarżony 
w yrok ustalił jedynie, że pozw ana w  ro k u  1920 
wzywała pow oda do przyw rócenia domowego 
współżycia m ałżeńskiego, b rak  natom iast ustale- 
nia, że wezwanie to zaw ierało też drugą ew en tual­
ność żądania przez pow oda skargi roizwodu. W ska­
zanie te j ew entualności m oże m ieć swoją donio­
słość życiową; inaczej bowiem może się usto sun ­
kować m ałżonek  niezachow ujący wspólnego domo- 
njowego pożycia do próśb, czy wezwań, drugiego 
m ałżonka o przyw rócenie wspólności, inaczej zaś 
(io wezwania w skazującego konieczność w yboru 
m iędzy skargą o rozwód i przyw róceniem  w spól­
ności. T akie postaw ienie kw estii nadaje  wezwaniu 
zupełnie inną siłę w yrazu, czyni je pow ażnym  za­
gadnieniem , zw racającym  uwagę na skutk i, jak ie  
w skutek nieuw zględnienia wezw ania w yniknąć 
mogą dla wezwanego . . .

Sąd A pelacyjny popełnia błąd  logiczny, skoro  
przy jm uje, że sześciom iesięczny okres prek luzy jny  
dla w niesienia skargi op ierającej ¡się na  przyczy­
nie pow stałej w roku  1927 m ógł w skutek wezwa­
nia ¡z § 1571 ust. 2 rozpocząć swój bieg w roku 
1920. N astępstw a wezwania, o k tó rym  m ow a w § 
1571 ustęp  2 kc., mogą być w odniesieniu do 
przyszłych zdarzeń  oceniane tylko w ten  sposób, 
że mimo uchylenia wspólności do zdarzeń  tych 
biegnie w spom niany te rm in  prek luzyjny , jednak  
początek  jego biegu należy odnieść do chwili, 
o k tó re j mowa w ustęp ie  1 § 1571 kc., a więc 
do chwili, w k tó re j pokrzyw dzony m ałżonek do­
wie się o przyczynie rozw odu. —  (W yrok z dnia 
21 IX 1936 —  C III  1177/36).
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100 .

§§ 2233, 2242 ust. 3 kc. —  Brak podpisu sekre­
tarza, którego użył notariusz przy spisywaniu 

protokółu, jest nieistotny.
Jeżeli no tariusz  użył jako pom ocniczej siły 

p isarsk iej swego sek re ta rza  do spisania rozporzą­
dzenia o statn iej woli, to b rak  podpisu owego se­
k re ta rza  nie jest żadnym  uchybieniem , albowiem 
p ro to k ó ł podpisać m ają „osoby w spółdziałające“ 
(2242 ust. 3 kc.), owe zaś osoby wym ienia § 2233 
kc., wobec czego w ystarczający jest podpis samego 
notariusza, oraz dwóch świadków testam entow ych. 
—  (W yrok z dnia 14 II 1936 —  C III 1065/34).

101.
Art. 41 szwajc. kz. nie chroni praw obligato­

ryjnych.
Nie uzasadniają roszczenia pow ódki ustępy 

pierw sze § 823 kc., a rt. 41 szwajc. kz., albowiem 
nie chronią one praw  obligatoryjnych. Przeciw ne 
zapatryw anie pow ódki co do a rt. 41 ust. 1 jest 
b łędne (ofr. Oser, Das O bligationenrecht, Ziirich 
1929, uwagi 15 do 19 do a rt. 41). —  W yrok z dnia 
7 IX 1936 —  C III  1167/35).

102.
Art. 60 szwajc. kz. —  Przesłanki przerwy prze­

dawnienia.
N atom iast treść  określenia „w iadom ość o szko­

dzie“ w art. 60 szwajc. kz. tłum aczona jest w o j­
czyźnie te j ustaw y inaczej, a m ianow icie w tym  
sensie, że istn ieć m usi możliwość pozw u o świad­
czenie chociażby cyfrow o nieokreślone, że naw et 
wówczas szkoda ujaw nić się m usi już w tak ich  roz­
m iarach , iż w edług poglądów  życia potocznego 
poszkodow any pow inien  poddać się niedogodno 
ściom procesu, że  w ¡razie u jaw nien ia  się w  p ó ź­
nie jsizym czasie (dalszej szkody rozpoczyna się n o ­
wy bieg przedaw nienia, że przerw ę przedaw nienia 
sk u tk u je  także skarga o ustalenie, że jednak , o ile 
poszkodow any nie m a wiadom ości o szkodzie w 
myśl powyższych w yjaśnień, może, lecz nie po ­
trzeb u je  wnieść pozw u o ustalenie, aby zatam o­
wać bieg p rzedaw nien ia  (tak : O ser, airt. 60 uw. 
12, a rt. 46 uw. 23). —  (W yrok z dnia 7 IX 1936 —  
C III 1167/35).

103.
Art. 165 szwajc. kz. —  Cesja nie wymaga podpisu 

cesjonariuszów.
Zgodny <z a rt. 165 ust. 1 szwajc. kz . jest wy­

wód pozw anych, że cesja wymaga form y pisem nej. 
Mimo to fak t, że na odnośnym  p ro tokó le  tiie mógł 
być um ieszczony podpis pozw anej spółki, albowiem 
nie istn iała ona jeszcze w chwili jego spisania, nie 
narusza powyższego a rt. 165. W myśl bowiem  
a rt. 13 ust. 1 szwajc. kz. konieczne są tylko p o d p i­
sy osób zobow iązujących się, do tych zaś cesjo-

nariusz nie należy, skoro cesja nie stw arza żadne­
go zobow iązania, lecz jest samym świadczeniem  
(cfr. Oser, a rt. 165 uw. 4 b  ust. 3, Yoirbem. do 
art. 1 do 67 uw. 9 do 12, a rt. 164 uw . 3, 4). —  
(W yrok z dnia 7 IX  1936 —  C III 1167/35).

104.
Art. 167 szwajc. kz. —  Zawiadomienie dłużnika 

nie jest konieczne dla skuteczności cesji.
N iezgodne z przepisam i szw ajc. kz. jest rów ­

nież m niem anie pozw anych, że do skuteczności 
cesji p o trzebne jest zaw iadom ienie o niej d łużni­
ka. W myśl a rt. 167 b ra k  zaw iadom ienia chroni 
jedynie  in teresy  dłużnika i  ty lko w stosunku do 
niego m a zaw iadom ienie is to tn e  znaczenie. —  (W y­
rok z dnia 7 IX 1936 —  C III  1167/35),

105.
Art. II prawa prywatnego międzynarodowego. —  
Prawo właściwe w wypadku ujawnienia faktów, 
składających się na występek lub inne zdarzenie, 

w kilku krajach.
A rt. 11 te j ustaw y, poddając  zobow iązania z wy­

stępków  i innych zdarzeń p raw nych  praw u p ań ­
stw a, gdzie zaszedł fak t, k tó ry  wywołał zobowią­
zanie, n ie  w yjaśnia, jak ie  praw o właściwe jest 
w przypadku , gdy zobow iązanie wywołał szereg 
faktów , a każdy z mich zaszedł w innym  k ra ju , 
poza tym  czy pod pojęcie fak tu  podciągnąć należy 
nie tylko w ykonanie czynności wywołującej zobo­
wiązanie. lecz rów nież jej wynik. Zagadnienie to 
jest w teorii i orzecznictw ie sporne. Przyczyną 
tego sporu  jest jednak  co do  drugiej części zagad­
nienia p rzede  w szystkim  okoliczność, że według 
zasad i postanow ień praw a m iędzynarodow ego p ry ­
w atnego poszczególnych k ra jó w  o w łaściwym  p ra ­
wie decydować m a m iejsce dokonania czynu. A rt. 
11 takiego ograniczenia n ie  zaw iera. O kreślenie 
„ fak t, k tó ry  wywołał zobow iązanie“ , jest Itak sze­
rokie, że obejm uje nie ty lko dokonanie czynności, 
lecz i wywołany nim  sku tek , i że pod  względem 
zdolności do w skazania właściwego praw a zrównało 
każdy fak t, leżący pom iędzy początkiem  czynności 
a wywołanym  skutk iem . D latego także sku tek  czyn­
ności uzasadnia właściwość p raw a k ra ju , w k tórym  
się ujaw nił, a tak  samo każda część czynności wy­
konania wywołuje właściwość p raw a tego k ra ju , 
w k tó ry m  została pod jęta . Dojść więc m oże do te ­
go, że zobow iązanie z w ystępków  i innych zdarzeń 
podlegać może k ilk u  różnym  praw om . W edług za­
sady, że s t a n  faktyczny, m ogący być oceniony 
według różnych  przepisów , rodzi zobow iązanie 
według ustaw y  najkorzystn iejszej, jest w w ypadku 
powyższym roszczenie o p a rte  na w ystępku  lub 
innym  zdarzeniu  uzasadnione już wówczas, jeżeli 
ma swe uspraw iedliw ienie chociażby w edług jed n e­
go z systemów praw nych w chodzących w rachubę, 
o iile n ie  sto ją  tem u na przeszkodzie szczególne 
zasady lub norm y praw a m iędzynarodow ego pry-
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walnego. —  (W yrok z dnia 7 IX 1936 —  C. III 
1167/35).

106.
Art. 1 p. 3 prawa prywatnego międzynarodowego.

Zasięg powyższego przepisu.
S ta tu t personalny osób praw nych, w ynikający 

z a rt. 1, p u n k t 3 ustaw y z dnia 2 V III 1926, nie 
ogranicza się do p y tan ia , czy osoba p raw na istn ie­
je, lecz obejm uje w szystkie stosunki dotyczące jej 
u stro ju  i zarządu . Roszczenia zatem  opierające się 
na przepisach w rodzaju  §§ 186, 202, 204, 241, 
249, 313 i 314 niemi, kh., a rt. 671, 674 szwajc. kz. 
ocenić należy  odnośnie do stosunków  objętych ty ­
mi przepisam i w edług niem ieckiego kodeksu  h an ­
dlowego w zględnie szw ajcarskiego kodeksu  zobo­
wiązań (jak tu ta j W olff In ternationalles P r iv a t­
rech t, B erlin  1933, str. 71 IV ; Nusshatum, D eu t­
sches In te rn a tio n a les  P riv a trech t, T übingen  1932, 
s tr. 191 IV ; W alker, In te rna tiona les P riv a trech t, 
Wien 1934, str. 163; F ran k en ste in , In te rna tiona les 
P riv a tre c h t, B erlin  Grunewaild 1926, tom  I, str. 
498, ust. 4; Z itehnan , In te rn a tio n a les  P riv a trech t, 
tom  II, M ünchen und Leipzig 1912, str. 128, 129; 
orzeczenia Sądu Rzeszy, zbiór, toni 73, str. 366, 
toim 99, str. 218). —  (W yrok z dnia 7 IX  1936 —  
C. III 1167/35).

107.
Art. 9 nast. prawa prywatnego międzynarodowego. 
—  W łaściwe prawo dla oceny przelewu i prze­

dawnienia.
P rzelew  (w ykonanie um owy o przelew ) oraz 

p rzedaw nienie, o ile —  jak  w praw ie obow iązują­
cym w Polsce i w Szw ajcarii —  tra k tu je  się je jako 
in sty tuc je  praw a m ateria lnego , podlegają ustaw ie 
m iarodajnej dla zobow iązania sam ego. U staw y bo­
wiem, k tó re  norm ują  zobow iązania, pow inny roz­
strzygać, k iedy  dłużnik  odmówić m oże św iadcze­
nia, kom u świadczyć pow inien i kom u m oże św iad­
czyć. —  (W yrok z dnia 7 IX  1936 —  C. I I I  116/35.

108.
§§ 193, 218, 219 kh. —  Pozorna wpłata na akcje.

Okoliczność, że w ierzyciel otrzym aw szy od swe­
go dłużnika św iadczenie pieniężne pow ierza mu 
uiszczoną sumę z pow rotem  na innej podstaw ie 
praw nej, nie pozbawia samo p rzez  się św iadczenia 
d łużnika ch a rak te ru  zapłaty. Inaczej jed n ak  p rzed ­
staw ia się spraw a, jeżeli zap lata  i  zw rot zapłaco­
nej sumy nastąp iła  tylko dla wywołania na ze­
w nątrz  w rażenia, jakoby  dokonano zapłaty  długu, 
w rzeczyw istości zaś chodziło stronom , aby p łacą­
cy u trzym ał się przy  posiadaniu  w płaconej sumy, 
a wierzycieli jej wcałe nie dostał. W tak im  w ypad­
k u  czynność zap łaty  jest pozorna i nie m a żadnego 
znaczenia praw nego. D otyczy to rów nież zapłaty 
n a  cele zap iały  subskrybow anych  akcyj, jeżeli p ła ­
cący ctrzym a p ien iądze  z pow ro tem  do swej dyspo­

zycji i s trony  zaliczają następ n ie  upozorow any dług 
nowy na św iadczenie subskryben ta . Poniew aż po­
zorna zap ła ta  n ie  m a żadnego znaczenia, chodzi 
wówczas w rzeczyw istości o w kład rzeczowy, k tó ­
ry w skutek  pozornych czynności m iał być ukry ty . 
—  (W yrok z dnia 7 IX 1936 —  C. III 1167/35).

109.
§ 355 kh. —  Milczenie jako takie, nie jest uzna­

niem salda.
Pow odow y b an k  skarży  o zap łatę  z ostatniego 

salda, ma zatem  obow iązek w ykazania, że pozw any 
saldo uznał, a to w yraźnie 'lub w sposób dom nie­
m any. Z askarżony w yrok zgodnie ze stanow iskiem  
powoda jest zdania, że dom niem anie tak ie  w ynika 
już z samego m ilczenia n a  -otrzymany wyciąg k o n ­
ta. Zdania tego podzielić n ie  m ożna. N ależy bo­
wiem w edług ogólnych zasad p raw nych  dopiero 
osądzić, czy sanno m ilczenie uchodzić m a za uzna­
nie. K om entarz  S tauba, p rzez pozwanego i przez 
zaskarżony w yrok pow ołany, wylicza w podanym  
m iescu tak ie  w ypadki, w k tó ry ch  p rzy jm uje  się 
m ilczenie iza uznanie p rzez  to ty lk o , że inna oko­
liczność uboczna dom niem anie tak ie  po tw ierdza, 
np. podtrzym anie  stosunku handlow ego, p rośba  
o zwłokę itd . N ie ima bow iem  przepisu , że dłużnik 
winien na otrzymamy wyciąg k on ta  odpow iedzieć, 
ani też takiego ogólnego obow iązku nie da się wy­
wieść z zasady uczciwości i  zaufan ia.

Słuszny jest zatem  zarzu t rew izyjny, że zaskar­
żony w yrok uchybił p raw u m ateria lnem u przez 
m ylną w ykładnię p rzep isu  § 355 uh., przyjm ując, 
że w danym  w ypadku pozwany uznał wyciąg konta  
z dnia 1 I  1925 przez to jedynie, że n ie  odpow ie­
dział przez czas dłuższy. —  (W yrok z dnia 7 II  1936 
—  C. III  601/34).

110.
§§ 30, 31, 52 rozp. z dnia 1 IV 1934 (Dz. Ust. 
poz. 511). —  Skutki niezachowania przepisu § 52 
ust. 2. —  Wykazanie istnienia firmy nie podlega­
jącej za granicą zarejestrowaniu. —  Niebezpieczeń­
stwo wprowadzenia w błąd co do pochodzenia to­

warów, a obowiązek wykreślenia z urzędu.
Przeide wszystkim  należy zauw ażyć, że n ieza­

chow anie p rzy  zgłoszeniu w pisu przepisu  . ustępu  
drugiego § 52, o k tó ry  tu  chodzi, n ie  mogło być 
podstaw ą w ykreślenia wpisu firm y z urzędu , jeżeli­
by jednocześnie n ie  zostało ustalone, że zak ład  
główny nie istn ie je . Sąd re jestrow y w tak im  przy­
padku  pow inien celem  stw ierdzenia, czy zakład 
główny istn ie je , zażądać iod osoby zgłaszającej zło­
żenie przew idzianego w § 52 zaśw iadczenia i ew en­
tualn ie  postąpić w edług p rzep isu  § 31 ro zp . Ale 
§ 52 rozp. n ie  m ożna tłum aczyć w ten  sposób, że 
tylko w razie b rak u  u rzędu  rejestrow ego za g ra­
nicą m ożna załączać do zgłoszenia zaśw iadczenie 
właściwych władz zagranicznych. .

Logiczna in te rp e r ta c ja  § 52 rozp. prow adzi do 
wniosku, że m ożna i należy załączać do zgłoszenia
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zaśw iadczenia właściwych władz zagranicznych w 
b rak u  właściwego zagranicznego u rzędu  re je s tro ­
wego. Jeżeli więc przedsiębiorstw a i z a k ł a d y ,  pod­
legające w Polsce w pisaniu do re je s tru , iza granicą, 
gdzie znajdu ją  się zakłady główne, w pisaniu do 
re je stru  nie podlegają, to  n ie m a „właściwego za­
granicznego u rzędu  re jestrow ego“ , do k tórego 
przedsięb iorstw o m ogłoby być w pisane, istn ien ie  
zakładu głównego m oże i  pow inno być iw tym  przy­
padku  stw ierdzeno zaśw iadczeniem  właściwej w ła­
dzy zagranicznej. W edług ustalenia S. A. w niosko­
dawca ta k ie  zaśw iadczenie przedstaw ił. Zakład 
główny nie podlegał w pisaniu do irejestru handlo­
wego, p rzeto  jego istn ienie należało udow odnić 
zaśw iadczeniem  właściwych władz zagranicznych. 
T aką w ładzą —  wbrew  m niem aniu skarżących firm  
może być tak że  uirząd m iejsk i w K.

Z arzu t, że H ., jako kupiec nie w pisany w Cze­
chosłowacji do re jestru , nie może w ¡ogóle używać 
frm y, jest także nieuzasadniony. Praw o używania 
firm y w Czechosłowacji podlega przepisom  obow ią­
zującego tam  praw a. Skoro H. należycie zalegali­
zowanymi dokum entam i urzędow nie udow odnił, że 
prow adzi w  Czechsłowacji przedsiębiorstw o pod 
w skazaną przez siebie firm ą, to S. A. zasadnie po­
m inął powyższy zarzut. Gdy zaś H. upraw niony 
jest do używania firm y w Czechsłowacji, a w  P o l­
sce oddział tego przedsięb iorstw a z uwagi na swe 
rozm iary  wym agał na podstaw ie a rt. 4 i 6 kod. 
handl. w pisania właściciela p rzedsięb iorstw a do re ­
je s tru  handlow ego, nie było ustawowej przeszkody 
do wpisania tego oddziału i w łaściciela do re jestru  
handlow ego w myśl § 52 rozp. w re jestrze  hand lo ­
wym pod  tą samą firm ą, k tó ra  ziresztą odpow iada 
także przepisom  art. 27 i 31 polsk. kod. handl.

O statn i zarzu t, że nazw a m iejscowości „K .“ 
stw arza niebezpieczeństw o w prow adzenia o db io r­
ców w b łąd  co do pochodzenia tow arów , p roduko­
wanych przez H . n ie  nadaje  się do rozpoznania 
w postępow aniu  re jestrow ym , dotyczącym  w ykreś­
lenia z urzędu. Sam a tylko przypuszczalna —  nie­
oczywista —  możliwość w prow adzenia w b łąd  co 
do pochodzenia p roduk tów  nie stw arza bezw zględ­
nej niedopuszczalności wpisu w rozum ieniu  § 30 
rozp. w re jestrze  handlow ym . Jeżeli skarżące firm y 
dopatru ją  się w postępow aniu  H. nielo jalnej k o n ­
ku rencji, to m ogą .zgłosić odpow iednie żądania 
w drodze pow ództw a, k tó re  rozstrzygnie sąd wła­
ściwy w postępow aniu  spornym  (porówin. a rt. 35, 
§ 1 i § 2 kh.). —  W yrok z dnia 23 X 1936 — 
C. III 1945/36).

111 .
Art. 3 ust. o nieuczciwej konkurencji. —  Agent 

ubezpieczeniowy.
K asacja zarzuca przede w szystkim  naruszenie 

zasad a r t. 3 u. o n. k. p rzez  uznanie pow oda za 
przedsięb iorcę w rozum ieniu tego artyku łu , tudzież 
zarzuca pogw ałcenia postanow ień a rt. 351 kpc. 
przez n ieuzasadnien ie tego stanow iska. Z arzu t ten  
n ie  może być uw zględniony. S. A. wyraźnie po­

dzielił zapatryw anie praw ne Sądu I. instancji, że 
pow ód jako agent handlow y, w ykonyw ujący wolny 
zawód jest p rzedsięb iorcą, o jak im  m owa w p o ­
w ołanym  a rt. 3, a zapatryw anie  ito n ie  polega na 
błędzie. A gent 'ubezpieczeniowy, spraw ujący sam o­
dzielnie swój zawód m a krąg  in teresów  w chodzą­
cych w zakres jego praw  podm iotow ych, w ym aga­
jących ochrony, gdy tego zachodzi p o trzeba . Do 
praw  tych  należy m ożność dokonyw ania za zap ła tą  
świadczeń, w chodzących w skład jego zawodu, 
a więc możność swobodnego w yszukiwania k lien ­
tów dla tow arzystw  ubezpieczeń, korzystających 
z usług danego agenta, tudzież m ożność naw iązy­
wania stosunków  um ow nych ;z tym i tow arzystw am i 
ubezpieczeniow ym i. Te św iadczenia, stw arzają pew ­
ną w artość gospodarczą, k tó ra  istn ieje poza w ar­
tością rzeczy zmysłowych, n iezbędnych do w yko­
nyw ania zawodu. W artość ta  zależna jest od wy­
robien ia  sobie p rzez agenta opinii o jego uczciw o­
ści i sum ienności, od w yrobienia sobie uznania co 
do cenności św iadczonych p rzez  niego usług i od 
zaufania pozyskania pozyskanego skutecznością za­
biegów, —  ma ona swój sam oistny b y t, p rzed sta ­
wia pew ne dobro, k tó re  w rozum ieniu  a rt. 3 u. 
o n. k. zaliczyć należy do p rzedsięb iorstw , a agen­
tów ubezpieczeniow ych do przedsiębiorców . P rz e ­
w idziana w tym  p rzep isie  ochrona przedsięb iorcy  
nie jest uzależniona od tego , by działanie osoby 
szkodzącej p rzedsięb io rcy  m iało w swojyim zało­
żeniu cele konkurency jne .

Poniew aż ustaw a n ie  podaje  szczególnych zna­
m ion pojęcia winy w roizumieniu je j a r t. 3, n a to ­
m iast w ostatn im  zdaniu  tego a rtyku łu  po stan a ­
wia, że o p arte  na  n im  roszczenia podlegają p rzep i­
som art. 1, p rze to  w ina krzyw dziciela m usi być 
ustalona w takim  zakresie, jak i obejm uje a rt. 1, 
a więc usta len ie  m usi stw ierdzać, czy zaistniał zły 
zam iar (działanie rozm yślne), czy tylko oczywiste 
niedbalstw o. —  (W yrok z d n ia  10 I 1936 —  C. III 
520/34).

112.
Art. 2, 3 ust. z dnia 29 III 1933 o ulgach w zakre­
sie oprocentowania i terminów spłaty w ierzytel­

ności hipotecznych (Dz. Ust. poz. 213).

Z ulg powyższych n ie  ko rzy sta ją  roszczenia 
osobiste przeracho  wania p o n ad  norm ę praw a rze­
czowego.

A rt. 2 (ust. iz dnia 29 III 1933 poz. 213 odracza 
sp łatę  kap ita łu  w ierzytelności, ¡zabezpieczonych h i­
po teką  um ow ną (umownym praw em  zastawu) i  d łu ­
gów gruntow nych, a a rt. 3 te j ustaw y, zakazuje 
egzekucji tego k ap ita łu  do  dnia, do k tó rego  została 
odroczona płatność. Uilgi powyższe «sięgają sk u tek  
z m ocy samego p raw a ibez u jaw nienia ich w księdze 
w ieczystej (art. 10 ust. 3).

Z powyższych postanow ień w ynika z oczywi­
stością, iż na podstaw ie ustaw y z dnia 29 III 1933 
z w ym ienionych w a rt. 2 i 3 ulg ko rzysta ją  tylko 
długi, zabezpieczone h ipo teką  um ow ną i  długi
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grunitowe. N atom iast ustaw a ta  nie rozciąga się na 
w ierzytelności (idłogi) niezabezpieczone ani h ipo ­
teką um owną ani nie stanow iące długów g ru n to ­
wych.

W postępow aniu  m ery torycznym  było poza spo­
rem , że w ierzytelność, k tó re j pow ódka dochodzi 
w m niejszym  procesie, n ie  została  zabezpieczona 
h ipo teką  um ow ną, n ie  je s t długiem  gruntow ym  —  
jak  to  w ynika z samej is to ty  sporu , je s t osobistą 
n iezabezpieczoną p re ten s ją . S. A., wywodząc, że 
p re ten sja  pow ódki jest w ierzytelnością h ipoteczną, 
poniew aż h ipo teka  4380 mik. nie została w ykreślo­
na, wyszedł z b łędnego  założenia, że w razie prze- 
rachow ania p re ten s ji osobistej na sumę wyższą od 
zabezpieczenia hipotecznego także niezabezpieczo­
na  część osobistej p re ten s ji pozosta je  w ierzy telno­
ścią h ipo teczną , na k tó rą  rozciągają  się postano­
w ienia a rt. 2 i  3 ust. z, dnia 29 III 1933, po  z. 213. 
To izałożenie jesit sprzeczne- z po jęciem  o w ierzy­
telności h ipo tecznej i z powyższym i przepisam i, 
k tó re , jak  to wyżej p rzy toczono, odnoszą się do 
w ierzytelności, zabezpieczonych h ipo teką  um ow ną 
i do długów gruntow ych.

A rt. 10 w spom nianej ustaw y, rozciągający się 
na dłużnikiów  osobistych w ierzytelności h ipo tecz­
nych, rów nież jak  to  w ynika z ni enasuw ającycli 
w ątpliw ości treści przepisu  nie dotyczy dłużników  
w ierzytelności n iezabezpieczonych um ow ną hipo­
teką. —  (W yrok z dnia 7 IX  1936 —  C. III 361/35).

113.
Art. 12 ust. z dnia 29 III 1933 o ulgach w zakre­
sie oprocentowania i terminach spłaty wierzytelno­
ści hipotecznych (Dz. Ust. poz. 213). Pod art. 12 
nie podpada spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią, mająca na celu zarządzanie fundaszanii eme­

rytalnymi pewnego banku.
S. A. w zasadzie uznał, że powodoiwa spółka 

z ograniczoną odpowiedziallnością n ie  jest ani za­
kładem  ubezpieczeń społecznych, ani publicznym  
ani też pryw atnym  zakładem  ubezpieczeń. Spółka 
z ogr. odpow., k tó re j celem i zadaniem  w edług sta­
tu tu  (umowy »półkowej) jest „zaw iadyw anie fu n ­
duszam i em ery ta lnym i obecnym i i przyszłym i B an­
ku Związku Spółek Zarobkow ych i w ypłacanie 
z tych funduszy upraw nionym  . . . em ery tu r, pensji 
i zap o m ó g . . .  i  innych należności iz ko n trak tó w  
służbow ych . .  .“ nie m oże uchodzić za insty tucję  
ubezpieczeniow ą, gdyż działalnością ubezpieczenio­
wą w  praw nym  lub potocznym  tego słow a znacze- 
nu  się n ie  zajm uje, skoro ty lko  zarządza, zawia­
duje  k ap ita łam i („funduszam i“ ) em erytalnym i 
i 'wypłaca em ery tu ry  nie z własnych, lecz z tych 
funduszów , k tó rym i zarządza i  n ie  na podstaw ie 
um ów  ubezpieczeniow ych zaw artych p rzez się 
z ubezpieczonym i, lecz na podstaw ie um ów  funk- 
cjonariuszów  B anku Spółek Zarobkow ych z tym  
bank iem  i  uznania tego banku.

A rt. 12 w ym ienia w yjątk i z ogólnych posta­
now ień a rt. 1— 11 tej ustaw y, w skutek  czego nie 
może idegać rozszerzającej w ykładni. P rze to  ta

okoliczność, że pow odow a spółka ma —  zdaniem  
skarżącego pon iek ąd  ch a rak te r  społeczny, n ie  m o­
głaby stanow ić podstaw y do zaliczenia jej do  in ­
sty tucji w ym ienionych w a rt. 12. B łędne jest zda­
nie skarżącego, że ten  ch a rak te r decyduje i stanow i 
k ry te riu m  dla stosow ania art. 12. Z jednej bowiem 
strony  a rt. 12 wym ienia in sty tuc je , nie m ające 
wcale ch a rak te ru  społecznego w  tym  znaczeniu, 
jak  je  roizumie skarżący (np. bankow e przedsię­
biorstw o). Z drugiej zaś s trony  —  nie zawiera 
ogólnego przepisu , że p rzedsięb io rstw a i insty tucje  
o ch a rak te rze  społecznym  nie podlegają ust. z dnia 
29 III  1933 r. i nie wym ienia m nóstw a insty tucji 
o charak te rze  oczywiście społecznym .

Zasadnie też orzekł Sąd A pelacyjny, że pow o­
dowa spółka, jako odrębna osoba praw na nie m o­
że być „w łasnością“ banku . Jest rzeczą oczywistą, 
że żadna spółka nie m oże być niczyją w łasnością, 
naw et „n ie jak o “ . Pow odow a Spółka nie jest też 
organem  banku , poniew aż m a swój odrębny  k ap i­
tał zakładow y, kierow ników  i radę nadzorczą. B ank 
Spółek Zarobkow ych jest tylko jednym  z udzia­
łowców pow odow ej spółki. Skoro więc spółka po­
siada swój odrębny  m ają tek  i zyski, k tó re  lokuje 
na n ieruchom ościach  iz zabezpieczeniem  h ipo tecz­
nym , że lokaty  te  w żadnym  raizie nie mogą ucho­
dzić za m ają tek  B anku Związku Spółek Z arobko­
wych. S praw a przedstaw iałaby  się inaczej tylko 
w tym  w ypadku, gdyby pozw ana pożyczyła pew ne 
sumy nie od pow odow ej spółki, lecz od B anku 
Związku Spółek Zarobkow ych i pożyczka była 
zabezpieczona h ipo teką  na rzecz tego  b an k u , jako 
wypłacona z funduszów  b anku . (W yrok z dnia 
21 V III 1936 —  C. III 721/35).

114.
§ 6 ustawy o umowie ubezpieczeniowej (dz. Ust. 
Rzeszy str. 236). Znaczenie obowiązku umownego 

prowadzenia ksiąg.
Pozw ana powoływała się w swej obronie na 

orzeczenie S. N. z dnia 2 X II 1932 —  III  2 C 162, 
w k tó rym  w yjaśniono, że ustanow ienie w umowie 
ubezpieczeniow ej obow iązku do prow adzenia ksiąg 
nie wyklucza w praw dzie m ożności prow adzenia  w 
procesie dowodu na wysokość pow stałej szkody 
za pom ocą w szystkich p ro ced u ra ln ie  dopuszczal­
nych środków  dowodowych, że  jed n ak  podobny 
w arunek um owy stw arza po stron ie  ubezpieczone­
go m ateria ln ie  p raw ną  pow inność, k tó ra  pozbaw ia 
ubezpieczonego w  w arunkach  § 6 ust. o umow. 
ubezp. roszczenia do odszkodow ania, o ile w edług 
urnowy stron  na  w ypadek niedopełnienia pow inno­
ści um ow nych ubezpieczający  m iał być zwolniony 
od obow iązku św iadczenia. S. A. zatem  uznając 
bez wszystkiego postanow ienie umowy, w edług 
którego  pow ódka zobow iązana była  do prow adze­
nia księgi m agazynow ej, pod względem m ateria l­
nym za n ieisto tne, Stanął w  św iadom ym  przec i­
w ieństw ie do stanow iska zajm owanego przez S. N. 
Z apatryw ania swego S. N. niczym  nie uzasadnił. 
Je st ono błędne jako sprzeczne z treścią umowy
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ubezpieczeniow ej. Z askarżony w yrok zaw iera za­
tem  w tym  punkcie  obrazę praw a m aterialnego, 
k tó ra  ma -doniosłe znaczenie dla rozstrzygnięcia 
sporu , albowiem  w skutek  błędnego pojm ow ania 
w arunków  um owy zaniechał S. A. ustalić  treści 
je j w om aw ianym  k ie runku . Zaznacza się przy 
tym, że w razie b rak u  w um owie k lauzuli o prze- 
padnięciu  praw a do odszkodow ania na w ypadek 
niedopełn ien ia  pow inności um ow nych należy wpływ 
tego n iedopełn ien ia  ocenić w edług treści umowy 
i w arunków  ubezpieczeniow ych przy zastosow aniu 
zasady uczciwości i zaufania. (W yrok z dnia 19 X
1934 —  C. III  366/33).

115.

§§ 16 i nast. ust. o umowie ubezp. z 30 V 1908. 
Niedozwolone przetrzymywanie łatwopalnych pły­

nów, które ułatwiło podpalenie.
Mimo uchybień ubezpieczonego, polegających 

na niedozw olonym  przetrzym yw aniu  łatw opalnych 
płynów, u trzym ują  przep isy  ogólnych w arunków  
ubezpieczeniow ych, przy toczone w zaskarżonym  
w yroku, praw o do żądania sumy odszkodowawczej 
w następujących  okolicznościach:

§ 5 . . . jeżeli niezgłoszona okoliczność n ie ma 
wpływu na  pow stan ie  lub rozm iar szkody . . .

§ 8 (łącznie z § 25 ust. 3 ustaw y z 30 V 1908 
o um ow ie ubezp.) . . . jeżeli zw iększenie n iebezp ie­
czeństw a nie miało żadnego w pływ u na pow stanie 
w ypadku ubezpieczeniow ego i na rozm iary  świad­
czenia in sty tu c ji ubezpieczeniow ej.

§ '9  . . . jeżeli naruszen ie  n ie  miało wpływu na 
pow stan ie  szkody ani na wysokość w ypłaty ze  s tro ­
ny Stow arzyszenia . . .

W arunków  w ykluczających u trzym anie się przy 
praw ie do żądania sumy ¡odszkodowawczej nie 
spełnia u sta len ie  S. A., że płynem  posługiw ano 
się p rzy  w znieceniu pożaru  i że to  użycie p łynu  
ułatw iło rozszerzenie się pożaru  z uwagi na latwo- 
palność p łynu . Postanow ienia  zaw arte  w §§ 5, 8, 
9 zm ierzają do uchronien ia  ubezpieczyciela p rzed  
norm alnym  wyzyskiem. Ubezpieoz<ony m a zaw ia­
dom ić ubezpieczyciela o okolicznościach m ających 
jak ikolw iek  wpływ na ryzyko i jego zw iększenie 
(§§ 5 i 8), ma zaniechać wszelkiej działalności 
zw iększającej ryzyko, a w reszcie nie ma naruszać 
przepisów  bezpieczeństw a (§ 9). Jeżeli w związ­
ku z  tym  jest m ow a o wpływie naruszeń na  po­
w stanie i rozm iary  szkody, to  chodzić m oże ty lko  
o wpływ tego szczególnego niebezpieczeństw a, k tó ­
re  k ry ją  się w powyższych okolicznościach donio­
słych dla ubezpieczyciela. Musi istn ieć związek 
przyczynowy pom iędzy tym  szczególnym n iebezpie­
czeństw em  a pow stałą szkodą i rozm iaram i szkody. 
Tym czasem  w edług dotychczasow ych usta leń  S. A. 
niebezpieczeństw o polegające na um ieszczeniu w 
suszarni łatw opalnych m ateria łów  do pow stania 
pożaru  i do rozm iarów  jego bezpośrednio  się nie 
przyczyniło. B ezpośrednią przyczyną pożaru  i roz­
m iarów  szkody była zbrodnicza ręka, k tó ra  jako

swego narzędzia  użyła p łynu  łatw opalnego, znale­
zionego w fabryce  pow oda. C opraw da płyn ten  
zbrodniarzow i czyn jego ułatw ił. Jed n ak  to u ła t­
w ienie nie podpada w zasadzie pod okoliczności, 
o k tó ry ch  m ow a w §§ 5, 8 i  9 ogólnych w arunków , 
gdyż pod  ryzykiem  względnie n iebezpieczeństw em  
zrozum ieć należy możliwości pow stania pożaru  
u trzym ujące się w granicach dośw iadczenia życio­
wego. U łatw ienie podpalaczow i zbrodniczego jego 
czynu w skutek p rzetrzym yw ania ła tw opalnych  m a­
teriałów  leży poza obrębem  norm alnych możliwo­
ści, jeżeli —  czego jednak  S. A. nie uistala —  ze 
skorzystaniem  z tego płynu p rzez  podpalacza nie 
należało liczyć się w k o n k re tn y m  przypadku . (W y­
roku z dnia 16 X 1936 r. —  C. III 1671035).

116.
§§ 16 do 31 ust. o umowie ubezp. z dnia 30 V 1908. 
Nieprawdziwe wypełnienie zapytania z kwestiona­
riusza, czy zabezpieczający prowadzi dokładne 

księgi, wykazujące dochód i rozchód.
Jak o  nieuzasadniony odrzucić należy pogląd 

pozwanego zakładu ubezpieczeń, że odpowiedź 
tw ierdząca ubezpieczającego się na  zapytan ie  n r  9 
kw estionariusza, iż p row adzi d o k ład n e  księgi wy­
kazujące dochód i rozchód, uzasadniała obow iązek 
pow ódki do prow adzenia ksiąg. Z apytania i  od­
powiedzi w kw estionariuszu  służą stw ierdzeniu  oko­
liczności faktycznych, nie są natom iast wyrazem  
woli, koniecznym  do zrodzenia  praw  i  obowiązków.

O dm iennej oceny kw estionariusza nie może 
uspraw iedliw ić okoliczność, że py ta jący  m a zain­
teresow anie w istn ien iu  stanu faktycznego, o k tó ­
ry  się pyta. Jeżeli chce nabyć roszczenie wobec 
strony  zapytanej, o przyczynienie się do takiego 
stanu , m usi —  jak  w każdym  innym  w ypadku 
stw orzenia zobow iązania —  zaw rzeć odpow iednią 
umowę w drodze o ferty  i jej przyjęcia. O ile zaś 
poprzestan ie  przy  zapytaniu  i odpow iedzi, to  słu­
żą je j tylko praw a, k tó re  ustaw a przyw iązuje do 
udzielenia odpow iedzi praw dziw ej lub n iepraw dzi­
wej. S ku tk i n iepraw dziw ych w yjaśnień isto tnych 
dla zak ładu  ubezpieczeń określa ustaw a z dnia 
30 m aja 1908 w §§ 16 do 31. W edług § 31 
nie mogą pozw anem u służyć większe upraw ­
nienia, aniżeli przew idziane w §§ 16 do 29. W ra ­
chub ę w chodzi uchybienie § 17 i to bez względu 
na to , czy —- czego S. A. nie ustala —  pow ódka 
nie prow adziła ksiąg już w chwili w ypełnienia 
kw estionariusza, czy p rzesta ła  je  prow adzić dopie­
ro w czasie późniejszym , gdyż w edług treści zapy ­
tania 9 chodziło pozw anej o stałe prow adzenie 
ksiąg, za czym z chwilą zaprzestan ia  ich  p row a­
dzenia zeznanie pow ódki sta łoby  się n iepraw dzi­
we. S tąd pow ódce służyłoby jedynie praw o do 
odstąpienia od umowy. Jednak  odstąp ien ie mogło 
skutecznie  być dokonane tylko w ciągu m iesiąca 
licząc od chwili, gdy pozw ana dow iedziała się 
o nicprow adzeniu  ksiąg p rzez pow ódkę (§ 20). P o ­
zwana w myśli stanu faktycznego w powyższym 
term in ie  z tego upraw nienia  niie skorzystała. Po-
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niew aż zaś w  w ypadku uchybienia § 17 tylko w ra ­
zie odstąpienia od um owy pozw ana m ogłaby od­
mówić świadczienia sum y ubezpieczeniow ej (§ 21), 
p rze to  ¡niewypłaioemie pow ódce odszkodow ania z  po­
wołaniem  się n a  inie-zgodne w ypełnienie kw estio ­
nariusza w ogóle nie może hyć uzasadnione. (W y­
rok  z dnia 25 IX 1936 —  C. I I I  1526/35).

117.
§§ 34 ust. o umowie ubezp. z dnia 30 V 1908. 
Znaczenie zobowiązania w umowie ubezp. do wy­
kazania w razie szkody stanu i wartości przedmio­
tów ubezpieczonych rachunkami i podkładkami 

albo należycie prowadzonymi książkami.
Sąd A pelacyjny ustalił, że w edług umowy stron  

w razie szkody sitan i  w artość p rzedm iotów  ubez­
pieczonych pow inna pow ódka wykazać rach u n k a­
m i i podk ładam i albo należycie prow adzonym i 
książkam i.

Na podstaw ie tego postanow ienia umowy m iała 
pow ódka obow iązek przechow yw ania rachunków  
i podk ładek  lub prow adzenia praw idłow ych ksiąg, 
aby w razie  pow stania -szkody dostarczyć pozw a­
nem u dowód z tych w łaśnie dokum entów . Chodzi 
w ięc n ie  o zapew nienie rodzaju  form alnego dowo­
du na pow stanie szkody, lecz o m ateria ln e  zobo- 
w ązanie um owne ubezpieczonego, należące do k a ­
tegorii zobowiązań, o k tó rych  tra k tu je  § 13 ogól­
nych w arunków  ubezpieczeniow ych, stanow iący, że 
pozw ana nie p o trzeb u je  świadczyć odszkodow ania, 
jeżeli pow ódka obowiązków tych nie dopełni, chy­
ba, że pow ódka w ykaże b ra k  rozm yślności łub  cięż­
kiego niedbalstw a. Z tego w ynika, że nie m a za­
stosow ania § 34 ust. o nm . ubezp., n a  k tó ry  po­
w ołuje się Sąd A pelacyjny, a k tó ry  ogranicza p ra ­
wo ubezpieczyciela do żądania dowodów, lecz że 
w zastosow anie w chodzi § 6 1. ic. Postanow ienie 
§ 13 ogólnych w arunków  ubezpieczeniow ych zgod- 
n e  je s t z  ty m  przepisem , zaczem  nie wolno było 
Sądowi A pelacyjnem u orzekać odm iennie oid wa­
runków  umowy. Jeżeli w ięc pow ódka n ie  posiada 
rachunków  i podk ładek  lub praw idłow o prow adzo­
nych  książek i  n ie  udow odni b rak u  rozmyślności 
lub ciężkiego n iedbalstw a, m usi być ze swym żą­
daniem  oddalona. (W yrok iz dnia 31 V III 1936 —  
C. III  1090/35).

118.
Art. 91 kpc., § 39 ust. o umowie ubezp. —  D orę­
czenie w wypadku zastępstwa przez kilku adwoka­
tów. Zakład Ubezpieczenia wolny jest od obo­
wiązku świadczenia ubezpieczenia, chociaż upom­
niał się o zapłatę składki nieuiszczonej przed zaj­
ściem wypadku i chociaż w upomnieniu o dalszą 
składkę wskazał na rygor utraty prawa do od­

szkodowania.
U staw a n ie  zna kolektyw nego zastępstw a p ro ­

cesowego strony . Jeżeli za tem  istrona ustanow i za­
stępcę n ie  jednego , lecz więcej adw okatów , każde­
m u z nich z osobna przysługują upraw nienia  z a rt.

91 kpc., w ystarczy więc, jeżeli wezw anie do ro z­
praw y przeznaczone dla strony  ziostanie doręczone 
jednem u z adw okatów . WT danej spraw ie w ezwanie 
do rozpraw y p rzed  Sądem  A pelacyjnym  w dniu 
9 I  1934 doręczonym  zostało praw idłow o adw o­
katow i J. jako jednem u z pełnom ocników  powoda 
w dniu 22 X II 1933, a okoliczność, że tenże adw o­
k a t m ianow any następn ie  no tariuszem  przesta ł 
z dniem  31 X II 1933 r. pe łn ić  fenkcję  adw okata, 
na skuteczność tego doręczenia nie mogła wywrzeć 
wpływu. Pow ód m iał drugiego ^zastępcę w osobie 
adw okata O., a skarga  kasacyjna naw et nie tw ier­
dzi, że ten  adw okat (k tóry  prow adził wspólną k an ­
celarię iz b . adw. J.) o w zm iankow anym  doręcze­
niu n ie  m iał w iadomości.

N ieuzasadnionym  jest dalszy zarzu t -skargi k a ­
sacyjnej, jakoby S. A. m ylnie ocenił przepis § 39 
ustawy ubezp. względnie § 7 ogólnych w arunków  
ubezpieczeniow ych pozw anego. W edług pow yż­
szych przepisów  zak ład  ubezpieczenia wolny jest 
od -odpowiedzialności za w ypadek, jeżeli ubezpie­
czony sk ładki (bieżącej) m im o należytego upom nie­
nia w zakreślonym  m u dodatkow ym  te rm in ie  
względnie przed  zajściem  w ypadku nie uiści. N ie­
zależnie od tego przysługuje zakładow i ubezpie­
czeniow em u -prawo odstąp ien ia z te j p rzyczyny od 
1'niowy. Oba powyższe upraw nien ia zak ładu  ubez­
pieczeniowego istn ie ją  ¡równolegle tj. pierw sze 
z tych p raw  is tn ie je  n iezależnie od drugiego.

Słusznie tw ierdzi skarga kasacyjna, że pozw a­
ny zak ład , upom inając się o zap ła tę  sk ładki za 
11 półrocze 1930 trw a nadal p rzy  zaw artej um o­
wie, okoliczność ta  jednak  n ie  pozbaw iła go p ra ­
wa odm ów ienia, w ynikającego z te j umoiwy św iad­
czenia. Nie m ożna również z tre śc i tego upom nie­
nia w nioskow ać, że pozw any -zrzekł się powyższego 
praw a. Pow ód rozum uje w ten  sposób, że skoro 
pozw any zak ład  ubezpieczeniow y w upom nieniu 
z 15 VI 1932 r. -oświadczył, że w razie n iezapła­
cenia p rzez  pow oda sk ładki za pierw sze półrocze 
1932 d-o zakreślonego tam że term inu , wolny będzie 
od odpow iedzialności za zaszły po tym  term inie  
w ypadek, tym  isamym przyznał is tn ien ie  te j od­
pow iedzialności bez żadnego zastrzeżen ia  w każ­
dym innym  w ypadku, czyli innym i słowy, zrezyg­
nował z wyciągnięcia koinsekwencyj z n iezapłace­
nia prz-ez pow oda sk ładki za II półrocze 1930 r. 
T akie  jego -roiziumowamie jest jed n ak  s-ofisterią. P o ­
zwany zak ład  m iał p raw o wyciągnąć ustaw ow e 
konsekw encje z n iezapłacenia przez pow oda każ­
dej p rzed  zajściem  w ypadku -zapadłej sk ładki, m u­
siał jed n ak  w ty m  celu w myśl obow iązujących 
przepisów  praw nych wezwać pow oda o zap ła tę  tej 
sk ładki, zakreślić m u dodatkow y te rm in  i zagrozić 
w yraźnie sku tkam i n iedotrzym ania tego term inu . 
T akie zagrożenie co do pew nej sk ładki nie cofało 
z n a tu ry  rzeczy -zagrożenia dokonanego c-o do 
sk ładki wcześniejszej. S ku tk i n iezapłacenia  pirzez 
pow oda w r. 1930 n ie  -mogły być przecież dlatego 
uchylone, że  pow ód p łac ił także sk ładki w r. 1932. 
jak k o lw iek  zatem  niezapłacenie te j -ostatniej sk ład­
ki n ie  mogło zwolnić pozwanego od odpow iedzial­

i
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ności na w ypadek przed  upływ em  term inu  do jej 
zap łaty  określonego, to jednak  sku tek  ten  nastąp ił 
w skutek  niezapłacenia p rzez pow oda sk ładki za 
II półrocze 1 9 3 0  r. (W yrok z dnia 2 4  I  1 9 3 6  —  
C . I II  5 6 0 / 3 4 ) .

1 1 9 .

Art. I  rozp. Nacz. Rady Lud. z dnia 2 5  V I 1919  
d c t. zezwolenia na przewłaszczenie (Tyg. Urzędn. 
N. R. L s tr. 140 art. 1). —- Zezwolenie na prze­
właszczenie idealnej części. Zezwolenie udzielone 
żonie żyjącej w ogólnej wspólności majątkowej, 

gdy mężowi zezwolenia odmówiono.
Słusznie wywodzi skairga rew izyjna pow ódki, 

że upraw nien ie  i wola w ładzy adm inistracy jnej 
przy  zezwoleniu na przejście  w łasności n ierucho­
m ości ogran icza się do ośw iadczenia, że w ładza ta 
n ie  m a nic przeciw  tem u, by pew na osoba nabyła 
n ieruchom ość, to  jest, że przeciw  te j osobie z p u n k ­
tu w idzenia państw ow ego nie ma żadnych zarzu­
tów. R ozsądnie rzecz b iorąc, nie m ożna sobie  wy­
obrazić p rzypadku, b y  jakaś osoba m ogła mieć 
tak ie  kw alifikacje  tylko do nabycia idealnej czę­
ści nieruchom ości a nie całości, lub by  mogła je 
mieć ty lko w spólnie z drugą osobą a nie sama 
jedna, Skoro w ładza adm inistracy jna zgodziła się 
w danym  p rzypadku  n a  nabycie n ieruchom ości 
przez pow ódkę i R ., n ie  czyniąc poza tym  żadnych 
zastrzeżeń, to  w ten  sposób uznała , że ¡tak przeciw  
pierw szej jak  i przeciw  drugiem u żadnycli zastrze­
żeń nie podnosi. O dm ienna in te rp re ta c ja  te j de­
cyzji zarów no ze s trony  Sądu A pelacyjnego jak  ze 
strony  pozwanego jest n ieuzasadnioną.

U łożenie w zajem nych stosunków  m ajątkow ych 
m iędzy m ałżonkam i zależy od ich woli. Skoro po­
w ódka za zgodą swego m ęża dochodzi praw a w łas­
ności spornych nieruchom ości d 1 a s i e b i  e, nie 
m ożna żądać oddalenia pow ództw a, jak  to czyni 
pozw any w swej skardze rew izyjnej, ina te j pod ­
staw ie, że w razie orzeczenia w myśli żądania po­
wódki, m ąż jej stan ie  się w spółw łaścicielem  tych 
nieruchom ości, mimo że w ładza adm inistracy jna 
odm ów iła mu swego czasu zezwolenia na p rzew ła­
szczenie. Odmowa bowiem , jaka spotkała męża, 
nie czyni bezskutecznym  zezwolenia uzyskanego 
p rzez żonę i Sąd n ie  może wysnuwać z te j odmowy 
w niosków  n iekorzystnych  dla pow ódki, skoro w ła­
dza adm inistracy jna n ie  m a przeciw  niej żadnycli 
zastrzeżeń. (W yrok z dnia 2 4  II  1 9 3 6  —  C. III 
2 5 7 / 3 5 ) .

120 .
Art. 1 i nast. rozp. z dnia 24 III 1920 o nabywaniu 
nieruchomości przez obcokrajowców (Dz. U . 1932, 
poz. 897). —  Umowy mające na celu zapewnienie 
obcokrajowcowi nie posiadającemu zezwolenia Ra­
dy Ministrów, roli właściciela nabytej nierucho­

mości.
Wedłuig usitawy z dnia 2 4  III  1 9 2 0 ,  poz. 1 7 8 ,  

k tó ra  obow iązyw ała w dniu w ydania w yroku przez

S. A., do nabycia  n ieruchom ości przez o b co k ra ­
jowców, p o trzeb n e  było  zezwolenie R ady M ini­
strów . Bez złożenia takiego zezwolenia n ie wolno 
było sporządzać aktów  praw nych , zobow iązujących 
do przeniesienia lub przenoszących praw o w łasno­
ści, an i ich  zatw ierdzać, ani uw ierzyteln iać na nich 
podpisów, ani przepisać na ich podstaw ie ty tu łu  
w łasności na nabyw ców  obcokrajow ców . N abycie 
nieruchom ości p rzez obcokrajow ca w brew  powyż­
szym postanow ieniom  jest nieważne.

Z powyższego w ynika, że pow ód, k tó ry  nie po­
staraw szy się o zezwolenie R ady M inisitrów  pole­
cił nabyć W ładysław ow i L. nieruchom ość za swoje 
p ien iądze dla siebie, nie by ł i  n ie je s t w łaścicielem  
nieruchom ości. U staw a n ie  zna podziału na fak ­
tycznych i form alnych właścicieli —  k to  nie nabył 
praw a własności —  a pow ód nie mógł go nabyć —  
nie  jest właścicielem  w ogóle. Z tego zaś w ynika, 
że pow ód n ie  będąc w łaścicielem  nie m oże p o d ­
nosić iroiszozeń, w ypływ ających tylko z p raw a w łas­
ności, i okoliczność, że uw ażał siebie za fak tycz­
nego w łaściciela a W ładysław a L. za właściciela 
nom inalnego, form alnego, nie m oże m ieć żadnego 
znaczenia dla ustalenia, k to  był właścicielem  nie- 
n ieruchom ości.

Z powyższej zasady wypływa także, że umowa 
m iędzy obcokrajow cam i a obyw atelem  polskim  te j 
treści, że obyw atel polski będzie podstaw ioną oso­
bą, nabędzie  n ieruchom ość n a  swoje imię i zosta­
n i e  w pisany do księgi w ieczystej, posiadać zaś n ie ­
ruchom ość, ciągnąć z niej dochody i rozporządzać 
n ią będzie  obcokrajow iec choćby pirzez tegoż oby­
w atela polskiego, je s t niew ażna, jako naruszająca 
wyżej w spom nianą ustaw ę z d n i a  2 4  III  1 9 2 0  r.

Jeżeli więc pow ód jakby to mogło w ynikać 
z przedstaw ien ia  stanu faktycznego -sprawy w po­
zwie, zaw arł z W ładysław em  L. um owę, k tó re j 
mocą tenże naby ł nieruchom ość na swoje im ię, lecz 
dla pow oda i na jego rachunek  i pozostaw ał, jak 
pow ód tw ierdzi, tylko nom inalnym  form alnym  
w łaścicielem , a rozporządzać nieruchom ością, po­
siadać ją  pośrednio  p rzez L. i  ciągnąć z n ie j do­
chody m iał pow ód ( tj. być w edług określenia po­
zwu —  faktycznym  właścicielem ), to taką umowę 
należy uznać za niew ażną, nie pociągającą skutków  
praw nych. W ykonania tak ie j um owy n ie  m ożna do­
m agać się sądow nie w drodze p rocesu  cywilnego. 
N aw et nabycie nieruchom ości na podstaw ie i wy­
konaniu  tak ie j umowy m ogłoby być uznane za n ie­
ważne.

Inaczej p rzedstaw iałaby się spraw a, gdyby po­
wód zaw arł z L. w przep isanej form ie umowę tej 
treści, że obyw atel polski nabyw a nieruchom ość 
chociażby za o trzym ane od obcokrajow ca p ien ią­
dze, lecz dla siebie, sta je  się n ie  pozornym , czy 
jak  to  poizew nazyw a „form alnym “ właścicielem , 
lecz rzeczyw istym  właścicielem  nieruchom ości, po ­
siadającym  ją i ciągnącym  z niej dochody, ale 
zobow iązuje się w raizie o trzym ania  p rzez obco­
krajow ca zezwolenia R ady M inistrów  na nabycie 
n ieruchom ości p rzelać nań  praw o własności do



Str. 166 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Nr 5/1937

nieruchom ości. —  (W yrok z dnia 24 II 1936 —  C. 
III 1648/35).

121 .

Art. 1, 5, 7 ust. z dnia 24 III 1920 r. o nabywaniu 
nieruchomości przez obcokrajowców (Dz. U st. poz. 
178) w brzmieniu rozp. Prez. R. P . z dnia 3 XII 

1932 r. (Dz. Ust. poz. 897).
W edług a rt. 1 rozp. z dnia 24 III 1920 r. (poz. 

178 Dz. Ust.) cudzoziem cy mogą nabyw ać n ie ru ­
chom ości jedynie po uprzednim  zezwoleniu Rady 
M inistrów . A rt. 5 powyższego rozporządzenia za­
kazuje  no tariuszom  sporządzanie k o n trak tó w  na 
rzecz cudzoziem ców  bez powyższego zezwolenia, 
a r t. 7 zaś uznaje nabycie nieruchom ości przez cu­
dzoziem ca w brew  cyt. postanow ieniom  za nieważne. 
Z powyższycli postanow ień w ynika, że zezwolenie 
Rady M inistrów  p o trzebne jest nie ty lko do sam e­
go ak tu  rzeczowego p rzeniesien ia praw a własności, 
ale także do ważności k o n tra k tu  obligatoryjnego, 
m ającego to  p rzeniesien ie za p rzedm io t, to  znaczy, 
że bez powyższego zezwolenia także i k o n tra k t 
ten  je s t niew ażny i n ie  stw arza dla stron , k tó re  
go zaw arły, żadnych praw  i obow iązków . Z tej 
sam ej przyczyny nie m oże być w danej spraw ie 
mowy o zastosow aniu § 162 kc. i żądanie skargi 
o p a rte  na przepisie § 812 kc. jest w zasadzie 
słuszne. —  (W yrok z dnia 4 V 1935 —  C Tli 
279/33).

122 .

§ 40 rozp. z dnia 14 V 1924 r. —  Co oznacza za­
strzeżenie „przy zapłacie“ .

W przedm iocie kw estii, czy zastrzeżenie oświad­
czone dopiero po trzech  tygodniach m oże uchodzić 
jeszcze jako  dokonane „przy  zapłacie“ wyjaśnił 
Sąd Najwyższy w całym  szeregu orzeczeń, że o k re ­
ślenia tego nie należy rozum ieć dosłownie, że sto ­
sować należy tu  zasadę uczciwości i zaufania 
i przyznać wierzycielow i okres czasu, k tó ry  w za­
chodzących okolicznościach starczy  norm aln ie  do 
powzięcia w spom nianej decyzji. Czas ten  m oże być 
najróżniejszy. N aw et w w ielkich in sty tuc jach  nie 
jest uzasadniony bez ograniczenia dłuższy term in. 
Jeżeli bowiem  zapłata  nastąp iła  na  sk u tek  wezwa­
nia przez w ierzyciela lub w porozum ieniu  z nim, 
a zatem  gdy w ierzyciel na zapłatę pow inien być 
przygotow any, to już w chwili zapłaty  sam ej był 
zobowiązany m ieć gotow ą decyzję, k tó rą  tuż przy 
zapłacie pow inien był zakom unikow ać dłużnikow i, 
czy to przez organ pow ołany do zastępstw a ogól­
nego, czy też przez kasjera . Tylko więc zaplata 
niespodziew ana m ogłaby uspraw iedliw ić oświad­
czenie decyzji w ierzyciela w czasie późniejszym , 
aniżeli w dniu, w k tó ry m  nastąp iła  zap łata. Za­
gadnienie, czy wówczas term in , k tó ry  zużył na len 
cel O kręgowy U rząd  Ziem ski, był słuszny, a szcze­
gólnie, czy przy określen iu  tego term in u  uw zględ­
nić należałoby anorm alne stosunki, panu jące w po­

wyższym urzędzie, rozstrzygnął Sąd A pelacyjny 
na niekorzyść pozwanego z te j przyczyny, że de­
cyduje try b  czynności, jak i dokonyw ałby się w sto ­
sunkach  norm alnych. To zapatryw anie  Sądu A pe­
lacyjnego nie może być uznane za słuszne. N ie­
w ątpliw ie zasada uczciwości i  zaufania n ie  dozwala 
na sankcjonow anie nieporządków , nie chroni więc 
w ierzyciela, k tó ry  opóźnia się ty lko dlatego, że 
z w łasnej winy nie zaprow adził u siebie stosunków  
uregulow anych. Ta sama zasada nakazu je  jednak  
brać wzgląd na n iedom agania w tryb ie  pracy  pew ­
nej insty tucji, gdy nie są one następstw em  zanie­
dbania jej organów , lecz polegają na przyczynach 
niezależnych od ich woli, a zwłaszcza gdy m ają 
ch a rak te r siły wyższej. W arunk i jak ie  w edług 
ustaleń Sądu A pelacyjnego panow ały w O kręgo­
wym U rzędzie Ziem skim , w skazują w łaśnie na ta ­
kie w yjątkow e n ienorm alne  stosunki, k tó re  nie 
pow inny obciążać S karbu  P aństw a. P rzy  usta len iu  
więc, czy Sąd Okręgow y powziął swą decyzję na 
czas, należało oprzeć się na k o n kre tnych  w arun ­
kach , jak ie  istn iały  wówczas w U rzędzie Ziem skim , 
a nie na teore tycznych  stosunkach  norm alnych, 
jak ie  w inny w nim  panow ać.

U stalenie okoliczności powyższej na korzyść 
pozwanego nie rozstrzyga jed n ak  jeszcze, czy de­
cyzją swą o zastrzeżeniu  oświadczył O kręgowy 
U rząd Ziem ski wobec pow oda na czas. W tym  
względzie istn iała sy tuacja  podobna do te j, gdy 
należy oświadczyć się na o fe rtę  złożoną pom iędzy 
nieobecnym i. W ierzyciel bow iem  na zaofiarow aną 
m u zapłatę m iał wobec dłużnika oświadczyć, czy 
zapłatę ap robu je . Zastosow anie więc pow inien 
m ieć przepis § 147 ust. 2 kc. Jakko lw iek  z p u n k tu  
w idzenia obecnego zorganizow ania urzędów  p ań ­
stwowych stosunki w O kręgow ym  U rzędzie Ziem ­
skim  ustalone w zaskarżonym  w yroku uchodzić 
muszą jako  w yjątkow e, nie mogą one mimo to 
w rozum ieniu  powyższego przepisu  być ocenione 
jako  okoliczności niezw ykłe, a więc dla rozstrzyg­
nięcia spraw y jako  n ieisto tne. P rzeciw nie, skoro 
ówczesny nienorm alny  stan  w O kręgow ym  U rzę­
dzie Ziem skim  był objaw em  trw ałym  i dla każdego 
dostrzegalnym , a polegał na okolicznościach, k tó ­
rym  pozw any na razie zaradzić nie mógł, to w ła­
śnie te  anorm alne stosunki uchodzić m uszą jako 
okoliczności zwykle, w śród k tó ry ch  spodziew ać 
mógł się pow ód ośw iadczenia U rzędu  i dlatego za­
gadnienie, czy oświadczenie pow ziętej przez niego 
decyzji nastąp iło  na czas, ocenione być musi 
z p u n k tu  w idzenia ówczesnych stosunków  w y­
jątkow ych.

N iezależnie od tego słusznie zarzuca pozwany, 
że to k  załatw iania czynności w u rzędach  jest w o­
bec znacznie sztyw niejszej ich organizacji zaw­
sze pow olniejszy aniżeli w insty tucjach  p ry w at­
nych. D latego też pogląd Sądu A pelacyjnego, że 
term in , w k tó rym  w edług jego u sta leń  nastąpiło  
zastrzeżenie, był za długi, bez szczególnego uza­
sadnienia m usi uchodzić jako  nieprzekonyw ujący 
naw et w tym  przypadku , gdyby Okręgow y U rząd
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Ziem ski w kry tycznym  czasie pracow ał norm alnie. 
—  (W yrok z dnia 1 V 1936 —  C. I I I  137/35).

123.
Art. 19 ust. 2 rozp. z dnia 16 III 1928 r. o umo­
wie o pracę pracowników umysłowych (Dz. Ust. 
poz. 323). —  Prawa do potrącenia nie wyklucza 
okoliczność, że posiadacz zwrócił Ubezpieczalni 
sumę odpowiadającą zasiłkowi wypłaconemu nie­

słusznie pracownikowi.
O koliczność, że pozw any zwrócił K asie Cho­

rych sum ę odpow iadającą przez pow oda niesłusz­
nie pobranem u zasiłkowi nie może uchylić praw a 
do po trącen ia , albow iem  praw o to m a swe pełne 
uzasadnienie w samym fakcie, że powód zasiłek 
z Kasy Chorych otrzym ał, rozliczenie się zaś co 
do wypłaconego zasiłku pom iędzy pozw aną a K asą 
Chorych nie w chodzą w zakres stosunku  m iędzy 
stronam i sporu i dlatego pow ód na nie pow oły­
wać się nie może. —  (W yrok z dnia 15 V 1936 —  
C. I I I  922/35). -----------------

124.
Art. 24, 67 rozp. Prez. Rzplitej z dnia 29 XI 1930 
(Dz. Ust. poz. 635). —  Gdzie nie ma szczególnych  
przepisów służbowych, zwolnienie urzędników Ka­
sy Chorych dopuszczalne jest bez postępowania 

dyscyplinarnego.
B ezskuteczności rozw iązania s tosunku  służbo­

wego z pow odem  nie może uzasadnić pow ołanie 
się na przepisy a rt. 24 ustęp  4 i a rt. 67 p u n k t 6 
rozp. P rez. z dnia 29 X I 1930 r. (Dz. U st. n r  81, 
poz. 635). Podstaw ą obu tych przepisów  jest za­
sada w yrażona w a rt. 27 tego rozp., że praw a 
i obow iązki pracow ników  Kasy Chorych oraz ich 
stosunek  do organów  K asy regu lu ją  przepisy służ­
bowe. Na art. 27 pow ołuje się też przepis a rt. 24 
ustęp  4, zaś przepis a rt. 67 p k t. 6 w skazuje rów ­
nież, iż w ładza nadzorcza ma praw o zawieszenia 
w czynnościach dy rek to rów  lub członków dy rek ­
cji i zarządzania w drożenia przeciw ko nim  postę­
pow ania dyscyplinarnego w myśl postanow ień 
służbowych. W przypadkach  jak  u pozw anej, 
w k tó rych  przepisów  służbowych nie w prow adzo­
no i w sku tek  tego nie mogły one obowiązywać, 
nie może być mowy o naruszeniu  a rt. 24 ustęp  4 
i a rt. 67 p k t. 6 powołanego rozp. przez to , że nie 
w drożono pracow nikow i, w niniejszej spraw ie po­
wodowi, postępow ania dyscyplinarnego. N iewdro- 
żenie takiego postępow ania nie mogło świadczyć 
o bezskuteczności rozw iązania stosunku służbow e­
go z pow odem  i słusznie Sąd O kręgowy nie bra ł 
tych przepisów  w ogóle pod uwagę. —  (W yrok 
z dnia 6 XI 1936 —  C. I I I  744/36).

125.
Art. 4 ust. 3 ust. z dnia 17 III 1932 (Dz. Ust. poz. 
338). —  Warunki rozwiązania stosunku służbowe­
go urzędnika Kasy Chorych w wypadkach, gdy 

nie było regulaminu.
Nie może też odnieść sk u tk u  zarzu t narusze­

nia przepisów  ustaw y z dnia 1 V III 1919 r. (Dz.

Praw . n r 64, poz. 385) i rozp. Min. b. dz. pr. 
z dnia 28 V II 1920 r. o ustanow ieniu  urzędników  
Kasy Chorych (Nz. U rz. Min. b. dz. p r. n r  45. 
poz. 379). Skarga kasacyjna sam a w ykazuje, że 
w myśl tych przepisów  ustanow ienie kogoś e ta to ­
wym urzędnik iem  K asy Chorych może nastąpić 
wyłącznie za zgodą władzy nadzorczej, k tó rą  w da- 
nym  w ypadku był „O kręgow y U rząd  U bezpieczeń“ . 
Nie w ynika stąd  jakoby do um ownego stosunku, 
służbowego pow oda m iały m ieć zastosow anie po­
stanow ienia niem ieckich praw  regulujących stosu­
nek  służbowy pracow ników  do K asy Chorych, sko­
ro w edług niezaskarżonych ustaleń  Sądu powód 
został p rzy jęty  do pracy  na podstaw ie polskiej 
ustaw y z dnia 19 V 1920 r., a nie na podstaw ie 
ustaw  poniem ieckich. W ymogom zaś rozporządze­
nia z dnia 28 V II 1920 r. stało się zadość, gdyż 
Okręgow y U rząd  U bezpieczeń w Poznan iu  zatw ier­
dził pow oda na jego stanow isku, jakkolw iek  z za­
strzeżeniem , k tó re  skuteczność praw  przyznanych 
w um ow ie, czyniły zależną od tego, jak  spraw ę tę 
u regu lu je  regulam in. P rzepisy  te  nie norm ow ały 
zatem  kw estii, w śród jakich  okoliczności i w iaki 
sposób ma nastąp ić  rozw iązanie stosunku służbo­
wego m iędzy pow odem  a K asą Chorych, lecz po­
zostawiły to  regulam inow i. Poniew aż zaś daw ne 
n iem ieckie przepisy n ie m ogły już być podstaw ą 
praw ną tego stosunku, a regulam in nie został wy­
dany w czasie, k iedy  pow ód pełnił swą n racę u  po­
zw anej, p rze to  zapatryw anie  Sądu Okręgowego, 
że w chwili zw olnienia pow oda m iały zastosow a­
nie postanow ienia ustępu  trzeciego a rt. 4 ustaw y 
z dnia 17 I II  1932 (Dz. U st. n r 32, poz. 338) nie 
naruszało w spom nianych wyżej przepisów  ustaw o­
wych ani ostatn iego ustępu  a rt. 4 ustaw y z dnia 
17 I I I  1932 r. —  (W yrok z dnia 6 XI 1936 —  C. 
III  744/36).

126.
Art. 15 rozp. z dnia 16 III 1928 r. o umowie o pra­
cę pracowników umysłowych (Dz. U st. poz. 323). 
—  W ypowiedzenie nie jest dopuszczalne podczas 
choroby powoda dlatego, że trwała ona dłużej 

aniżeli trzy miesiące.
Z apatryw anie pow oda, że w ypow iedzenie w po­

wyższych w arunkach  jest dopuszczalne, doznaje 
co praw da poparcia  w orzeczeniu Izby Cywilnej, 
sekcji dla b. zaboru austriackiego z dnia 11 V 
1932 r. Rw. 848/32. A toli Sąd Najwyższy w obec­
nym składzie w yrażonego tam  stanow iska n ie  po­
dziela. W yrok przytoczony wychodzi z założenia, 
że ograniczenie w ypow iedzenia w art. 29 u trz y ­
m uje się ty lko w granicach a rt. 19, czyli, że nie 
m a na celu zapew nić pracow nikow i trzym iesięcz­
nego w ynagrodzenia i że odm ienny pogląd stałby 
w sprzeczności z a rt. 32 ust. b, gdyż skorzystanie 
z niego stawia pracow nika w położenie gorsze, 
aniżeli w ypow iedzenie podczas choroby, k tó ra  :— 
jak  okaże się później —  trw ała  dłużej aniżeli trzy  
m iesiące. A rgum enty  te  w ysnute ze szczególnych 
przepisów  rozp. z dnia 16 I II  1928 r. n ie liczą się



Str. 168 W I A D O M O Ś C I  P R A W N I C Z E Nr  5/1937

z isto tą w ypow iedzenia jako czynności praw nej, 
sku tku jące j rozw iązanie stosunku  um ownego. 
Czynność taka  nie pow inna u odbiorcy pozosta­
wiać żadnej niepew ności, czy w yw iera zam ierzony 
sku tek , czy też go nie wywołuje. Z te j przyczyny 
zalicza się w ypow iedzenie mimo b rak u  szczegól­
nego przepisu  ustaw ow ego do tych oświadczeń 
woli, k tó re  nie znoszą żadnego w arunku . Pogląd 
zaś w yrażony w w yroku z dnia 11 V 1932 r., na 
k tó ry  pow ołuje się pozw any, sankcjonu je  właśuie 
w ypow iedzenie uw arunkow ane, gdyż dopuszcza on 
je  mimo niepew ności, czy choroba p o trw a  ponad  
trzy  m iesiące i czy dlatego w ypow iedzenie w ogóle 
w yw rze zam ierzony sku tek . —  (W yrok z dnia 
15 V 1936 —  C. ITT 922/35).

127.
2. 3 ust. z dnia 2] VII 1879 (20 V 1898) o za­

skarżaniu czynności dłużnika poza konkursem. —  
Umowa o uchylenie ogólnej wspólności majątko­
wej i podział majątku wspólnego nie podlega 

zasadniczo zaskarżeniu.
Celem zaskarżenia poza k onkursem  czynności 

p raw nej dłużnika jest pozbaw ienie zaskarżonej 
czynności skuteczności względem  zaskarżającego 
w ierzyciela w ten  sposób, że ta  część m ienia d łu ­
żnika, k tó ra  przez zaskarżoną czynność została 
usun ię ta  z jego m ienia, ulega zwrotowi o tyle, 
i w te j m ierze, o ile i w jakiej m ierze talci zw rot 
jest po trzebny  do zaspokojenia w ierzyciela ($§ 1, 
7, 9 ustaw y). Z tego w ynika, że w arunkiem  m ożli­
wości zaskarżenia poza konkursem  czynności p raw ­
nej jest usuniecie przez czynność praw ną m ienia 
dłużnika w tak i sposób, że m ienie to  jest n iedo­
stępne dla zaskarżającego w ierzyciela, że z m ienia 
tego w ierzyciel nie może poszukiw ać zaspokojenia. 
Jeżeli w arunku  te so  nie ma, jeżeli czynność p ra ­
wna nie usuwa m ienia, nie uniem ożliw ia wyegze­
kw ow ania w ierzytelności z tego m ienia, to  zaskar­
żenie tak ie j czynności p raw nej jest bezcelow e, bez­
przedm iotow e a zatem  zbędne I n iedopuszczalne.

W rozw ażanym  w ypadku jest poza sporem , że 
w ierzytelność pow oda pow stała p rzed  rozw iąza­
niem  w spólności m aja tkow ej m ałżonków . W myśl 
§ 1439 kc. pow ód mógł p rzed  rozw iązaniem  w spól­
ności m ajątkow ej m ałżonków  B. poszukiw ać za­
spokojenia w ierzytelności z całego w spólnego ich 
m ają tk u , po rozw iązaniu zaś wspólności m a ją tk o ­
wej —  na podstaw ie § 1480 kc. —  odpow iada 
także  pozw ana osobiście z w ym ienionym  tam  ogra­
niczeniem , na k tó re  pozw ana może się powołać. 
Rozw iazanie wspólności m ajątkow ej m ałżonków  
i podział m a ją tk u  nie m iały zatem  żadnego w pły­
wu na możliwość zaspokojenia pow oda z m ają tku , 
k tó ry  posiadał B., nie zwolniły żadnej części tego 
m ienia od odpow iedzialności za jego długi. Za­
skarżenie  zatem  tych  czynności praw nych jest bez­
przedm iotow e i p rze to  n iedopuszczalne. —  (W y­
rok  z dnia 23 I I  1934 —  C. I I I  158/33).

128.
§ 3 1. 2 ust. z dnia 21 VII 1879 o zaskarżeniu 
czynności dłużnika poza konkursem. —  Termin  
roczny rozporządzenia prawem rzeczowym odno­
szącym się do nieruchomości liczyć należy od dnia 

wpisu do księgi wieczystej.
Nie narusza też przepisu  § 3 1. 2 ust. z dnia 

21 V II 1879 pogląd praw ny Sądu A pelacyjnego, 
że te rm in  roczny należy liczyć od dnia w pisu do 
księgi w ieczystej, innym i słowy, że przepisow i § 3
1. 2 cyt. ustaw y czyni się zadość, gdy w pisu do 
księgi w ieczystej dokonano w term in ie  jednorocz­
nym , licząc w stecz od dnia doręczenia pozwu. Sa­
mo bowiem  przew łaszczenie n ie  przenosi praw a 
własności; ustaw ow ym  w arunk iem  skuteczności 
przew łaszczenia jest dokonanie w księdze w ieczy­
stej odpow iedniego w pisu (§ 935 kc.). D opiero 
z dokonaniem  w pisu nastąp iło  skrzyw dzenie w ie­
rzycieli przez zaw arcie um owy przew łaszczeniow ej, 
k tó ra  razem  z wpisem  stanowi jedną całość; do­
p iero  od te j chwili możliwe jest w ytoczenie po­
w ództw a, przew idzianego w §§ 7 i 9 cyt. ustaw y. 
Inna  in te rp re ta c ja , k tó rą  popiera  skarga rew izyj­
na, prow adziłaby do w yniku, że z jednej strony 
s trony  biegłby te rm in , oznaczony w § 3 1. 2 cyt. 
ust., z drugiej zaś strony  w razie niezgłoszenia 
żadania w pisu skrzyw dzony w ierzyciel nie mógłby 
żadać zw rotu  usuniętego m ienia, skoro nic jeszcze 
nie zostało usunięte . —  (W yrok z dnia 19/23 X 
1936 —  C. I I I  1202/35).

129.
A rt. 3 u st. o ochr. lok. Znaczenie pisem nego 
postanow ienia, że po upływ ie p isem nej umowy 
najm u płacić należy za używ anie m ieszkania bliżej 

określoną kw otę.
Skarga kasacyjna zarzuca, że Sąd naruszył po­

stanow ienie § 3 ustaw y o ochronie lokato rów  przez 
oparcie na tym  przepisie zapatryw ania, że um ów io­
na wysokość kom ornego p rzesta ła  obowiązywać 
lo k a to ra  po upływ ie podanego w um ow ie czasu 
najm u, o ile um owy nie przedłużono na piśmie. 
Z apatryw anie kasacji, że mimo wygaśnięcia um o­
wy najm u m oże strony nadal obowiązywać część 
te j um owy, dotycząca w ysokości kom ornego, jest 
niezgodne z treścią  a rt. 3, k tó ry  dozwala na um o­
wy ty lko o „k o m o rn e“ , a zatem  jedynie o św iad­
czenie w zajem ne za zobow iązanie się do dania 
m ieszkania w używ anie na podstaw ie um owy n a j­
m u. Um owa o w ysokość kom ornego m oże być 
więc ty lko częścią składow ą jedno lite j k o n k re tn e j 
um owy najm u i nie dozwala rozdw ojenia, do k tó ­
rego zm ierza skarga kasacyjna. O ile zatem  Sąd 
ustalił, że „pisem ny k o n tra k t wygasł z dniem  31 V 
1934, a s trony  nie zaw arły nowego k o n tra k tu  na 
piśm ie, k tó ry  by poprzedn ią  umowę przedłużał 
co najm niej na ro k “ , a u sta leń  tych skarga kasa­
cyjna nie zaskarża, to nie m ożna odmówić słusz­
ności zapatryw aniu  Sądu, że wygasło p rzede 
w szystkim  jako isto tn a  część podlegająca rygo­
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rom  urnowy najm u rów nież postanow ienie co do 
wysokości czynszu, a po wygaśnięciu jego wchodzą 
co do upraw nień  lo k a to ra  postanow ienia ustaw o­
we, a więc a rt. 11 ustaw y o ochr. lok., w edle k tó ­
rego lo k a to r m a praw o nadal zajm ować przedm iot 
najm u, mimo zakończenia się okresu  um ownego, 
przy  czym co do w ysokości kom ornego m ają wów­
czas zastosow anie przepisy 1. 2 a rt. 3 ustaw y. Jeśli 
zatem  strony  um ówiły na piśm ie wysokość kom or­
nego za czas do 31 Y 1934, ale w sposób w yraźny 
lub dorozum iany nie zaw arły umowy now ej, wów­
czas w chodzą w zastosow anie co do wysokości k o ­
m ornego postanow ienia a rt. 5— 8 ustaw y. P rzepis 
a rt. 3 1. 2 p rzew iduje  dojście do sk u tk u  umowy, 
a z chwilą jej wygaśnięcia jej odnow ienie. W niosek 
Sądu, że po w ygaśnięciu um owy wobec nieodno- 
w ienia je j należało się pow ódce kom orne tylko 
w w ysokości p rzew idzianej w a rt. 5— 8 ustaw y 
o ochr. lok., nie narusza zasad a rt. 3 te j ustaw y. 
—  (W yrok z dnia 28 II  1936 —  C. I I I  1506/35).

130.
A rt. 3 ust. o ochr. lok. —  Swoboda zaw ierania 
umów, w k tó ry ch  czynsz najm u nie p rzek racza  

no rm  ustaw ow ych.
Z celu ustaw y o ochr. lok. oraz z zestaw ienia 

obu ustępów  art. 3 oraz a rt. 6 te j ustaw y w ynika, 
że um owa pisem na na czas nie kró tszy  od ro k u  
jest konieczna ty lko w tym  przypadku , gdy czynsz 
n ajm u ma p rzekraczać norm y ustalone w a rt. 5 
do 8 ustaw y. A rt. 3 ust. o ochr. lok. nie zabran ia  
ani rozwiązywać ani zm ieniać zaw artej poprzednio  
um owy na piśm ie, nie uchyla pod  tym  w zględem  
ogólnych przepisów  kodeksu  cywilnego z tym  jed ­
nak  ograniczeniem , że uchylenie lub zm iana um o­
wy, o ile nie będzie sporządzona zgodnie z p rze­
pisem  a rt. 3 ust. 1, nie m oże naruszać ust. 2 a rt. 3 
o ochr. lok., to  je s t czynsz nie m oże p rzekraczać 
(art. 6) oznaczonych w a rt. 6 staw ek.

S trony zatem  —  w brew  m niem aniu  Sądu A pe­
lacyjnego —  mogły rozw iązać um owę o wysokość 
czynszu, datow aną 9 I  1923, do czego nie p o trze ­
ba form y pisem nej. Z rozw iązaniem  um ow y n a ­
stępu ją  sk u tk i, przew idziane w ust. 2 a rt. 3 ust.
0 ochr. lok., ale s trony  mogą um ówić ustn ie  czynsz 
niższy niż m aksym alny oznaczony w przepisach 
a rt. 5— 8; w tych  granicach dopuszczalna jest
1 ustna um owa stron . —  (W yrok z dnia 30 I II  
1936 —  C. III  606/34).

131.
A rt. 11, 1. 2, p k t. b, 1, ust. o ochr. lok . z dnia 
16 X II 1926 r. —  Zniew ażenie w ynajem cy i lekko ­
m yślne oraz n ieuspraw iedliw ione donosy na niego 
do P ro k u ra tu ry  uzasadniają bezw zględnie n ieprzy­

zw oite zachow anie się lokato ra .
N aruszenie praw a m ateria lnego , a m ianow icie 

przep isu  a rt. 11, 1. 2, pk t. b pow ołanej ustaw y do­
p a tru je  się skarga kasacyjna w b łędnej jej zdaniem  
w ykładni bezw zględnie nieprzyzw oitego zachow a­

nia się, obrzydzającego w spółm ieszkańcom  pobyt 
w dom u. Nie m ożna jed n ak  podzielić zapatryw a­
nia kasacji, że subiektyw ne —• n iep o p arte  żadny­
m i dow odam i —  przekonan ie  o tym , że k toś po­
pełnił p rzestępstw o, upraw nia  do doniesień do 
P ro k u ra to ra  i że dobra w iara donosiciela odbiera 
doniesieniom  tak im  ch a rak te r  nieprzyzw oitego za­
chow ania się zwłaszcza wówczas, gdy pokrzyw dzo­
ny n ie  zażądał u k aran ia  donosiciela za fałszywe 
oskarżenie. Sąd Najwyższy w ypow iedział już zapa­
tryw anie (orzeczenie z dnia 14 IX  1927 Rw. 1696/ 
26), że samo niesłuszne rzucenie  podejrzen ia  na 
w łaściciela o czyn karygodny stanow ić może w ażną 
przyczynę w ypow iedzenia, tudzież, że zniewagi 
słowne łącznie z w noszeniem  doniesień do władz 
przeciw  właścicielowi stanow ić mogą rów nież tak ą  
przyczynę (C. I I I  z dnia 4 II  1926 Rw. 2502/25). 
Sąd Najwyższy nie znajduje  podstaw y do odstą­
pienia w niniejszym  przypadku  od poprzedniego 
orzecznictw a. O brona pozw anego, że będąc p rze­
konanym  o popełn ien iu  przestępstw a przez pow o­
da w ykonyw ał jedynie  przysługujące na zasadzie 
a rt. 242 kpk . praw o zaw iadom ienia P ro k u ra to ra  
o p rzestępstw ie, nie m oże być uw zględnione, gdyż 
przepis ten  nada je  osobom  pryw atnym  praw o (nie 
obowiązek) zaw iadom ienia P ro k u ra to ra  o p rzestęp ­
stw ie, o ile donosiciel m a ku  tem u  uzasadnione 
podstaw y. Podobnych  podstaw  pozw any nie tw ier­
dził. P rzeciw nie  za lekkom yślnym  donosem  p rze­
m aw iają wywody skarg i rew izyjnej, z k tó rych  w y­
nika, że m otyw em  donosów byl naprężony stosu­
nek  pom iędzy stronam i. Ta pobudka donosu p o ­
zwanego świadczy zarazem  o tym , że pozw any 
działał z zam iarem  i chęcią dokuczenia pow odo­
wi. Słusznie w tak ich  w arunkach  ocenił Sąd do­
nosy jako  nieprzyzw oite zachow anie się. Zachow a­
nie się pow oda, k tó ry  nie żądał następn ie  ukaran ia  
donosiciela, nie m usi świadczyć o tym , że donie­
sienia te  nie obrzydzały powodowi poby tu  w jed ­
nym  dom u z pozwanym . D oniesienia tak ie , mimo 
nieścigania ich na drodze postępow ania karnego  
mogą bow iem  wywołać u razę tak  głęboką, że p rzy ­
mus codziennego w jednym  lokalu  w spółżycia z do­
nosicielem  sta je  się dla w łaściciela w spółm ieszkań­
ca nieznośnym  ciężarem , obrzydzającym  poby t 
w tym  dom u. —  (W yrok z dnia 13 I II  1936 —  C. 
III 1079/34).

132.
A rt. 11 ust. 2 a u. o o. 1. — W ypow iedzenie na 
podstaw ie tego przep isu  nastąp ić  może dopiero  po 

upom nieniu  w myśl § 553 kc.
Na wywody kasacyjne należy dodać, że ustaw a 

o ochronie lokatorów  ma na celu ulgę dla loka­
torów  ponad  postanow ienia kodeksu cywilnego. 
A rt. 11 ust. 1 nie m oże zatem  ograniczać u p ra ­
w nień loka to ra , w ynikających z kodeksu cywilnego. 
Jeżeli ust. 2 cytow anego a rt. wylicza n iek tó re  
ważne przyczyny do w ypow iedzenia łub do bez­
term inow ego zerw ania najm u, to może chodzić 
tylko o rozszerzenie ochrony praw  lokato rsk ich ,
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udzielonych już przez kodeks cywilny, na co także  
ustęp  1 a rt. 11 w skazuje. Z tego w ynika, że zasto­
sowanie w ypadków  bezterm inow ego w ypow iedze­
nia z ust. 2 ust. lok. może mieć m iejsce tylko po 
upom nieniu  w ym aganym  w § 553 kc. —  (W yrok 
z ndia 7 V III 1936 —  C. I I I  1168/34).

133.
§ 45 niem. ust. o spółkach z nieograniczoną odpo­
wiedzialnością. —  Skuteczność postanowienia sta­
tutu, że w czynnościach spółki z kierownikiem  za­

stępują spółkę wszyscy spólnicy.
W ywody skargi rew izyjnej, zm ierzające do wy­

kazania, że spólnicy, b rac ia  R, podpisu jąc zrze­
czenie się roszczeń do pozwanego z ty tu łu  p row a­
dzenia przez niego fab ryk i „R .“ , nie składali 
ośw iadczeń im ieniem  pow odow ej spółki, gdyż nie 
byli do tego upraw nieni, lecz ośw iadczenie złożyli 
im ieniem  własnym , jako  osoby nie zastępujące 
spółki, i zarzu t, że odm ienne usta len ie  Sądu A pe­
lacyjnego narusza przepis § 286 upc. są rów nież 
nieuspraw iedliw ione. U stalenie, że bracia  R. 
w chwili podpisyw ania zrzeczenia się występow ali 
w im ieniu  pow odow ej spółki, oparł Sąd A pelacyj­
ny na postanow ieniu  •§ 17 um owy spółkow ej, wy­
m agającym  zgody w szystkich spólników  przy czyn­
nościach praw nych, k tó re  spółka rob i z k ierow ni­
kiem . Sąd A pelacyjny ustalił niew adliw ie, że 
w myśl tego przepisu  w tak ich  czynnościach wy­
stępow ać m ieli wszyscy spólnicy w im ieniu spółki. 
W obec przepisu  § 45 ustaw y o spółkach z ogran i­
czoną odpow iedzialnością było możliwe tego ro ­
dzaju uregulow anie te j spraw y w um owie spół­
kowej.

Okoliczność zatem , że przepis § 46 ustaw y nie 
zaw iera upraw nien ia  spólników  do zrzekania się 
roszczeń przysługujących spółce do kierow nika, 
nie uwłacza m ożności postanow ienia spólników 
pow ziętego w myśl § 17 um owy spółkow ej. P rze ­
pis § 46 ustaw y przew iduje, że spólnicy swym 
postanow ieniem  udzielają k ierow nikom  abso lu to­
rium . Spólnicy w ystępują przy tym  w im ieniu in ­
teresów  spółki, a postanow ienie spólników  jest wy­
m agane, ale rów nież w ystarcza do zaistnienia ta ­
kiego abso lu torium .

Postanow ienie  zaw arte w § 17 um owy spółko­
wej mógł Sąd A pelacyjny oceniać jako  upow ażnie­
nie spólników  do przedsiębran ia  w im ieniu  spółki 
czynności p raw nej z k ierow nik iem  tym  bardziej, 
skoro w edług usta len ia  zaskarżonego w yroku p rze­
pis ten  w yraźnie w skazuje na to , że rozchodzi się
0 czynności spółki jako tak ie j, a nie przew idziano 
żadnych ograniczeń co do skuteczności zgody, ja ­
k ą  spólnicy m ają w yrazić. W praw dzie przepis § 35 
ustaw y postanaw ia, że spółkę zastępują  w sądzie
1 poza sądem  jej k ierow nicy, ustaw a zaw iera jed ­
nak  rów nież przepisy w skazujące na to , że nie 
zawsze konieczne jest w ystąpienie k ierow nika za 
spółkę i że w pew nych p rzypadkach  w ystąpienie 
sam ych spólników  wyw ołuje pew ne sku tk i praw ne 
w iążące spółkę. I tak  przepis § 47 ustaw y zazna­

cza, że spólnik, k tó ry  przez powzięcie uchwały 
przez resztę  spólników  m a zostać skw itow any lub 
uw olniony od zobowiązań, nie ma przy tym  praw a 
głosu. Spólnika zatem  od jego odpow iedzialności 
wobec spółki mogą zwalniać im ieniem  spółki inni 
spólnicy a nie k ierow nik . Decyzja taka  należy do 
w ew nętrznych spraw  spółki i n ie należy do zak re­
su zastępow ania spółki p-oza sądem , lecz do zastą­
pienia je j w jej w łasnym  środow isku, do u regu lo ­
wania spraw y w ew nętrznej spółki, w tym  zaś p rzy ­
p ad k u  zastępstw o przez k ierow nika  nie jest k o ­
nieczne. W myśl § 46 ustaw y spólnicy rów nież 
udzielają kierow nikow i abso lu torium . T akże i ta 
czynność należy do zakresu  w ew nętrznych spraw  
spółki nie tylko nie w ym agających zastępstw a 
p rzez k ierow nika lecz naw et przez ustaw ę w yraź­
nie zastrzeżonycli przez spólników , k tó rzy  działają 
w tak ich  w ypadkacli za spółkę. W om aw ianej sp ra ­
wie Sąd A pelacyjny mógł m ieć tym  m niej w ątp li­
wości, skoro ustalił, że udział pozwanego nabyli 
dwaj inn i jedyni pozostali spólnicy, czego n astęp ­
stw em  m usiało być p rzejęcie  p rzez n ich  praw  
i obow iązków  z tym  udziałem  związanych. Jeśli 
zatem  Sąd A pelacyjny ustalił, że brac ia  R. podp i­
sując zwolnienie pozwanego od p re ten sji z ty tu łu  
p row adzenia fab ry k i działali w im ieniu pow ódki, 
to Sąd był do tego upraw niony na zasadzie § 17 
umowy, na k tó re j się oparł. —  (W yrok z dnia 
21 IX  1936 —  C. I I I  1109/34).

134.
Art. 101 ust. 2 pr. weksl. —  W eksel umiejscowio­
ny należy przedstawić do zapłaty u domicyliata.

Przepis ten  przy zastosow aniu gram atycznej 
w ykładni i trzym aniu  się dosłownego brzm ienia 
w yrazów m ógłby nasuw ać przypuszczenia, że od­
nośnie do weksli w łasnych dom icylowanycli ozna­
czoną w przepisie a rt. 85 osobą, przeciw  k tó re j 
ma być dokonany p ro tes t, jest także w ystaw ca, 
jednakże pogląd ten  należy uznać za niesłuszny.

W myśl drugiego ustępu  przepisu  a rt. 101 p ra ­
wa wekslowego do w ekslu własnego odnoszą się 
także przepisy o w ekslu um iejscow ionym  (art. 4 
i 26), z czego w ynika, że podobnie jak  przy w ekslu 
trasow anym  dom icyliat w skazany jest jako osoba 
m ająca uskutecznić  zapłatę. P rzy  w ekslu w łasnym  
nie m a tra sa ta , w sku tek  czego w zm ianka, że p ro ­
test ma być sporządzony przeciw  wystaw cy, mogła 
się wydać ustaw odaw cy konieczną dla stw ierdze­
nia w sposób w yraźny, że m iejsce ak cep tan ta  zaj­
m uje przy w ekslu w łasnym  w ystaw ca tym  bardziej, 
że ust. 1 a rt. 102 p r. w eksl. mówi o odpow ie­
dzialności, n ie o pro teście . Jednakże  w zm iankę 
powyżej określoną odnieść należy jedynie do wy­
p adku  norm alnego, gdy weksel nie je s t  domicylo- 
w any, skoro nie ma żadnego racjonalnego i uza­
sadnionego względam i o b ro tu  wekslowego pow odu, 
by przy w ekslu w łasnym  dom icylow anym  wezwa­
nie o zapłatę m iało nastąp ić  u dom icylianta, a p ro ­
te s t dokonany m iał być przeciw  wystawcy. Zwa­
żywszy w szystkie te  względy należy przyjąć, że
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w myśl przep isu  a rt. 101 p ro test w inien być spo­
rządzony w zasadzie przeciw  wystawcy, co jednak  
nie zachodzi, gdy weksel został zgodnie z a rt. 4 
i 101 praw a wekslowego dom icylowany. —  (Wy­
rok  z dnia 16 III  1936 —  C. III  579/34).

135.
Art. 1, 4, 7 rozp. z dnia 12 VI 1934 r. o wierzy­
telnościach w walutach zagranicznych (Dz. Ust. 
poz. 509). —  W skutek powyższych przepisów zo­
bowiązanie płacenia dłużnej sumy, określonej w do­
larach, według parytetu złota, stało się bezprzed­

miotowe.
Skarga kasacyjna słusznie podnosi, że zaskar­

żony w yrok jest niezgodny z przepisam i praw a 
m ateria lnego , a m ianow icie z przepisam i a rt. 7, 
4 i 1 rozp. P rezy d en ta  o w ierzytelnościach w wa­
lu tach  zagranicznych z dnia 12 VI 1934 r., pod­
nosząc, że w myśl tych przepisów  zobowiązanie 
pozw anej do p łacenia czynszu w dolarach w edług 
p a ry te tu  złota należy uw ażać za n ieistn ie jące. Za­
rz u t ten  jest uzasadniony. W obec wejścia w życie 
rozporządzenia  z dnia 12 VI 1934 r. należy uznać 
za n ie isto tną okoliczność, czy zastrzeżenie w kon­
trak c ie  najm u z dnia 10 IX  1930 r. oznacza, iż 
czynsz najm u m a być płacony w edług p a ry te tu  
zło ta p rzez cały czas trw an ia  k o n tra k tu , jak  tw ie r­
dzą powodowie, czy też ty lko przez pierw sze trzy  
la ta  trw an ia  k o n tra k tu , jak  to tw ierdzi pozwana. 
Mocą a rt. 7 rozp. z dnia 12 VI 1934 r. zapłatę 
zobow iązań niew ekslow ych w yrażonych w walucie 
zagranicznej , a pow stałych przed  dniem  7 V II 
1934 r. m ożna uskutecznić  w k ra ju  i efektyw nie 
w walucie zagranicznej, bądź pieniędzm i polskim i 
w edług k u rsu  w p rzededn iu  zapłaty —  bez do­
p ła ty  k u rsu  pom iędzy dniem  w ym agalności a dniem  
spóźnionej zapłaty, jeżeli p rzedm iotem  zobow ią­
zania są zagraniczne m onety  złote, lub rów no­
w artość złota w zagranicznej jednostce  pieniężnej 

- zapłata w ierzytelności należnej w Polsce może 
być uiszczoną w p ieniądzach polskich: a) według 
k u rsu  złotego z p rzededn ia  zapłaty, o ile w edług 
praw a k ra ju , w k tórego  w alucie w yrażona jest 
w ierzytelność, tak ie  zastrzeżenie p łatności m one­
tam i złotym i lub w edług rów now artości złota jest 
ważne, b) w edług ku rsu  w ypłat banknotów  w aluty 
zagranicznej z p rzededn ia  zapłaty , lub  tym i e fek­
tyw nym i banknotam i, bez dopłaty  różnicy kursu  
m iędzy dniem  w ym agalności a dniem  zapłaty,

o ile podług praw a k ra ju , w k tó rego  w alucie wy­
rażona jest w ierzytelność, zap łata  m onetam i zło­
tym i lub w edług rów now artości złota została uchy­
loną.

W św ietle tych zasad, jeżeliby się naw et p rzy­
jęło tak , jak  to  tw ierdzą pow odow ie, że w myśl 
k o n tra k tu  z dnia 10 IX  1930 r. pozw ana zobowią 
zała się płacić czynsz najm u za lokale w dolarach 
am erykańskich „w edług p a ry te tu  zło ta“ , to zobo­
w iązanie tak ie  m oże być um orzone zap ła tą  p ie­
niędzm i polskim , gdyż jest ono p ła tn e  na obszarze 
państw a polskiego i to  w edług k u rsu  w ypłat b an k ­
notów  dolarow ych w p rzededn iu  zap łaty  lub tym i 
bankno tam i bez dopłaty  różnicy k u rsu  między 
dniem  w ym agalności a dniem  zapłaty , poniew aż 
jest fak tem  pow szechnie znanym , że A m eryka 
zniosła tzw. „k lauzulę  z ło ta“ , wobec czego po­
wództwo o zap łatę  różnicy m iędzy kursem  b ank­
notów  dolarow ych, a ku rsem  m onet złotych, oraz 
o ustalenie, że czynsz najm u p łatny  od 1 I 1933 r. 
jest um ów iony na 1000 dolarów  „w edług p a ry te tu  
złota w przeliczeniu  na  zło te“ , przedstaw ia się 
jako bezpodstaw ne. —  (W yrok z dnia 16 I II  1936 
—  C. I I I  1124/34).

136.
Art. 20 rozp. Prez. Rzczplitej z dnia 22 VIII 1927 
o chorobach zwierzęcych (Dz, Ust. poz 673). —  
Zgłoszenie choroby nie potrzebuje nastąpić u Sta­

rosty osobiście.
A rt. 20 postanaw ia w praw dzie, że zgłosić cho­

robę należy do p o ste ru n k u  policji lub bezpośred­
nio do S tarosty . A toli nie m oże ulegać w ątpliw o­
ści, że jak  to  w ynika z całokształtu  postanow ień 
rozporządzenia i celu ustaw y, chodzi nie tyle 
o zgłoszenie dokonane osobiście S taroście, lecz
0 zgłoszenie dokonane organom  Starosty , przez 
k tó re  S tarosta  załatw ia spraw y i k tó re  są obow ią­
zane bezzw łocznie załatw ić zgłoszenie. Skierow a­
ne zatem  zgłoszenie do w eterynarza pow iatow ego, 
k tó ry  je s t re fe ren tem  fachow ym  starosty  (art. 105 
rozp. P rez. R zczplitej Dz. U. n r 928, poz. 86)
1 załatw ia spraw y zwalczania zaraźliw ych chorób 
zw ierząt, a zarazem  organem , przez k tó ry  starosta  
wydaje swe zarządzenia w tych spraw ach, czyni 
zadość wym aganiom  a rt. 20 rozp. z dnia 22 VII 
1927 z poz. 673. —  (W yrok z dnia 13 IV 1934 —-
C. III 223/36).
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